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Katherine Hepburn potrzebowała prawdziwego 
męiczyzny. Czy spełnił jej oczekiwania słynny 
Spencer Tracy? 

lajpi9kniejsza 
milo$C Bollywood 
JERZY WŁOSEK 

Hollywood dl.ięki skandalam żylo, er.asami dzięki nim zamie
rało. „Fabryka snów" widziała już nieomal wszystko. Zdradę, al
kohohtm, rozwody, morderstwa, narkotyki, seksualne wyuzdanie 
martwi! dwulicową moralność, śluby, rozwody i samobójstwa'. 
Zdawac. by się mogło, że ~ollywood nic już nie zaskoczy. A jed
na!{ .,miasto upadłY<:h amolów", znające życie „od podszewki", 
pe:vnego dma osłUJ?l8:ło _ze -id.7.iwienia. Musiało stać się bowiem 
cos, na co chyba JUZ me liczono. Oto w blasku jupiterów po
śród szumu kamer i codziennych plotek, na oczach tysięcy 
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ludzi 
z ti.lmowej branży, narodziła się l to nic na filmowej taśmie 
lecz w zwykłej codzienności najpiękniejsza miłość Hollywood' 
Pojawiła się nagle na planie, realizowanego przez Josepha Man: 
kiewicz.a dla Metro-Goldwyn-Mayer, filmu „Kobieta roku". 
. W ci4gu trzech miesięcy kręcenia „Kobiety roku" rozwinęła się 
1 ro;i;k1' 11:1.. b• trwać. wbrew zwyczajom i prognozom Hollywood 
Pv .!3 lat Pierwsza miłość tę dostr-~gła jak zwykle wścibsk~ 
She ia11 Graham. W zamieszczonej F jednej z hollywoodzkich 
gaz.et rece11zji z. filmu „Kobieta roku" pisała: · 

„Jeśli chcecie wiedzieć, Spencer Tracy i Katherine Hepburn 
zaplonęii milosciq do sieb{e w tf'akcie robienia tego filmu. Sceny 
rnilosne ~ą a± zbyt przekonujące-" 

Z:.lno-sifo się na k()lejny skandal t<>warzysko-.obyczajo.wy 
w starym jak Ś\'\-·iat i zw)·kłym jak HaUywood układzie 
klas~·cznego trójkąta. 

On ~ żoną i dziećmi, ona -. tuż po kolejnym rozwodzie. Czy 
mo~e t:1 ć t:pszy kąsek dla brukowej prasy? Nic też dziwnego, 
w n:i ty~hm1~st kilka d21ie rn tików Z3mieścilo na pierwszych stro
nach °'.p1s.v. f1lrr:owej kariery obojga „przyjaciół" wraz z calą ga
mą zd.1ęć :tony Spencera Tracy, jego dzieci i byłych mężów Ka
therine Hepburn. 

Mijały jednak dni, tygodnie i miesiące , a skanda1izujące ma
teriały nie wchodziły na szpalty najbardziej nawet pikantnych 
gaz.et. To, co zawiązało się między kochankami, zaskoczyło wszy
stkich Vik bardzo, że zamiast z oburzema, Hollywood oniemiało 
z. .. Uichwytu: 
. S7.esnastego maja. 1967 roku, reżyser Stanley Kramer zapro

s~ł na ~.ankiet . całą eltipę, która brała udział w realizacji jego 
filmu, „ZgadmJ, ·kto przychodzi na kolację", by zgodnie z holly
woodzkim zwyczajem uczcić ostatni dzień pracy nad fil mem. Za
raz na początku bankietu jego gospodarz Stanley Kramer zapro
poi;o~al wzniesienie toastu za największą osobistość kina amery
kansk1ego ·- Spencera Tracy. Ucz.estmcy bankietu wstali z 
miej5c, wznosząc w górę kielichy z szampanem. Tylko Katherine 
Hepburn pozostała nieruchoma na swoim krześle. Pła.kala. Jej 

, ostatni f,lm ze Spencerem Tracy dobiegł końca. Ozlowiek, które
go koc.In, z którym grała. którego tak bardzo pod2iwia i ina któ
rego cześć W7.nr-.;zono teraz toast - był nieobecny, 

Ten film był dla niego pracą ponad siły. Chory, wycieńczony, 
zmęczony do granic: wytrzymałości nie mógł stawić się na zwy
cza1owy bankiet, by podziękować tym wszystkim, którzy z nim 
ostatmo praco~ali i którzy tak bardzo go teraz podziwiali. 

ZnlsL.crnnv chorobą, nieulec?..alnym alkoholizmem. z którym tak 
d l!el:iie c·o d:i '::, vrdc:yla lfenburn, Spencer wytrw :~ ł do 1rniica re
ali1.acr (ilmu . Ale ci którzy brali udział w 'jego realizacji, nie 
m1el1 t.lud1.e11 . Aktor. który tak często pozwalał sobie na kaprys 
łez. pn!..:;.zywa1 pr7.ed kamerą zniszczoną twarz. naznac1.0ną pięt
nem ; ·11 erc1 

„Zgadnij, kto przyjdzie na kolację" odniósł ogromny sukces ar
tys tyczny i finansowy, ale Spencer Tracy nie mial ju
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ż okazj i c:e
szvć slę nowym triumfem. 
Dztes•ątego czerwca 1967 roku, w momencie, kiedy szedł z sy

pialni d(J kuchni po. zalec.aną mu przez Hepburn, poraru1ą szklan
kę m1eka pow.im go na ziemię atak serca. W domu nie było ni
kogo 

h1dv ial · zwykle kolo dwunaste.i w południe przyjechała do 
niego h~ pburn - Spencer był martwy. 

Katherine Heipburn ni~ brała działu w uroczystym 
pogrzebie kochanka. 

Jeslct.e w dniu śmierci Spencera Tracy pojechała do swojej 
re„.; .„i.„ ni.:Jt .,łt~enwick" na \Vschounim WybrzE)żU, by zamknąć si~ 
tam na kiika tygodni i w samotności oddac się swej rozpaczy. 
Dla ni.kogo ~ jeJ otocz<Juia nie by!o to zaskoczeniem. Katherine 
Hepburr. rob1łd t.a!{ zawsze, ilekroć doświadczyła czegoś, z czym 
me i)IJLra fila s . .y ongod7i ć. 
Sp~n. e> r Tra(\' urodził s·i ę w iriandzkiej rodbnie 5 kwietnia 

1900 r0:' \Y ;\lilwau!<ee . . Jak t wierdzi wielu jego biografów. bvł 
młodz1e•1cem l..i;:i.rdzo rozgarn i ętym, który po ojcu odziedziczył za
miłowan ie do alkoholu, a po matce :_ ścisłe zasady religijne. 

Spencer - powie jego brat Carroll - zawsze byl kimś • ........ 
niesłychanie zmiennym. Opiekowalem się nim i znalem 7 
go doskonale . Mimo swej zmienności zaskoczył ·mnie tyl-
ko raz, gdy oświadczył, że chce zostać księdzem. Dzięki 
Bogu b11l to tylko slomianv ogień. 
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Biało-czerwona, trochę przybrudzona 

Wojewódzkim PZPR w Siera
dzu na Konferencji Wojewódz
kiej i wyłonią kandydatów do 
Sejmu i Senatu. 

- Czy nie za późno? Opozy
cja, przynajmniej w Łcxfai, a 
sądzę. że na innych terenach 
t e ż, ma już swoich kandyda
tów . zbiera podpisy. fundusze, 
p rowadzi akcję propagandową. 
Dlaczego koalicja rządowa , 
przyjęła żółw ie tempo? 

- • ' ' ' '- • ~ •, I' :' • • ~ ·~ 

EUGENIUSZ IWANICKI 

W Burzeninie, jednej s naj
piękniejszych wsi w wojewódz
twie sieradzkim, byłem umó
wiony z działaczami tamtejsze
go Związku Rolników. Kółek i 
Organizacji ,,Rolnioz;rch. Poje
chałem. Działacze na spotkanie 
nie przyszli. 
Miesiąc temu Rada Woje-

wódzka wspomnianego związku 
wybrała Komitet Protestacyjny 
i ogłosiła pogotowie strajkowe. 
Pojawiły się więc flagi na bu
dynkach związkowych. na pry
watnych domach, pozawieszano 
transparenty informujące o tej 
akcji. Decydującym momentem 
miał stać się zjazd związku: w 
zależności od uchwał tam pod
jętych, strajk miał być odwo
łany lub kontynuowany. 
Tęraz, 27 kwietnia 1989 roku, 

oglądam mijane miasta i wsie 
odświętnie przybrane flagami 
narodowymi. Więk~zość jest 

SWf&*+ 

czysta, ale są też i bardzo 
przybrudzone, jakby wisiały tu 
od dawna. 
Wjeżdżając do Burzenina, na 

opłotkach, zagaduję jakiegoś 
gospodarza ~tojqccgo przed o
bejściem, prawie tuż pod smut-
nie zwisającą, przybrudzoną 
solidnie flagą: · 

- PrzygotowaHście się do 1 
maja - mówię - tylko ta fla
ga jest jakaś bez życia i moc
no zanieczyszczona. 

- Ja nie świętuję, ja straj
kuję. 

Budynek Gminnej Rady cały 
spowity w narodowe kolory. 

- Strajkujecie? - zwracam 
się do urzędniczki. 

- Nie, to na I maja. 
Burzenin i jego okolice są 

nie tylko biało-czerwone, le~z 
i biało-zielone: kwitną sady i 
pnie się ku niebu żyto. Tylko 
gdziendegdzie dysonansem 

Coll4ge: Oń~orz Galaait'\skł 

wrzyna się w ten wiosenny 
duet wściekle żółty płacheć 
rzepaku. 

Tak więc zebranie przedsta
wicieli Gminnego Związku Rol
ników. Kółek i Organizac ji 
Rolriicz.ych nic odbyło się, choć 
mnie o unianic terminu nie 
powiadomiono. Zdarza się. W 
sali, gdzie miałem się spotkać 
z rolnikami, trwało posiedzenie 
KG PZPR. 

Dopadam I sekretarza KG -
Macieja. Spławskiego. 

- Czy wieś Burzenin wysu
wa swoich kandydatów w czer
wcowych wyborach? 

- Nic o tym nie wie.ih. My 
dopiero dzisiaj będziemy wy
bierać dwóch elektorów z ra
mienia naszej gminnej organi
zacji partyjnej. 

- Elektorów? 
- Tak, elekto,rów. B maja 

spotkają się oni z Komitetem 

Sekretarz nie potrafi mi tego 
wyjaśnić. On ma wytyczne i 
zalecenia i tego się trzyma. 
Zresztą dla partii są teraz 
trudne czasy, ludzie stali się 

jakby więcej nerwowi, niecier
pl iwi bardziej. 

- Jakieś kłopoty personalne? 
Sekreta.rz macha ręką, co o

znacza rezygnację. 
- Ludzie przestają już tylko 

słuchać, teraz coraz częściej 
zaczynają żądać. Co mam ro
bić ja, sekretarz Komitetu 
Gminnego: •jeśli przycho<lzi 'io 
mnie rolnik i mówi: 

Towarzyszu sekretarzu, 
potrzebuję ciągnik. 

- A skąd ja wam go wez
mę? 

- Reprezentujecie władzę, 
więc zadziałajcie. 

-'- Partia nie jest 
od przydzielania cią- 5 
gników - mówię. 

- Nie? No to we!
cie sobie moją legi-

W urzędach wiedzą :najlepiej czego potrzeba 
mieszkańcom Retkini. / 

lie ma lokalizacji 
llez adlninisłracji 
PAWEŁ ·TOMASZEWSKI 

Ludziom wszystko wydaje się bardzo ?roste. Mówią: - po co 
ta cal.a adm iinistracja, te paipie.rki, pieczątki, poświadczenia, zez
\rn!enia .. :! Niech każdy robi, co chce, a . będzie dobrze. Ale czy 
naprawdę będzie? Czy ia'k mo·żna? Nad tym się ju.ż nje zasta
n<lwiają. A jak coś nie wy.chodzi, to kto później jest winie.n? 
Oczywiś cie u.rząd, bo pozwolił, nie przewidział, nie dopatI'flyl ... 

Ludzie myślą, że to tak łatwo powziąć decyzję. Ze moiina powie_ 
dzieć: tak i -nic mni.e potem nie obchodzi, nie moja sprawa, :n.ie mo
j a wina. Puścić wszys.bki·ch na żywioł, nie licząc się w<:ale z ewen
tualnymi konsekwencjami, o.piniami zwierzchnilków i tyloma 
innymi sipa.-awami, o których im ~ię nawet nie śni. Pomawiają 
więc urzędników <> złą wolę, nieudolność, asekuranctwo, nie
cierpliwią się, piszą · ska.rgi i donosy. Zupełnie ja kby u.rzędy 
b~·ły t ylko po to, aby dbać o ich prywatne interesy. 
V.'t-źmy .na przykłal takiego Andrzeja. B. Człowiek już nie

mł o d y, z ma turą, z:!.!.wałoby się - doświad-czcmy, roi.umieją.cy 
naszą komplikowaną ;;ytuację, obyty z działalnością &połeczną, 
a -ch wi lami zachowuje się zupełnie jak dzie-cko, 'idó:remu im 
bardziej si ę czegoś nie pozwala (;rzecz jasna, dla jego dobra 
przede wszystkim i do:bra ogółu) tym baroziej będa:ie się upie
rać, żeby to zrobi ć - wbrew lo.g~-ce i zd,rowemu rozsą&owi. 

J &kieś ipółtora roiku temu umyślił oo sobie, że na osiedlu Ret
kiuia, gdzie zresztĄ miesi.ka od ki\kl\.t1nastu lat, zbuduje niewiel
ki sklepik, taki ba.rdziej kiosk i będzie s,przedawal w nim pie
czy wo i różne inne artykuły spo.żywcze. To znaczy, nie tyle on, 
co żona - An na do spółki z sąsiadem z blottu - niejakim Ja
nem S., który trudnił się kiedyś na,pelnianiem nabojów do 
a a tosyfonów. 

Sam pomysł może nawet i dub.ry, bo na osiedlu Retkinia elkle
pow istot.nie n ie rza wiele, talkie spożywczych, chociaż te kilka 
cht,życ.h · pawilonów handlowy.eh, jakie staraniem lokal-
nych władz j.uż postawiono, to w końcu też nie byle 8 
co i 111a fakt ten nie można zamytkać oczu, g>dyiż sipeił.nia-
ją on~ baJ:"dz.o w~żną rolę 'w tyciu te.g<> mniej więce.l 
stuty.s1ęerinego <>s1e<:l1a. Ale 111i~ch j11ż będzie: zachciało 
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Warunki prenumeraty: l Dla 
tnstytucjl I za.'<ładów pracy 
zlllkallzowane w miutach woje· 
wódz.kich I oowstałych miastach 
w który<"h znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW .. Prasa -Książka· 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddtiałach · in· 
stytucje zakłady pracy z:lo-
kallzowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddz.lałów RSW 
"Prasa Kstażka-Rucbh opłacają 
prenumeratę w urzędach pacz· 
towvch I u doręczycieli 2. Dla 
lndywldualnycb prenumerato
rów - osoby fizyczne zamtesz· 
kat.- na wsi I. w miejscowościach. 
gdzie nte ma oddziałów RSW 
.. Pr:asa I< slążka- Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz· 
towveh I u doreczycleli. osoby 
fizyczne z.amieszkałe w miastach 
- s1er:ł1ihach Odd1iałów RSW 
„Pra ~11 K s1ążka Ru<'h~ opłacają 

prenumeratę wyłąc:lnle w urzę· 

dach oocitowvch nadawczo-od· 
da w<:1ych wła.~ei wych dla miejs
ca ramieszkania orenumeratora 
Wolaty dokonuje się używając 
blan!tfetu . wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
R<>W .Prua Kgiążka Ruch" 3 
:>rPnumerate ze tleC'enlem wy-
syłk• ui gr.anlcę przy Jmu.1e 
Rc;W .. Praia Książka Ruch„ 
Ce•11ra1a Kolportażu Prasy i 
Wv 1awructw . ul Towarowa 23 
OO 9!\11. War57awa k:onto PKO BP 
XV · >'.'.ld11ał w Warsz.awie nr 
11158 ·201045 139 I t Prenumerata 
ze zlereniem wysyłki za gran i cę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla rlecenlnd11wców lndywidual· 
nych I o 100 oroc dla zlecają 
Cych łnstytucjł I zakładów pra· 
cy rerrriinv orzyjmowania pre
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia to listopada na I 
kwartał I oćłrocze ro!rn następ. 

ne~o oraz cały rok następny -
dn dnia I każdego mie-;iąca -
poprzed.7-ającego okres prenume· 
raty roku bieżącego. 

Zam. 1145. D-10. 

I ODGtoSY. · 

przegląd 
prasy 

Budw ciekawy arty1rul uka
zujący nierówności edwttaeyjne 
wśród naszej młodz1e:ty opubli
kowała w „POLITYCE" (nr 17) 
doc. d;r Halina Najduchowska. 
Poważne różljice pojawiają się 
już w szkole średniej. Około 
80 proc. dzieci inteligencji u
czy się w liceach ogólnoksztal
cących, prawie 20· proc. w tech
nikach i niewielki odsetelt b:a
fia do zasadniczych szkół zat
wodowych. W tych ostatnich 
kształci się głównie młodzie± .z 
rodzin robotniczych {około 60 
!Proc.) i chłopskich. Przesądza 
to o niejednakowym dostępie 
na studia.· Oto znamienne pro
iporcje: 

„Ogólem spośród mlodzieży 
robotniczej, która sta.nowi 53 
proc. populacji mlodi:ieży da:r1-e
go rocznika, 1tfL stuaia dostaje 
się około 4 proc. Sposród dzie
ci pracowników umyslowych (20 
proc. popuiacji rocznika) na 
studia dostaje oię okolo 33 ))rOC. 
Analogiczne dane cUa izicci 
rolników wynoszą 22 proc. i o
kola 4 proc. 

Postawa proed·ukacyjna wiążę 
się najściślej ;;. poziomem wy
ksztalcenia rodziców. Do stu
diów dociera u nas ok.olo Z proc. 
mlodrieży, której ojcowie nie 
u.kończyli szkoly podstawowej, 
5 proc. ma ojców o wykszta.Ł. 
ceniu. podstawowym, 16 proc. -
zasadniczym zawodowym, 27 
proc. śrecbnim i 58 proc. mlo
dzieży, której ojcowie majq 
wyższe wykszta.lcenie". 

Pr-a.wie jedna trzecia studen
tów ('Przyjętych w l!f87 r.) ko
rzystała w klasie maturalnej 
z ko.repetycji. Najczęściej były 
to dzieci inteUg~nokle, a na.j
rzadziej chłopskie. Pobiera ko
repetycje aż ponad polowa U· 

czniów, których ojcowie mają 
wykształcenie wyżs~. 

Dlaczego .mloQQ:ież r<>botniC'UI. 
ma niskie aspi.rac~e edukacyj
ne? Pośrednio odpowiada !.a to 
pytanie Barbar<1 '>ajkiewicz w 
miesięczniku „POLITYK '\ SPO
ŁECZNA" (nr 2). Badata ona 
wpływ wyksztakerua i stażu 
pracy na wyna·grodzenie mło
dych pracownikÓ"N. Najważniej
sze p.rawidłowości są następu
jące: 1) im wyU.zy po'Zfom 
wyks.~tałcenia, tym niżs.u wy
nagrodrzenie maik:syma•lne i wyż
sze minima1lne; 2) iim dłuższy 
staż, tym wyższe wynagrod'Ze
nie. 

„Sfera ))rodukcyjna zape~ła 
znacznie wyższy ogólny pozrom 
zarobków w katdej kateaórii 
wyksztaicenia i stażu pr(tcy, 
zachowując ws OJomniana wyżej 
nieprawidlowości w wysoko~ci 
tJlac przy róż<1.ym szczebiu wy
ksztalcenia. Nctomiast sfera 
budżetowa charakteryzuje się 
p,iższym poziomem wyn.agro
dze1i, ale zachowuje (w bacła
nej próbie) bardzie' prawmloroq 
hierarchię wedlug poziomu 
wyksztalcenia. 

Tak więc w sferze produkcji 
materialnej im wyższe wv
ksztalcenie posiada pracownik, 
tym mniejsze ma motliwości o
siągnięcia wyższuch zarobk6w. 
1 tak, miody pracownik % Wfl
ksztalceniem wyższym, w bada
nej pr6bie zarobil maksymal
nie 41 413 zl, z u:yk~ztalceniem 
. frednim - 59 497 zl, a • tt-11-
ksztalceniem za.sad'?łiczym za- . 
wodowym lub pmb~awowym -
aż 100 567 zl. Wynika stąd, ~e 
najniższy poziom wvk.1zt~lceni~ 
jest oplacany 2,5 raza w11zeJ n!z 
najwyższy". 

Barbara Sajkiewicz konklu
duje, że istniejący system płac 
wyraźnie znieohęca do pod~
szania poziomu wykształcenia. 
Gdyby nie działały motywy 
prestiżowe i inne, to za kH~a 
lat cala młodzież kończyłaby 
edukację na s2l01.Elblu najwyż_ej 
'2lasadniczY'm i podejmowałaby 
tylko prace robotnicze. 

Wedh1g komunikatu GUS, 
który w cało~ci o.publikowała 
RZECZPOSPOLITA" (nr 96), 
~ marcu br. przeciętne wyna
grodzenie miesięczne w prze
myśle, budownictwie, t.ran~por
cie, łączności i handilu wyniosło 
110 tys. zł, a bez wypłat z 
zysku - 84 tys. 7lł. Wyni'ki 

· gospodarcze pierwszego kw~rta
łu komentatOt' organu rZĄdowe
g0 ocenia jako „mierne". Na
tomiast w Qrga·nie KG ~~PR, 
TRYBUNA Ll]DU" (m 9'4) 

Jerzy Sieradzińskl pisze: 
„Pierwszy kwartał nie przy

ni6sl oczekiwanego przelom'~ ~ 
gospodarte Osiągnięte ~ynlki 
nie napawają optymu:mem. 
Wiele wskaźników zawartych 
w komunikacie GUS PoW>ier
cLza dal3Z11 regres rtlflku, spn
d ek zapas6w w handlu. Sygna-

llzi.i.iqc Pf'%11 tvm tak.te nteko
rzvitne tendencje w •f•rze wy
twarz0inia. Oslabienie dynamiki 
f;rodukcji. Pogorszenie zasilania 
ptzem11·slu w krajowe surowce 
i matertaly, przy równacz.?snym 
umia'Tkowanym w.zrośc;. ekspor 
tu i wyraźnym zmttiejs=eniu im
portu zaopatrzenio1.veoo z otiu 
obszarów platniczych. Uważna. 
analtza stru.ktu.ry obrotów ha.n
dlu za.granicznego wskazywaiaby 
wręc,z na to, iż import prze
sta.l być tf'aktowany jako czyn
nik dynamizujący prodv,kcję". 

PARKI ZAMIAST 
CMENTARZY 

Ba·rdzo dziwny i dość maka
bryczny riwyczaj powstał na 
Syberii. Dionizy Sidorski pisze 
w tygodniku „KONTRASTY" 
(n.r 4), że na miejscu sta!l"ych 
cmentarzy lokowane są tam par
iki „kultury i odpoczynku' 
Przyjeix:lżają spychaeze i zrów-

nuji\ ziemi~. a metal-O'We ogro
dzenia wyrzu.ca :;ię na !.IL'nl Na 
teorenie daiwnego crnertarz3. bę
dzie es-trada, muzyka, taniec ... 

„Kiedy im opowtaia!em o Po
.wązka.ch kiwali ze zdu.mieiiiem 
glowami. Nasze cmentarze są 
żywe, są miejscami stalego ob
cowania z tymi, którzy ju~ ode
s~li. żywych i martwych lą
c.tą nie tylko więzy emocjonal
ne, ale i intelektualne. Toczy 
się przeeież dialog między nimi, 
tak powszechny i tak intensyw-: 
ny w pierwszych dniach listo
pada. Tymczasem na Syberii, 
nie tylko w Buriacji, cmentarze 
są wlaściwie skladowiskiem 
zbędnych cial, któ-re w miarę 
szybko należy eliminować, prze
mieniać w parki «kultury i. od
poczynku"', bo inaczej zaśmieca
jq ~.ródmieścia, przes.?:kad.zają 
żywym. Wszelkie wartości du
cliowe, moralne prz11;:>isane zo
staly do pomników, którym na
daje się zwykle gigantyczne 
wymiary. Na skutek silnej at~i
zacji i ma.terializacji poglqdow 
1adziec.1<iego sooleczeństwa ciało 
h14zkie utracifo swą symbolicz
ną wartość". 

Czy.tając te.n fragment, priZ.y
oomnialem sobie s.z.t.ukę Andrze
ja :Płatonowa pt. „Głos ojca". 
W trakcie dialogu Jakuba ze 
z.rnarłym ojcem na cmentarzu 
zjawia się jakiś eks-u.rzędnik 
przedsiębiorstwa budowlano
-rozbiórkowego i zaczyna pod-

kopywać płytę nagrobną. Zdu
mionemu Jakubowi oświadcza: 

podo?m• jest. j• nfó'dtt ~ ~ 
wfemt1 1ię, gd.łie enaleźlł m.ie1-
sce wiec.ameao •paczyn.ku ofice
rowie internowani w Starobiel• 
sku. ł Ostaszkowie. Związek Ra· 

Z kól zbliżonych donosaą.„ 
d!iecki to ogrom.ny kMj''. w okręgu ·Dr 1 w Warszawie - Sr6dmieście o jeden manda' 

Jak wiadomo, w grobach ka- walczyć będą aktor AndrzeJ Łapicki i publi~ysta - minister Je• 
tyńskich znaleziono 4143 ofiairy rzy Urban (jeśli oczywiście zdobędą odpow1e<lnią ilo~ć Pa<łp!spw. 
(z tego zidentyfikowano 273~ popierających ich wyborców, 0 co nie ma powodu się mal'l.WIĆ), 
zwłok). Wszys'?Y ekshumowani Jerzy Urban opublikował w „Expressie Wieczornri:n" list, "! kt6 ... 
(iz; wyjątkiem Jednego ze Sta.ro- rym prezentuje wyborcom swą sylwetkę i odpowiada m. m. na 
bielska) po~hodl:Hi tylko .z K<>- pytanie: _ Kieruję radiem i telewizją, zasiadam w rządzie, po 
zielska. Ostatnią g.rupę o-f1ce.rów co pcham się jesz;cze na posła'! Twierd:?Ji następnie, ie przez 34 
polskich wywieziono stąd 12 lata proje'ktował i propagował reformy, teraz chce mieć wpływ 
maj!ł 1940 roku.. . na ich realizację. Jerzy Urban zapowiedział, _że. w walce wybor• 

Nie ws.zyscy Jednak wiedzą, czej nie będzie korzystał z usług-radia i telewizJ1. 
że na początku lipca 1940 roku Na senatora kandyduje Andrzej Iir6likowski z Łódzkiego Ośrod
przywiezi~no do ~ozi,elsI<:a p-0- ka TVP. Otrzymał on rekomendację władz. Sto"'."arzy~z~nia D~ien
na~ 2 tysiące . ofi~<>w i <>~ol9 nikarzy PRL. Zaprezentowano też red. Andrzeła Kroh~owsk1ego, 
tysiąca podof1cerow polskich, nie tylko w p.rogramie lokalnym ale i w ogolnopolsk1m DTV: 
którzy S·chr~nili się w państwa.eh Fakt ten spotkał się z krytyką 'wielu osób spośród .. ko~kurencj1 
na.d~altyekich .. O losach obozu (i nie tylko), które zarzucają red. ~ról!kows~~emu, iz ~ykorzy
Kozietsk-2 pisze ,;"' „TYGOD- &tuje antenę telewizyjną dla własneJ kampan11 wyborcz~J· . 
NIKU .PO~KIM (nr 1 ?> Ta- Kandydaturę na senatora zgłosił także ppłk Jan. Płóc1enn1c~a~, 
de.us.z S~er~ieJOZY~. CytuJe on znany z programu „997". Kandyduje z Łodzi, gdzie w śród~1eJ• 
wspomn1e~1a maJora Ed:-~airda skiej komendzie rozpoczynał służbę jako oficer ~oct:odzemowy. 
Do.v.:.narow1cza! który tra•f1ł do Kandydat na senatora zbierał już podpisy na swoJą hstę przed. 
Kozielska z Li_twy. . . łódzkim „Centralem", a w minioną niedzielę, wr~z z ek1J?ą tele-

„Okolo godziny 5 dnia 13 lip- wizyjną, „kwestował" na stadionie ŁKS, w czasie trwania „Su-
ca, w piękny .. slonec~y poranc~. perbazaru". . 
transport m_13al WiL1t0. P~zę: z inicjatywy kilku łódzkich dziennika.rzy powstała agencJa 
szp.ar~ w ści~inach. wagof!u ,ta ,,Kreator" _ firma organizuJąca kampanię wyborczą dla kandyda. 
rali się pasazerowie choc, przez tów na posłów i senatorów. _ Nie zajmujemy się doradztwem 
ulamek sekundy oglqdnąc mta- politycznym _ twierdzi jeden z założycieli agencji Marek Mamo.~ 
s~.o. Tra~sp?rt ?! W:lna przez 1 Polskiego Radia. _ Ta sprawa pozostaje całkowicie w g~st11 
.Nową Witeikę i .da.!e7 dri;>uą na. kandydata. Ale najpełniejsze zaprezentowanie wyborcom sWóJego 
Mol~deczno kierou:al ~tę ~ku wizerunku wymaga wielu typowo organi~cyjno-p~opaga~dowych 
gra~icy ZSRR, prawie nie p-r„y- działań. w zależności od potrzeb, wymagan, a takze posiadan.ych 
st.a.3ąc na pos;;:czegótnych sta.- środków finansowych przygotujemy określonemu kandydatow~ e
c~ach. Waru.n~i transpo1ttL byty kipę fachowców, którzy zadbają tuk 0 dobrą .po!s.zczy'zn~ J~go 
nieznośne. Ciasnota, sza!~y ~~ wystąpień, jak i druk plakatów, ulotek, orgamzacJę mityngow, 
pal, brak wody, bra.k ubikacji • wynajęcie sal. 

W dniu 2 maJa, w przeddzień święta 3 Maja, które jest par-
T.rzeciego <ii?ia, późno wieczo- tyjnym świętem Stronnictwa Demokratycznego, delikatnej natury 

rem pr:z:ybyl! do K~ielska. orzech do zgryzienia miała śródmiejska organizacja SD. Zatele
\YŚ<l'ód .interno"'.anych 2:naJdowal fonowali mianowicie rzemieślnicy, informując, iż w~biera)ą się ~ 
się m.m. dowódca ORP „0-: delegacją i sztandarami na uroczystą mszę, która miała się odbyc 
rzeł" kmdr p~r._ Kołaczikoiws~~· następnego dnia w łódzkie} katedrze i namawiając, by i Stron
którego pr,z~1ez10~0 z Es~n. nictw<> zjawiło się na mszy ze swym sztandarem. Sugern:wano, lż 
Na ~dstaiw1e n81Pis~. na ści~- między innymi umocni to wyborcie szanse SD. Ostatecznie sztan-
na:ch i notate~ ,w ks1ąz:kach bi-: dar śródmiejskiej SD pozostał jednak w szafie„. .. 
bllotec.znych ;ie~c~ zorientoyval1 w dniu 3 mala, w 198 rocznicę uchwalenia KonstytucJi, przed 
się, że przed. mm1 była tu :mn~ siedzibą ŁK SD przy ulicy Piotrkowskiej delegacja władz łódZ
grupa Pola.kaw. Na drewmaneJ kiej instancji Stowarzyszenia złożyła kwiaty; podobna uroczystosć 
obudowie kotła do herbaty ktoś miała miejsce na pl. Wolności przed pomnikiem Tadeusza Koś
wy.rył napis; ciuszki, gdzie w asyście kompanii honorowei WP, przedstawiciele 

łódzkich władz, stronnictw politycznych, organizacji politycznych „Dziś odjeżdża ostatnia. 
pa jeńców w liczbie 100 
- kteru:riek. nieznany. 12 
1940 roku.". 

gru
osó!J 
maj:i 

Z oboiu Kozielsk-2 wkrótce 
zabrano do Suchinicz koło Ka
lugi podoficerów i szeregowych 
WP. Następnie, w połO!Wie ma
ja 1941 r. wywieziono na Pół
wysep Kolski podoficerów po
licji i żandarnierii, Po ataku na 
ZSRR, 30 ozerwca 1941 r. pozo
stałych oficerów załad()Wano do 
pociągu i 3 lipca 1941 r. dotarli 
do Griazowca. Prawie ws.zyscy 
przeżyli. 

i społecznych, zakładów pra.cy złożyli okolicznościowe wiązanki 
kwiatów. 

W tym samym dniu, godiinę później, u podnóża pomnika Na
czelnika odbyła się zorganizowana przez „Solidarność" patt\otycz~ 
na manifestacja. Rozpoczęła ją msza w kościele św, Ducha, g~d 
przemaszerowano pod pomnik. W trakcie uroczystości, w której 
uczestniczyły delegacje zakładowych organizacji „Solidarności" te 
swymi sztandarami, przemawiał między innymi Andrzej Słowik 
i mecenas Karol Głogowski. których Wystąpienia spotka!Y. się z 
dużym uznaniem wśród osób zebranych na placu Wo1nosc1. 

Mecenas Karol Głogowski kandyduje n.a senatora, przed uro
czystością na placu jego współpracownicy prowadzili intensywn~ 
akcję zbierania podpisów. . 
Również na placu Wolnoś~i. tegoż samego po~o~udma. "". th~mie. 

zgromadzonych na uroczystej mszy, przedstawicie! działaJąCeJ 

,;Ta.kie ·m11m polecenie. Ka- Radziecka zalega obozu Ko-
nieformalnię KPN spr~d;iwał „cegiełki" na fundusz wyborcty 
swojego ugrupowania. - Przeznaczymy je - tłumaczył - na 
telewizyjne 5 minut dla KPN. co - podobno - kosztować ma mierr ł. żeiazo zebrać na ziom, zielsk-2 nie k.ryła faktu, że do 

dr;?ewa wykarczować, groby maja 1940 r istniał w tym sa
zrównać z ziemią, na ich miej- mym miejscu Qbóz dla oficerów 
iscu powstanie park: karuzele, polskich, Na temat ich losów 
woda sodowa, muzyka, dziewu- funkcjcma'l'iusze NKWD nie 
chy przyjdą i będą się gzić z chcieli jednak nic mówić. Jeń
chlopakami; przy;dź i ty com zezwalano ~ pi.1$a.nie li-

. czego tt~ sterczysz nad tym gro~ stów i przyjmowanie paczek 
bem? ( .• ) Umarlaki dawno :uz Nawet zachęcano do prowadzc-
pog.nily, a. ich krewniacy . nia k<>irespondencji. 
;edni powyra..stali, drudzy sami Z listu Kazimierza Czarnego 
pow11mierali - a o zmarlych 
da.umo zapomnieli. („,) Niech no do tygodnika „ODRODZENIE" 
tylko zrobi się porządek . ": (.nr 17) wyinika, ż.e także do 
cmentarzem, i ty też zapomnisz· starobielska przyiwoż.o.no Pola
nie znajdziesz wtedy miejsca, ków po likwidacji piel".vszego 
na którym tera.z stoisz, ognie obozu. Autora li$tu przetirans
sztuc.zne będzie się tu. pu.szcza.ć, portowano tam w :pai.dziernfk.u 
albq kwas sprzeda.wać na k~fle, 1940 roku z więzten.ia w Char
jak/ będzie u.pal.„ A krewn.uz~y kowie. Na miejscu d()Wie<lz.iał 
u.marlak6w, ci, co jeszcze zy;q, się od st sierżanta NKWD, że 
sami będą tu. przychodzić na po- oficerów p<>lskich zaczęto wywo
tańcówki - kto by tam plakal zić w mMcu 1940 roku, tak że 
albo wsPominal!.„ Kapujes-z re- w maju obbz. był praiwie p.us1ty. 
ra.z? Potem skapujesz, jak. aię W październiku 1940 r przeby-

. · tak d a wała jeszcze w Starobielsku 
pr~Hzwycza~sz - me o r . niewielka . grUipa oficerów (20-30 

zu. osób). Była odi7.olowana od re-

2 miliony złotych Ludz.ie kupowali„. . „ 
W sobotę 7 maja przed domem towarowym „Pionier na Dą

browie wid.ziano Janusza Baranowskiego, pr.ezesa ~ady NadZ<_>r· 
czej „Westy", jak w otoczeniu współpracowników zbierał P?dp.isy 
na swą listę. Prezes Baranowski kandyduje na posła z dzielnicy 
Górna, a z ulotki prezentującej życiorys i poglądy kan~ydata t 
Westy" podobało nam się najbardziej takie stwierdzenie: „J.est 
·~agiem uzależnienia polskiej gospodarki od kapitału zagranicz
nego uważając, że każdy partner, czy .to_ z~ Wschodu. czy„ Za· 
chodu będzie szukać w Polsce tylko tameJ siły ro?oc~eJ („.) . 

W Pabianicach do walki o mandat przyg<>towuJe się dwoJe le
karzy ze szpitala.„ im. M. Kopernika: dr. Zbigniew Wę~rzyn 
(bezpartyjny) i dr. Maria Dmochowska (z listy WKO „Sohdar-
ność"), . 

Nie jest zapewne wyborczym chwytęm informacJa, która uka~ 
zała się w prasie codziennej, iż 2 maja w Zgierzu z ~parkowan~i 
Wołgi" skradziono czarny ne.seser, w którym znaJdowały . ~ię 
~iędzy innymi tecz'ki zawierające 4 tysiące podpisów uprawmaJą
cych red. Edwarda Bryla do kandydowania w wyborach. 

Gwoli informacji podajemy, że wpłaty na fundusz wybore:i;y 
PZPR można dokonywać na następujące konto bankowe: Po
wszechny Bank Gospodarezy, I Oddział w ~odzi, nr 344609-2293„ 
189-99. . 
Również gwoli ścisłości chcemy odnotować, iż w momencie za:n

knięcia numeru do druk.u, kandydaci z !wt PZPR ani przez nich 
popierani nie zostali· jeszcze zaprezentowani ogółowi wyborców. 

Wypytywany pr·zez milicjanta &Z~Y wię:imiów ~wilnych Sie- Zebrał·. .D. DOROŻYŃSKI 
uirzędnik stwierdził, ż.e na obSza- działa w cer~il otoczonej pło-
ru omentaru powstanie ...:.. cy- tern ir; drutu kolczastego • 
tuję - „park kulturv, sztu.'r.i i o zamordowaniu oficerów pol
w11poczJłnku". Fikcja literacka skieh w Katyniu Awi·at dowie
wyprzedz.iła więc rzeczywistość. d·z.iał $dę w JQwietniu 1943 ro
Nie wiemy tylko, o ile lat, oo ku. Jedynym d~ś tyjącym czło
br.ak jest danych o czasie pow- wiekiem, który był w składzie 
stania sz~i. W każdym ratie Komisji Technicznej pCK, jest 
Andrzej Płatonow zmarł na gru- dokbor Hieronim Bartoszewski. 
ilicę 5 styoz.nia 1951 roku. W rozmowie z Heleną Wojtas o-

WOKÓŁ TRAGEDII 
KATYŃSKIEJ 

publikowaną w „PRZEGLĄDZIE 
TYGODNIOWYM" · (nr 18) po
wiecJ.ział, że zdjęć z Katynia ni~ 
komu nie pokazywał, na.wet ro· 
dztnie. 

Komu nagrodę 
„Odgłosów"? 

' ~ • I • • , ...- '„. • •., I ,-,_,• .,...' • lj 

• 

Zdaniem Hieronima Barto- Dyrektor Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa· 
Wiele otaSO!pism nadał zajmu- stZe>w$kiego, WISZY'Słikiie ponlaki -Ksiątka-Ruch" - mgr int. Andrzej Mikołajczyk powołał jury 

]e się ' s.prawą Katynia. W dwu- wskazują, iż oficer6w polskich dorocznej nagrody „Odgłosów" za upowszechnianie kultury w 
tygodniku · społeamc..•-kultural- zamordowano w Katyniu na 1988 roku. W skład jury wchodzą: 
nym „STUDENT" (nr 9) K~zy- wiosnę 1940 roiku. Nie wiemy - Lucjusz Włodkowski - redaktor naczelny „Odgłosów" jako 
sztof żyra stawia zasadnie~ jednak, co się stało z oficerami, przewodniczący jury, 
pytania: Kiedy? Kto? 11\ł? Jak? których intemoWa:no w staro- - Zofia Kędziora - pracownik „Odgłosów" jako sekretarz ju-
Czy tylko tam? Dlaczego? Pod bielisiku ł Ostadkowie. (Razem ry. 
ko.niec artykulu zastanawia się, było tam około 10 tyslę:cy ~ób). Członkowie jury: 
gdtje zginęli jeńcy z O~taszkl"I- Straciliśmy wówczas elitę W()lj- - Andrzej Bartczak Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Pla-
wa i Starobielska. ska Polskieg-0. Nłe.~tórey oba- ·atycznych, . . St 

·a1· · „ ie je~U wolna ·..,.,,trwa - Małgorzata Karbowiak - wiceprezes Zarządu Oddziału . o-
. Wl 1 s1„, "" · D · 'k PRL Łod i „Z pamiętników Berlinga ~y- ·esmze kilka lat, to Polacy stra- warizyszema zien·n1 arzy w ~ , . 

nika, że oficerów ze Staro!nel- ~ całą in~.iigencję. - Andrzej Kempa -: prezes Łódzkiego Oddziału Stowarzysze• 
ska wywożono w pobliże Chaf'• ą nta Bibliotekarzy Polskich, 
kowa pra.wdopodobnłe do miej- - Wanda Mirowska - Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa, 
scow~foi Deraacze lu.b okolic. Teatralna i Telewizyjna w Łodzi! . . . 
Natomias·t oficerów z Ostaszko- - Krystyna Nordyńsk& - k1~ownrk praoowru socJolQgicznej 
wa po f'az o~tatni wid.ziano 1tt1 w ŁWP RSW „Prasa-Książka-Ruch", . . 
stacji Bologo3e na pól~e. od _ Lucyna Skompska - członek Zarządu Oddziału Zw1ą?ku 
Moskwy. W obu tych mie3scach E. L. Llteratćw Polskich w Łodzi, 
ma;q być przeprowadzone bada- Grabna Wasilewska - dyrekt<>r Wydmału Kultury i Sduki 
n_ia. Bgć może ta zagadka w11- UML 
jaśni się, kiedy historvcu. u- ezionkowłe Jury zostaną w najbliższym czasie powiadomieni 
%1/Skają dostęp do «irchiwóia • dacie --"kania jury, 
NKWD. Jednak T&tcmłe prCMD<fo• o •vv• 
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łerwszy krok uczyniła krakowska 
„Kuźnica". Trzystu lewicowych in
telektualistów, w większości orga
nizacyjnie związanych z PZPR, bylo 
jak do tej pory ,najwyra?.n.iejsz~ 

1 frakcją wśród dwumilionowej ·rze-
1zy Polaków z czerwoną legitymacją w kiesze
ni. Pozostając lojalni w kwestiach biezących, 
wykazywali od kilkunastu lat niepokorność pro
gramową. Niesplamieni brudami poli{yki, oskar
żeni o rewizjonizm. dziś nawet nie protestują, 
gdy mówi się o nich jako o „bastionie nowej 
-0dmtany socjaldemokracji" ..,... polskiej socjalde- • 
mokracji. 

- Niektóre środowiskq, wprost p11tajq nas o 
to, kiedy $formujemy alternatytvnq do PZPR 
partie polskiej lewtcy. My jednak odżegnujemy 
.1t~ od tego - twierdzi jederi z czołowych lide
ców „Kuźnicy", lecz brzmi to raczej jak ofi
cjalne dementi · niż rzeczywistą deklaracja In
tencji. Wszystko jest możliwe i przyszłość kryJe 
a pewnością wiele zaskakujących niespodzianek. 

Ta najsilniejsza pod względem Intelektualnym 
grupa ludz:I zbliionyeb do PZPR po raz pierw
szy w swej historii nie musiała starać się o re
prezentację polityczną \V najważniejszych gre
miach partyjnych w P-0lsce. Więcej - warun
kiem zapewnienia sobie wpływu na dalszy roz
wój sytuacji w kraju jest zdobycie poparcia 
apoleczeństwa. DJ.a · socjalistów :i: ,,;Kutnicy" . mo
ment to wymarzony. 

·Mimo to z wielk" obawą przystąpiono - do or-
1.anizowania kampanii wyborczej pre2esa klubu 
- profesora Hieronima Kubiaka - socjologa z 
Uniwersytetu Jagiellot)aklego, Oblepiając swą 
siedzibę i przy Rynku 25 w Krakowie plakatami 
1 zdjęciami . kandydata na posła zastanawiano 
się, jak długo będą one. wi5iet nie zbezcie!zczo
ne. Jest stąd zaledwłe 1-00 metrów od wciąż za
palnego, a przede wszystkim w 11lowach i cz~'
nach zapalczywP.go Uniwersytetu Jagiellońskie
go. Wlewającą 11ię w tym miejscu w rynek uli
ca św. ·Anny jest stałym szlakiem tutejszych 
demonstracji i maniiestacji, któte teraz niemal 
codziennie ubarwiają pejzaż tego najpiękniej
szego placu w Polsce. 

Jeszcze 10 lat temu przy takich okazjach pod
palano by po drodze wszystko, co w jakimkol
wiek sensie z „ltomuną" wydawałoby się powią
zane. Dziś propagandowe fraszki doskonałych 
literatów - członków „Kuźnicy" - w.iszą spo
kojnie · wzbudzając. zainteresowanie i podziw 
przechodniów. 

„Realista a nie mistyk, posel Kubiak z na
azej lbty". 

„Masz na sercu kraju los, na Kubiaka oddaj 
glos". · 

„Kiedy Kubiak będzie poslem, gwaTantuje lad 
i postęp". 

„Demokracja. oczywiście, a więc Kubiak nn 
twej liście". 

„Gd11 zosta.nie Kubiak postem, będziesz mial 
do rzqdów dostęp". 

Krakowska „Solidarność" '\.\-Ydaje się być na
wet nieco zaskoczona, źe oto w działaniach u
licznych po raz pierwszy inicjatywę przejął 
ktoś z lewa. 

„Nie ma nns ;eszcze z agitac:Jq. na 'fynku -
stwierdza z ubolewaniem biuletyn wyborczy 
,.Solidarności" Karta 89. - Od tygodnia wie
cuje pod Mickiewiczem KPN. Póki co dzielą 
ten newralgiczny propagandowo plac miasta z„. 
liberalamt z krako'W$kiej „Kuźnicy", którzy 
twórczością StD11Ch poetów agitują za Kubia-
kiem". 

W innej notce pt. „Hasła wyborcze" biuletyn 
Karta 89" pisze: 

" „Pom11slowość ludzka nie zna granic. ZwTa
cam11 się z p1opoZ11c1ą o pomoc w wvmt1ślaniu 
hasel wyborczych. Haseł promujących naszych 

Z tej ziemi 

kandydat6w ci nłe sncalujqcyeh kon1wł'ent6w (o 
te latwo)". 

W tym krótkim dapisku „o te łatwo" zawarta 
jest istota zmiany charakteru walki politycznej 
w Polsce, która ma szansę stać się w wyniku 

. „o~rągłego atolu" kanonem stałym i obowiązu-
jącym wszystkich przeciwników. Konstruktyw
ność, szacunek dla poglądów innych, zgoda na 
swą własną porazkę l zwycięstwo dla politycz
nego wroga - to jest trudne, ale te właśnie 
cechy świadczą dziś o tym, czy dany polityk, 
niezależnie od wyznawanej doktryny, naMży do 
świata cywilizowanego, czy jest rodem z buszu. 
Wygląda na tG, że wreszcie ten; kto przez 

poprzednie lata dbał o poetów, a nie ten, który. 
myślał o szubienicach dla przeciwnika ma 
więcej szans na zdobycie sympatii rozsądnych , 
których mimo wszystko w naszym kraju nie 
brakuje. Profesor Hieronim Kubiak nie tylko 
żył w przyjaint z poetami, ale zawsze starał 
się o ·czytelny swój wizerunek. Dokument PZPR 

ezne:I dzia1ałn<>łd, Mlbtelilłe dawa~ do zrozu
mi~la, :le to tylko tak, ..z• toaolcdu na wzgląd", 
faktycznie zaś to sądzi 1i' zupełni• coj Innego. 

- Obszedłem tołele młenk41\ na awołm · o
słedlu - ~wierza 1lę uradowaay Andrzej . Ur
bańczyk,' redaktor naczelny miesięcznika „Zda
nie", wiceprezes „Kuźnicy". - Nikt mnie nie 
oplul, nie zamknąl dTZwi. Ro.tmatoł11no, dt1sku
towano. Kto z przeciwnej stf'Ofl.t/ b1u·11k4dy, mó
wil o tym wprost. Jednakże ntMDet niektórzy z 
nich podpisali się pod Kubiakiem, wychodząc z 
zalożenia, że to mandat i tak należący do 
PZPR, a wolą mieć wlaśnie jego jako swego 
przedstawiciela w Sejmie niż kogokolwiek inne
go. Sądzę, że jest w tej niespotyklinej do tej 
pory u nas kulturze politycznej wielkie zwy
cięstwo „okrąglego stolu". Jesteśmy pod wiel
kim wrażeniem tej zmiany i tiaSZ1/11i prctgnie
niem jest, by obo;ętnie od· tego, kto zostanie 
zwycięzcą wyborów. takie wl<tśn.ie ioartośd kul
tywować i umacnia6„. 

„Masz na sercu kraju los - na Kubiaka oddaj głos" - wołają plakaty 
w Krakowie~ Tam już dawno rozpoczęto walkę wyb9rczą i to w nmrym 
stylu. 

lrUowska ,,Kańiea" 
przrldad dala 
MIROSŁAW KULIŚ 

na temat przyczyn kolejnych zakrętów naszej 
historii - pierwsze tak rzetelne oficjalne stu
dium analizujące stalinowskie mechanizmy 
sprawowania władzy - nazywany jest pow
szechnie „raportem Kubiaka". Bardziej wyro
bieni obserwatorzy polskiej sceny politycznej 
pamiętają, że to właśnie on byl szefem Komisji 
Uchwal IX Zjazdu PZPR, a więc z tej racj i 
jednym z głównych autorów jego decyzji. Wie
lu też z dziecinną łatwością odczytuje sens je
go kolejnych porażek politycznych, które jedna 
po drugiej następowały po wprowadzeniu stanu 
wojennego. W 1982 roku przestał pełnić funkcję 
sekretarza Komitetu Centralnego PZPR, w 1984 
roku nie odnalazł swego nazwiska na nowej li
ście składu członków Biura Politycznego. 

Dla tego polityka kandydującego do PZPR
-owskiego mandatu poS'elsk1ego nr 187 w śród
miejskiej dzielnicy Krakowa nadeszła pora jed
nego z najpoważniejszych w jego życiu spra\\'
dzianów. Czy wyborcy postawią na niego? 

Bez względu na wynik już w tej chwili w 
działaczach „Kuźnicy" zapanował olbrzymi en
tuzjazm. Organizując 3 tysiące podpisów oby
wateli optujących za Hieronimem Kubiakiem 
ruszyli po swych środowiskach i sąsiadach, po 
raz pierw~zy w tęn właśnie sposób stykając się 
z elektoratem. Tak się właśnie. bowiem w na
szym kraju dziwnie złożyło,. te · w, kręgach zn;.i-.; 
jomych ludzie przyznawall się jedynie do opo
zycyjnych poglądów. Nawet jeśli ktoś znajdował 
się w obozie •lewicy, to w rozmowach prywat
nych skrzętnie to pomijał. W dobrym tonie by
ło nawet delikatnie odcinać się od swej publi-

„Kuźniczanie" czują jakby &padło z nich 
skrępowanie z powodu własnych lewicowych 
poglądów, które to skrępowanie okTeślają dziś, 
jako paraliż psychologiczny. Część z nich o
brazowo i dobitnie opisuje to zjawisko: 

- Wreszcie w'iemy, że z powodu czerwieni 
w kieszent nie popl1}nie nam czerwień z nosa 
po zainkasowaniu w mordę za nie swoje zresztą 
winy. którymt obarczony jest system dnia wczo-
rajszego. · 

Totalitaryzm sposobu rządzenia rodził totali
taryzm moralnego oddziaływania na przeciwni
ków opozycji. „Okrągły stół" ukulturalnił walkę 
polityczną i członkowie „Kuźnicy" już teraz w 
specjalnym oświadczeniu postanowili pielęgno
wać ten stan rzeczy. 

- Nie zwalczajmy się nawzajem, lecz poka
zujmy samych siebie ~ mówią. Uważają, że 
starcia powinny być ostre i dla społeczeństwa 
v.;yraźne, lecz z zachowaniem poczucia bezpie
czeństwa dla każdego z uczestników. 

W kilku niezbyt obszernych pomieszczeniach 
klubu wita się niezwykle gościnnie I serdecznie 
każdego, kto tylko chce zawitać. Było tak ju ż 
przedtem, ale teraz liczba gości należących do 
innych ugmpowań niepomiernie się rzwiększyła. 

· Ot tak, przelotem wpadła tu żona znakomit.ego 
n •sowni.ka Andrzeja Mleczki, K.tóry z powodów 
polity.cznych zbojkotował, swołntl rysunkam.L -
tygodnik „Polityka". Jeden z bardziej wpływo
wych i znaczących opozycjonistów Krakowa -
Tadeusz Nyczek - ucina sobie godzinną poga
wędkę z członkami „Kuźnicy" - .Jerzym 
Kwiatkiem, korespondentem „Trybuny Ludu" . i 

Edwardem Chudzickim, redaktorem miesięczni-
ka „Zdanie", . 

- 0cZ1JUH§cie, spotka nas jeszcze czasami 
per.sonat1ty atak ze strony jakiegbś osta z N'{,S, 
ale w stosunkach czOlóWki intelllktuaUiej Krako" 
wa stosun~i międZIJ ludźmi przeciwtt11wn11ch 
po(lląd6w są nacechoWafłe ż17cztiwoieit1 i wza
jemm1m sza.cu:nkiem - l:nówi jeden 2 ktubów!" 
czów. 

W szerokiej panoramie środowisk inteligen
ckich miasta wyróżnić mozna trzy rodzaje trak
towania ludzi z „Kużnicy". żaden z nich niei 
jest jednak agresywny. Pierwszy jest wytaż:ńie 
sympatyczny. Obejmuje on znaczne grupy In
teligencji z·wiązanych z wartościami lewicy; CZFl
saml Iuź.no, ale wyraźnie. Sr<>dowlska 1tatol1ckie, 
Źwla$zćza te zgrupowane wokół „Tygodnika Po
wsżechnego" zachowują się obojętnie. Nie szu
kają politycznego zderzenia, ani nie ~tarają .się 
mnożyć nadmiernych wzajemnych kontaktow. 
Po prostu wzajemna tolerańcja i nic więclej. 
Podejrzliwie spoglądają na kamie.nicę, gdzie 
mieści się „Kuźnica" - dwa ugrupowania. 
Pierwsze - wywodzące się bądź też w dalszym 
ciągu tkwiące w aparacie władzy - obawia się, 
że „Kuźnica" odchodzi za daleko od socjalizmu, 
Druga - to tak zwani hałaśliwi opozyc.joniści, 
według których liberalizm klubu w konsekwen
cji może ,roz!ożyć radykalizm opozycji. 

W mieszczańskim Krakowie o sukcesie jakie
goś ruchu moż.na mówJć wtedy, gdy , wytwarza 
snobizm na uczestniczenie w nim. Gtoszttc . has
ła demokracji politycznej, wohlości gospodar
czej, praworządności, ekologii i nowoczesnej le:. 
wicy nieskrępowanej gorsetem ideologicznych 
dogmatów oraz pozostając przez 15 lat swego 
istnienia uczciwą, „Kuźnica" dopięła tego. Resz
tę zrobiły nazwiska wybitnych członków: Ma" 
riafi Konieczny, Jerzy Trela, Julian Kawalec, 
Halina dzerny-Stefańska, Aleksander Krawcżuk. 
Marian St~pień, Andrzej Kutz, Jtm Janowski I 
\,·ielu innych. Plakietk~ ,.Kuźnicy" obnosi się 
więc w tym mieście z dumą i bez zazenówania. 

Plakietkę iurJzi, którzy zupełnie inatzej mó
wią o socjalizmie niż przyzwyćzaiły nas przez 
lata tuby propagandowe obydwu bloków. 

- Uważam, że socjalizm to bardzo powszeeTi
ne wśród ludzi myślących i pracujących marze
nie i dążenie do takiego uksztaltowania świata, 
w którym czlowiek móglby być Woln1} i dobry. 
mądry i szczęśliwy, a zarazem twórczo praco
wity w spo?eczeństwie Wolnym, sprawiedliwym 
i twórczo pracowitym - głósi inny z kandyda
tów na posłów z szergów „Kuźnicy", dyrektor 
Wydawnictwa Literackiego Andrzej Kurz, zgło
szony do wyborów przez Polskie Towarzystw".> 
Wydawców Książek. - Soćjltlizm to jednak nie 
tylko ta idea, ale i każdy krok, kt&rJJ przybli
ża tę ideę do rzeczywistości i wytrzymuje p1'6bę 
krytycznej weryfikncji. Ci, którzy skupiali się 
tylko na fOT'm.Ule9wc.niu celów socjalizmu f u
święcaniu przez te cele środków, a negowali 
wartości i kryteria ruchu rozwoju narobili nie 
tylko bardzo wiele zamętu tv glówach, ale 
przede wszystkim doszli do zasady uszczęśliwia
ni,a. na silę, trnzczęśliwiania przez sam fakt po
siadania wladzy ... 

. . ' 

.Jak zostae realistą? 

ludzi łączy coś więcej niż chęć pogadania sobie. Tacy ludzie -
połączeni wspólnymi poglądami, celami, awersją, dążeniami -
muszą się określić w stosunku do otaczającej ich rzeczywistości. 
Na przykład - proszę mi wybaczyć uproszczenie - realiści 
powinni dokładnie określić na czym polega irracjonalizm, mito
mania i temu podobne zjawiska, z którY,mi mają zamiar zdecy
dowanie walczyć. A także określić dokładnie, co rozumieją pod 
pojęciem realizm, w imię którego chcą działać. Takie samookre
ślenie się rodzi też konieczność prezentowania stosunku grupy 
do różnych zjawisk. Na przykład, co wspólnego z realizmem ma 
niespotykany do tej pory pęd do walki o mandat senatora? 
Przecież im więcej będzie kandydatów do senatorskiego fotela, 
tym mniej ·szans ma "każdy z kandydatów. W rezultacie może 
powstać taka syt~acja, że nie potrafimy obsadzić przyznanych 
nam dwu foteli w Senacie PRL. 

P~yn;itywni materi~liści zapomina~ą, że kryzys polityczny ujaw" 
nil się w czasach, kiedy. Edward Gierek zamierzał budować drugą 
Polskę, a w sklepach me brakowało ani szampana ani kawi<'iru 
wszyscy, mieli mieć takie mieszkania, jakie im są potrzebne, ~ 
społeczen.st>yo nasze weszło już w fazę rozwiniętego społeczeń
stwa soc3ahstycznego, Paru ·„teoretyków" napisało nawet na ten 
te~'at sto.sown17 ks~ążki. Prymitywni materialiści - jak się oka
zu3e -;- me maJą me wspólnego z -realizmem. 

1. 

Dawno temu, kiedy Jerzy Wawrzak kierował łódzkim oddzia
łem Krajowej Agencji Wydawniczej, wpadł on był na pomysł, 
aby wydawać ,kwartalnik „~ealizm". Łódzki oddział KAW nie 
posiadał prawa wydawania czasopism, więc postanowiono prawo 
to obejść sposobem i wydawać w ciągu roku 4 tomy „Realizmu", 
co kwartał jeden tom. Gdy pierwszy tom ukazał się, powstała 
straszna awantura_ KA W jest częścią RSW „Prasa-Książka
-Ruch" Jak z tej .Qazwy wynika zajmuje się ona wydawaniem 
prasy, ksią~ek i kolportażem tychże. Każdą z tych dzied~in zaj
muje się inna część RSW. Inicjatywa Jerzego Wawrzaka 1 grupy 
łódzkich intelektualistów naruszyła monopol tej części RSW, 
która zajmuje się wydawaniem czasopism. Inicjatywa została 
stłamszona. Drugi tom „Realizmu" - przygotowany już do dru
ku - nigdy do tej pory się nie ukazał. 

Grupie „Realizm" - w pracach której też uczestniczę - życzę 
jak najlepiej; ale jeśli w najbliższym czasie grupa ta nie określi 
się wobec zastanej rzeczywistości, nie sprecyzuje swego do niej 
stanowiska, to może zamienić się w bardzo sympatyczny klub 
dyskusyjny i nic więcej. Takiej ewolucji „Realizmu" byłbym 
przeciwny. 

2. 

Za „Słownikiem języka polskiego" przypomnę, co to jest rea
lizm: 

„Postawa życiowa polegająca na trzeźwej, bezstronnej ocenie 
rzeczywistości, oparta na doświadczeniu i rozumowciniu, pozwa
lająca na wybór takich środków dzialania, które prowadzą sku
tecznie do zamierzonego ceEu; umiejętność liczenia sie w poglą
dach, zamierzeniach, dzialaniu z konkretną rzeczywistością, z 
faktami". 

J?eeyz~-e „okrągłego stoŁu", .ro~poczęta kampania wyborów do 
Se3mu i Senatu PRL, uznanie istnienia opozycji jako faktu hi
storycznego i. jako istniejącej .obiektywnie rzeczywistości, zapo
czątkowało. ruezbędne reformy polityczne. Są one niezbędne mię" 
dzy innymi dlatego, że musi nastąpić zwolnienie wsrelkich ha
mi:lców w gospoda~ce: A_utorzy r:form gospodarczych zdają !!ię . 
byc za?owolem z siebie i ze swoich poczynań, ale nie wszyscy 
są z mch zadowoleni. Szczególnie ci którzy bez przerwy muszą 
stać w jakichś kolejkach ąraz przepłacać staczy - jeśli ich na 
to ~tać - aby kupi~ t.o •. co im potrzeba. Zgadzam się, że hasłami 
mozna wyta~etowac sciany, ale półek w ·sklepie nie wypełnią. 
~~le tylko, z~ reforma gospodarcza - mimo sporego czasu od 
JeJ r?zpoczęc1a - bez politycznych reform nie dawała w pełni 
<>c:zek1wanyoh re2wltat6w Reformy polityczne są potrzebne jako 
spos~b na przyspieszenie reform gospodarczych. Ani jedne, ani 
~ru~1e samodzielnie oczekiwanych skutków nie przyniosą"." Musi 
istnieć wzajemne ich powiązanie, zależność. Reformy polityczne 
pow.inny .działać. niczym katalizator dla reform gospodarczych. 
~cJę m:1Ją b.ow1em ci, któr.zy wołają, że nadszedł czas na przy
spieszenie zmian w gospodarce, bo bez tego nie wyjdziemy nig<ly 
z kryzysu. 
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Przypominam tę historię z niedalekiej przeszłości z tego po
wodu, że znów powstała grupa, która nazwała się ,,Realiz?1" 
i marzeniem jej jest wydawanie „Realizmu" Co prawda -. JB:k 
na razie nie ma na to pieniędzy, nie przystąpiono do załatw1ema 
niezbędnych formalności, jak cł,loćby uzyskanie od KA W prawa 
do tytułu nie sporządzono bilansu papieru i nie zbadano, czy 
drukarnie' mają niezbędne możliwośCi, aby przyjąć „Realizm" 
do druku, ale wszyscy mają nadzieje, że 't? się w przyszłości 
stanie i „Realizm" powstanie. życzę powodzenia! . . 

Mam wszakże pewne wątpliwości, z którymi me mam zamiaru 
kryć się. Otóż uważam, że Łodzi przydałby się taki klub lewico
wej inteligencji - · żeby pozostać przy tradycyjnym nazewnic
twie bo dziś dokładnie nie wiadomo, co jest lewicą, a co pra
wice{ - jaki za przyczyną Tadeusza Hołuja powstał w Krako~i~. 
Myślę o „Kuźnicy" . Różne były jej dzieje i losy, ale istmeJe 
do dziś i działa. W Łodzi mimo różnych prób nie udało się cze
goś takiego stworzyć. Dlaczegq? 

W filozofii za realizm uważa się „pogląd w teorii poznania 
uznający istnienie rzeczywistości obiektywnej (poza. umysłem 
ludzkim i niezależnie od niego), będącej zewnętrzninn źródlem 
poznania". · 
Dziś realizm jest szczególnie potrzebny. 
Mieczysław F. Rakowski z trybuny Krajowej Konferencji De

legatów PZPR tak mówił o potrzebie realizmu: 

„Realizm - to pierwsza i najważniejsza zasada, od której nie 
w olno nam odstępować. Nigdy i w żad'llej sytuacji. Realizm obo
wiązuje także w gospodarce, przede wszystkim w niej". 

Politycy, d~iałac.ze gospodarczy, propagandziści często wołają, że 
u nas ostatnio „cichutkim glosem mówi się o pracy". To praw
da! Ale, ileż można mówić na ten sam temat po próżnicy? Poza 
tym o potrzebie pracy mówić, to mało i bez sensu. Trzeba stwa
rzać - szybko i skutecznie - warunki dla rozwijania dobr~j 
prac!. Potrzebne są tu nie najlepsze hasła, głośno wołające do 
ludzi, ale realne warunki. Aby żadna inicjatywa się nie mogła 
z1:1arno".'ać, aby .wielu ludzi kierowało się w swoich pOczyna
mach me danymi na papierze, ale rzeczywistością. Są bowiem 
ludzie, którzy chcą ponosić ryzyko za swe działanie. I są tacy 
którzy im to uniemożliwiają, bo ni~ mają danych na papierze' ' 
z pieczątką i podpisem. ' Nie sądzę, aby w Łodzi nie było ludzi. którzy taką inicjatywę 

byliby w stanie podjąć i jej podołać. W Łodzi urodziło się kilka 
interesujących inicjatyw, jak choćby te przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem PZPR, które następnie przejęte zostały przez inne o
środki. Wydaje mi się natomiast, że w Łodzi próbuje się tworzyć 
taką Instytucję, jak krakowska .,Kuźnica", w sposób niezgodny 
z mechanizmem powstawania takich grup czy klubów. Żeby 
powc.łać ~lub dyskusyjny wystarczy zebrać ludzi, którzy chcieli
by sobie podyskutować na dany temat oraz prelegenta, który zro
biłby niezbędne wprowadzenie do takiej dyskusji. Tyle tylko, że 
z tego nic nie wynika. 

Mechanizm tworzenia grup, których żywot będzie trwalszy niż 
kilka spotkań dyskusyjnych, polega na tym, że ' zbierających się 
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Ostatnio pojawiiy się głosy, że owszem reformy polityczne Pol
sce są potrzebne, ale nie zastąpią i nie spowodują korzystnej 
zmiany w gospodarce. Bezustanna odmiana słowa: „demokracja" , 
, ,wolność", „podmiotowo§ć", „spoleczeństwo" nie spowoduje za
pełnienia się półek sklepowych poszukiwanymi towarami. Owszem 
- ,to prawda. 

Prymitywni materialiści powiadają nawet, te gdybyjmy mieli 
pełno towarów w s·kllepaoh, to nie byłoby całej t•t hecy i ni
czego nie trzeba byłoby reformować, an(- gospodarki, ant ustroju. 

Zdarza się niestety, że ich zdanie jest ostatecznym. I właśnie 
refor.my polityczne są między innymi po to potrzebne. aby ich 
zdame nie było ostateczne, aby mogli przebić się na powierzchnię 
ludzie z inic?atyw9, pomysłowi, gotowi ryzykować, aby osiągnąć 
sukces. Bo me wystarczy o tym mówić, że tacy ludzie są. Trzeba 
stworzyć im warunki działania. Ot, co! 
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H 
lstorycy zastanawia-

. . _ ją się, czy Józcl 
Stalin decydując się 
na dramatyczny 
zwrot w polityce za
granicznej, myślal o 

taktycznym posunięciu, mającym 
ma celu wygranie czynnika cza
su w zbliżającej się nieuchron
nie konfronta<;ji zbrojnej z III 
Rzeszą. czy też przeciwnie. u
ważał, · fż w dającej się przewi
dZieć przyszłości. układ z Niem
cami będzie trwałym elementem, 
Ns-:tta.ttującym - z korzyści,ą dla 
.Z.SRR - stoslinki międzynaro
dowe w Europie. 

kich, l,ot~ry i Estonii. ft pai
dziemi ka 1939 r„ a więc w dniu 
w którym Ado!! Hitler wygłosił 
w Reichstagu wspomniane prze
mówienie, poselstwa Rzeszy w 
Rydze i Tallinie otrzymały po
lecenie powiadomlenfa. -0 decy
zji fiihrera, przywódców mniej
szości niemieckiej oraz podjęcia 
rokowań w tej sprawie i rzą
dami Lotwy i Estonii. 

Pertraktacje z władzami estoń
skimi rozpoczęto jut 9 paździer
nika 1939 r., a zakończono 15 
tegoż miesiąca podpisaniem pro
tokołu o przesiedleniu niemiec
kiej grupy nairodowej z Estonii. 
Rozmowy w Rydze podjęto :nie
co wcześniej. już 7 października 
1939 r .. ponieważ jedna-k w toku 
negocjacji pojawiły się znac~ne 

różnice zdań w sprawach do
tyczących rozliczeń, za pozosta
wione przez przesiedle11ców mie
n ie. trwały o'.1-e dłużej i zako1'1-
czyly się dopiero 30 październ i 

ka 1939 ~" Nie wchodząc w 

także ·prawo do -wy;vozu rucho
mości. Mien-le' poniemieckie po
zostawione na miejscu podlegało 
spisO'Wi I stało się przedm!-0tem 
rozliczeń finansowych mięc1zy 
III Rzeszą a ZSRR. Zajęły się 
tym specjalne komisje mieszane . 
składające się z przedstawicieli 
obu stron. W celu rozpropago
wania akcji transferowej. na te
reny zamieszkane przez Niem
ców, wyruszyli pełnomocnicy 
działają-cy z ramienia władz hi
tlerowskich. Rozlepiali pia.katy, 
rozdawali ulotki, zamieszczali 
w lok.alnej prasie odezw)', na
wołujące do wyjazdu z ZSRR. 
Pelnomoc11icy sprawowali też 

ogólny nadzór nad przesiedlenia
mi, przyjmowali z.głoszenia, spo
rządzali listy transportów. 

Następne por<>zumienia w 
l!lt>rawach przesiedleń objęły 

mniejszość 11iemiecltą zamieszka
łą w Bukowinie, Besarabii i 
Dobrmlży. Napierw władze nie
mieckie postanowiły wy·cofać 

c~nymi, taborem k<mn?m a na
wet pieszo. Wokół .akcH tej roz
pętano w Niemczech niebywałą 
wrzawę propagandową. Pr:zesie
dleńcow witali osobiśoie przed
stawidele najwyższych władz 

m.in Heinrich Himmler. Prasa 
hitlerowska pełna była udrama
tyzowanych op'isów przebiegu 
przesied.Jeń. 

Co było powodem t.ych bez
precedeusowych przesiedlen? Ja
ką rolę odegrał transfer Niem
ców w stosunkach radz,ieclw
-11iemieoklcli lat 1939-1940? Ja 
~ie były rachuby obu stron i 
konsekwencje migracji dla sy
tuacji w Europie środkowo
v.rschodniej? 

Adolf Hitler przemawiając 6 
październiki. 1939 r. w Reich
stagu mów;!: 

.. DJ zad2ń perspektywicZ?lego 
uporządkowani a europejskieg-0 
życia należy przesiedlenie, w ten 

s6w wschodnich II Rzeezypo
spoli tej, zajętj!Ch praez ZSRR, 
niewątpliwie miała ina celu u
mocnienie Józefa Stalina w 
przekonaniu, iż Adolf Hitler 
traktuje układy z ZSRR jako 
trwałe. Co więcej, de<:Y'Zja Adol
fa Hitlera sprawiała wrażenie, 
iż identycznie ttrak:towane są 
przez Niemcr zagadnienia na
rodowościowe na linii Berlin -
Moskwa. jak w stosu.nkach z 
najbliższym sojusznikiem, Wło
chami. W tym samym bowiem 
czasie. w październiku 1939 r. 
sfinalizowano porozumienie w 
kwę.c;tii przesiedlenia Niemców 
z Górnej Adygi na teren Rze
szy, co usunęło zata.rg! między 

sprzymierze11cami na tle etni<:z· 
nym. Decyzje o przesiedleniach 
sprzyjały też wew·nętrzmej poli
tyce władz rad~ieokich. ~rn l'l:OWO 
przyłączonych do ZSRR t~e

l'lach. 

Jeielj więc dziś pyt':lJQV o 
przyczyny pl"Jleświadczenla Joze· 

Sporu między zwolennil.;.ami 
ol;>u tych poglądów, nie sposób 
jednoznacznie rozstrzygnąć. Mi
mo iż niektóre publikacje 
zwłaszcza radzieckie - dorzu
cają Powe szczegóły w tej spra
wie, ciągle brakuje historykom 
oparcia w materiale źródłowym, 
odsłaniającym intencje i moty
wy polityki radzieckie.i tego o
kreśu. Dopóki archiwalia te nie 
zostaną udostępnione, badacze 
PO:ru.5.zać się będą w sferze hi
potez i domysłów. Wydaje się 
jednak, lz w znanych już histo
rykom dokumentach kryją s;ę 
-dużę możliwości interpretacyj
ne, poz.walające na głębs1..e zro
zumienie skomplikowanej gry 
dyploma~znej na linH Berlin 
;_,_ Moskwa. 

Dlaczego na przełomie 1939 i 1940 roku 400.000 Niemców ze Wschodniej Europy ruszyło na zachód? 

Jak Adolf Hitler zmylił Józef a Stalina 
' < • " ' .J • ,„ ,: I • '•"' '1: :-: ··~~ „~ .. ' • > ~ ~ >\··~· '{" •' ' • ~ '• ' ~t ~ -<, ;. '• '• .' ,' _,.. „ 0 • • • : :~ '1' ~ :l"' I' 1i, "', I 

6 października 1939 r. Adolf 
JłitJer w wyglosionym w Reicb-
1tagu przemówieniu zawierają
cym tzw. pokojowe propozyc~. 
adresówane do mocarstw za
chodnich a zawierające miin. żą
danie uznani.a podboju Polski, 
ujawnił zamiar dokonania wiel
kl<:h przemieszczeń ludnoSci nie
~ueckiej ze wschodniej Europy 
do Rzeszy. Zapowiedź ta była 
wydarzeniem o dużej doniosło- ' 
śd. , Ujawniła publicznie fakt 
\vcześniej dokonanego, między 
ZSRR a Niemcami. porozumie
nia w kwestiach narodowościo
'1.'Y.ch. Niewątpllwie sprawiła 
wrażenie ·na zachodnioeuropej
skiej opinii publicznej, pozba
wiając ją złudzeń co do możli
wości rychłego konfliktu między 
zsąR a Niemcami. 
. Decyzja o wycofaniu ludności 
niemieckiej. z niektórych ku
jów Europy środkowowschod

niej . zapadł.a już w ko1'Jcu wrześ
hla 1939 r .. a tempo jej realiza
cji było zdumiewająco szybkie. 
Wiadomo, iż 27 wrzieśn!a 1939 
r. Ad-0lf Hitler polecił, przeby
wającemu wówczas w Moskwie 
Joachimowi von Ribbentropowi, 
podjęcie w tej sprawie odpo
wiednich rozmów -ze streną ra
dziecką.::iW dniu następnym mi
nister spraw zagranicznych Rze
szy uzyskał zgode najwyż.szych 
czynników radzieckich na 
przesiedlenie Niemców ze 
:itre!y wpływów ZSRR. 
Oznaczało to przesiedlenie, 
w pierwszej kolejności, 
Niemców z krajów bałtyc-
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szczegóły t)•ch umów stwierdz i ć 
należy, iż prawo do ·wyjazdu 
nabyły osgby narodowości nie
mieckiej, które ukończyły 18 lat 
(W Estonii) bądź 16 lat (na 
Lotwie). W priypadku dzieci . 
poniżej tych gra111ic wieku, odpo
wiednie wnioski składali rodzice 
lub opiekunowie. Uprawniep!a 
do przesiedlenia, przysługiwały 
także współmałtonkom osób na
rodowości niemieckiej. Przesie
dlet'lcy mieli możliwość '~rywie· 
zienia nieruchomości •.>;chodzą
cych w skład wyposażenfa domu 

niewie1'kich kwot pieniężnrch. 

swych ro<laków z Besarabii i 
pólnoonej Bukowiny, w związku 
z odstąpieniem tych terenów 
przez Rumunię ZwiąZ'kowi Ra
d-zieckiemu, co nastąpiło w 
czerwcu 1940 T. W cliniu 25 lipca 
1940 r. ro2lpoczęły się w Mosk
wie rozmowy w sprawie prze
siedlenia Niemców z przyłączo-
nych do ZSRR ziem. Zakończo
no je 5 września 1940 r. podpi
s·miem porozumienia wwrowa
nego na umowie z 3 listopada 
1939 r .. w wyniku które.i do.ko· 

· n<ino transferu Niemców z kre
s5w wschodnich !I Rzeczypospo
litej. Tym razem jednak przewi
dy11·ano je<ioostr;n:1e przesiedle
nie ludności niemieckiej. Kolejne porozumienie doLy

czyłu przesiedleń Niemców z 
kresów wschodnich Il Rzeczypo-
spolitej, zajętych ..po 17 wrzetnia Nieco pófoiej, 22 pażd-ziernika 
1939 r. przez Armię Czerwoną. 1940 r„ w Bukaresz-cię z::iwarto 
We wspomnianym układzie, pod- ukł-ad pomiędzy Ili Rz-eszą a 
pisanym prze-t Joachima von Rumunią w spraw:e przesied!e
Ribbentropa w dniu -28 w1.·ześnia 11ia Niemców z połudntowej Bu-
1939 r .. w jego tajnym protoko· kowiny. która pozostał.a przy 
le. ustalono wstępnie, iż dokona- Rumunii oraz Dobrudży. Układ 
ny będzie transfer Niemców z bukaTeszteński zakładał dobro
terenów zajętych przez ZSRR w w::ilnv charakter przesiedleń i 
powiązaniu z przesiedleniami U- odpłatną pomoc _w·ładz 1:umu1j
k!,"aJńc6w J.. Białorusinów miesz-- sk1ch •w tran.<:por.c1e prr.esiedlt>n
l,ającrch: na ,tęrer1.9-~b. opanowa- „_ CÓ'A'. • 

nych przez iII Rzeszę. Szczegó- . 
łowe rozwinięcie tego porozumie- Ogółem z kra.jów bałtyckich, 

nia nastąpiło w u!tładzie zawar- I'resów wschodnich Il Rzec.<iy
tym 3 listopada 1939 r. Podob- pospolitej. Besarabii. Bukowiny 
1~;e jak w przypadku transferu i Dobi;udży pr~esiecllon~ _blisk? 
Niemców bałtyd(:ch, uzgodnione 400 Ood Niemcow. Zdazalt ~111 
z::i-stosowan.ie zasady pełnej do- do Rzeszy tr<l.nsporta111 : l: nle.w
bro,volności. Zagwarantowano wymi, statkami m?1·~kimi i rze-

Opozycyjne ugrupowania 
stroju socjalistycmym ma pra
wo do oceny politycznej i in
telektualnej realiów tego ustro
ju, bez konieczności odwoływa
nia do z góry przyjętych w do· 
ktrynie marksistowsko-leninow
skiej zasad ideowo-politycznych. 

w·r.odzi · 
. ' "' ' • ' "' ~ ~„ ~ . " . I... ~. • , ~, • ' ~ 

Pragniemy przyjść Czytelnikom z pomocą. Dlatego drukujemy 
informację o ugrupowaniach dzialającycb nielegalnie, 
oczekującycb rejestracji lub o nią się nie ubiegających. W 
toku kampanii wyborczej do Senatu i Sejmu PRL, 
kiedy na przykład o mandat senatora może ubiegać się każdy, 
kto zbierze 3000 podpisów, warto wiedzieć, jakie siły nie 
tylko for!lłalnie uznawane działają w. Polsce i mog.ą "':~ływać 
na niektórych kandydatów. Ugrupowama te prezentuJą rozne 
poglądy od wysti:pujących w obronie środowiska., poprzez 
krytyczne wobec zastanej rzeczywistości. aż po skrajnie , 
antykomunistyczne i anarchistyczne. Są. to ugrupowania o 
rói'neJ liczebności, na ogól niewielkie, ale Zil to krzykliwe I 
agresywne. Ujawniają sic: ze swymi .poglą~ami po~czas !egafoycb 
I nielegalnych demonstracji wywołuJą.c wiele ~a~1eszama. • _ 
Rozpoczyna.Ją.ca llię kampania wyborcza sprzyJa ich ~ktywnosc1 
Dlatego warto wiedzieć. kto jest kim. Nasze informacJe 
z konieczności będą skrótowe i niepełne, nie zawsze łatwo jest 
dostać się do ugrupowań działających nielegalnie. 

Ruch Wolnych 
Demokratów 

Nie iest to partia politycz
na, ale niei:ależne i autonomi· 
czne ugrupowanie ideowo-poli
tyczne, stanowiące luźną stru_k
turę skupiającą ludzi wyznaJą
cych zbliżone poglądy na spra
wy zasadnicze, Jego tradycje 
sięga ią roku 1956, kiedy to 11 
listopada został utworzony 
Związek Młodych Demokratów 
Działa nlelegaln,ie. 

Ostoi-Owsianego, mec. Andrzeja 
Kerna, dr Macieja Walickiego 
czy Mieczysława Malczyka. 

Działalność Związku Mło-
dych Demokratów trwała tylko 
kilka miesięcy. Już w styczniu 
1957 roku ówczesne kierownic
two PZPR wymogło na wła
dzach SD cofnięcie politycznego 
patronatu ZMD, co doprowa
dziło do jego rozwjązania. 

Ruch Wolnych Demokratów 
stanowi hi.storyczną kontynua
cję ZMD. Jest to grupa zmien
na ilościowo, o z.różnicowanym 
zasięgu terytorialnym. Jednym 
z centralnych ośrodków jest 
Łódź. Wiąże się to m.in. z o
sobą mec. Karola Glogowskie
go, który wraz z Adamem Ple
śnarem z Wrocławia przewodni
czą całemu Ruchowi Wolnych 
Demokratów. RWD głosi walkę 
o suwerenną i dem-Okra.tyczną 
Polskę, wypowiada się na necz 
polskieg-0 modelu socjalizmu, 
pojmowanego jako rzeczywis
tość społeczn-0-polityczna, w któ
rej zostaną przywrócone wszy
stkie ·swobody demokratyczne, 
zlikwidowana będzie monopar
tyjność w życiu politycznym i 
społecznym, 'przyjęte zostaną 

zasady, iż nie ma takiej partii 
i organizacji, kt6Ta mi·ałaby 
monopol i1a teoretyczne i pra
ktyczne tworzenie ustroju spra
wiedliwości społecznej oraz gło
si, że idee demok~atyczne są 
wspólne dla chłopa, robotnika i 
i11teligenta. RWD dokonuje roz
rótnienia w sensie politycznym 
takich pojęć jak niepodległość 

i suwerenność. Przyjmuje, że 
Polska jest państwem niepodleg
łym, ale nie w pełni suweren
nym. Suwerenność jest bowiem 
rzeczywista tylko wtedy, gdy 
wynika z podmiotowości polity
cznej społeczeństwa. 

sposób US\łnąć należy co naj
mniej część zarodków konm~
tów w Europie·•. 

Sądzić należy, 1ż ta.kie posta
wienie s-prawy i;zcze.gólne wra
żenie musiało wywrzeć 111.a Józe
fie Stalinie. Zdawał on sobie 
sprawę. ż.e w dotychc.zasowej 
praktyce politycznej hitlerow
s'kich Niemiec szczególną rolę 
odgrywała mniejszość niemiecka 
w krajach, które wkrótce stały 
się ofiarą agresji. To wl.aśnie 

Niemcy sudeccy, kiero'"'ani 
przez. nazistowskich p;:zywód
ców. prz:irczynili się walnie do 
k:yzysu czechosłowacki ego 
Niemcy w Ktajped.zie spełnil'i 

podobną rolę wobe<: Litwy. Rze
kome prześladowania Niemców 
w Polsce posłużyły do pnSb izo
lowan ia TJ Rleczypospo~itej na 
arenie międzynarodowej. i µza
sadnienia zbroj~j agresji. Po
słusinl rozkazom z Berlina 
Niemcy z Rumunii, Węgier i Ju· 
gosławii wywierali nac's"d na 
rządy tych krajów w celu pod
porządkowania ich Rzeszy. 

Wymienione okoliczno.ści spra
wny. iż stosunek Berlina do 
mnieis-zości niemieckiei w rs
dzieckiej strefie wp!yv.·ów od
bierany byt w Moskwie jako 
ważny probierz intencji przy
wódców hitlerow5kich. Inicjat,·
wa wyc'ofa·1ia ludności niemiec
kiej z krajów bałtrckich i kre-

politycznego, który ma w je
go ocenie - znamiona totalitar
ne. RWD odrzuca wprowadzo
ną do Konstytucji w 1976 roku 
zasadę pra\vno-ustrojową, o 
przewodniej sile PZPR w 
budowie socjalizmu. W oce-
pie RVv'D zasada ta 
decyduje o pozycji o-
bywatela - niezależnie od wy
znawanego światopoglądu - w 
istndejącym systemie politycz
nym i gwarantuje członkom 
PZPR uprzywilejowaną rolę w 
życiu publicznym. Sto~unek do 
kierowniczej roli PZPR stano
wi zasadniczą różnicę między 
Ruchem Wolnych Demokratów 
a o!icjalnym Stronnictwem 
Demokratycznym, chociaż zaró
wno RWD, jak i SD uznają fakt 
istnienia niepodległej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Ruch Wolnych Demokratów 
pozostaje aktualnie w blis~ich 
związkach z Polską Partią Zie
lonych i ruchem ekológicznym 
reprezentowanym przez grupę 
„Powściągliwość i P.raca". 

Koof ederacja Polski 
Nie.podiległ ej 

Jedna z najstarszych formal
nie i skrajnie antykomunistycz
nych organ·izacji opozycyjnych. 
Na jej czele stoi Leszek Mo
czulski - prawnik i historyk, 
lat 58, dziennikar:z:. Po studiach 
praktykował w „Trybunie Lu
du", następnie pracował w „ży
ciu Warszawy", „Dookoła $wia
ta", „Stolicy" - w tej ostatniej 
pracował 16 lat. Współpracował 
z „ Więz.ią''. Autor kilku ksią
żek, w tym „Wojny polskiej". 
Sam przyznaje, że jego praca w 
oficajlnej prasie była „przykry
wką dla faktycznej roboty w 
nurcie niepodległości-Owym opo
zycji, rozwijającym się równo
legle do nurtu opozycji lewico
wej, który wydał z siebie m.in. 
KOR". 

fa Stali.na, iż konflikt z IH Rze
szą nie zagraża w najbliższym 
czasie, to uznać należy ii prze
siedlenia ludności niemieckiej 
odegrały tu niepośledni!\ rolę. 
Ale korzyści, które odn!Mł Adolf 
Hitler, podejmując akcję prze. 
siedleńczą, nie ogran·iezały · się 
tylko do sfery stosunków mię
dzynarod{)wych. 

Transfer Ni-emc:ów odegrał 
''"'ielką rolę w realizacji szero
ko zakrojonych planów kształto
wania nazistowski-ego „nowego 
ładu" w Europie. P1·zywódcy III 
Rzeszy. kierując się rasistowski
mi i:>rzesłankami. zrezygnowali ..z 
prób gennanizacji ludności ro
dzimej na zagarniętych w 'euro
pie środkowowschodniej ile• 
miach. Oiinaczało to w praktyce 
realizację warlantu „germaniza
cji ziemi". czyli usunięcie pra~ 

wowityeh mieszkańców i osie. 
dienie Niemców. Cel ten zamie
rzano osiągnąć jtrż pod<:zas tnva-
11.ia wojny nie bacząc na trud
ności gospodarcze, które musia
łyby towa;rzyszyć wielkim .pr-ze
si.mięciom ludności. Wbrew ied~ · 
nak twierdzeniom nazistów·, o 
braku „przest~'ze11i życ10"'--ej" dla 
narodu niemieckiego, w samej 
R les;;y niewielu było chętnych 

do osiedlenia się na W. chodzie. 
Wkróke okazał{) się zresztą. że 
pracująca pełną parą gospodar· 
ka-wojc:ma wchłonęła wolną do
tąd siłę ·roboczą. Tak Więc prze-

ganizacji Ruchu Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela - skrót 
ROPCiO. W połowic 1978 ro
ku doszło do rozłamu i tak po
wstała Konfederacja Polski Nie
podległej. Partię tę proklamo
,..,·ano na wiecu w Wars~awię 

na placu Zwycięstwa I wrześ
nia 1979 roku. Organizacja ta 
nigdy nie ubiegała się o lega
lizację i nie ma takiego za
miaru. W „Deklaracji ideowej" 
wyraźnie określa swój antyko
munistyczny charakter: 

„Pojawiająca .się szansa stwo
rzenia Trzeciej Rzeczypospolitej 
nie może zostać zaprzepaszczo
na. J e<lyną drogą prowadzącą 

do tego celu jest usunię~ie ra
dzieckiej dominacji przez li
kwidację władzy PZPR". 
Według danych opublikowa

,nych w opracowaniu Piotra Ga
bryela („Reporter" 2 z 1989 r.) 
z początkiem 1989 ro.ku KPN li
czyła 1600 członków zrzeszonych 
w 12 obszarach: Wars~wa, 
Kraków, Katowice, Łódź, Lu
blin, Poznań, Wrocław, Sz.cze- · 
cin, Gda1isk, Toruń, Rzeszów i 
Bi-!iłystok. Obszary dzielą się na 
okręgi. Jest ich 40. Obok człon
ków zweryfikowanych wystę
pują sympatycy. Wedlug wspo· 
mnianego Piotra Gabryela jest 
ich kilkuset. 

s1einen!e lm'!le1&zo~ct niemłeold~ 
z terenów, któ're znala;iły ~ię w 
radrzieckiej strefie wpływów sta• 
nowiło; w c-iasie trwania woji!ly, 
jedyną szaru;ę urzeczywistnlenią 

projekitu germanizacj·i okupowa
nych przez Niemcy terenów za
chodniej Pol&kf, a także. choć w 
mniejszym sto.pniu, C;r,echosłowa
cji a J:)otem I Jugosławii. 

Większość Niemeów przesie
dlonych z k!rajÓw bałtycki<:h, 
kresów wschodnich II Rzeczypo
spolitej oraz Besarabii, Buko
Wj.ny i Dobrudży zmUaizla slę na 
zlęmiaćh pol.$;kięh wcielonych d-0 
Rzeszy a '\vięc w Poznańskiem, 
na Pomorzu i Sląs.ku, w okręgu 
lód1:1\'.lm l na północnym M-a
zoW$zu. Kolonizacja niemiecka 
w J>obce wiązała się z tragedią 
.sętek tysięcy Polaków, brutalnie 
wypędzoll'ly<:l1 ze swyc.h do
mostw, przrdziela11ych .na.stęp
nle N!em.ćom \'Jl'az z całym do
bytkiem. i po"ro<lu znacimego 
nasycenia wymianionyeh obsza
rów Polski elementem nię
mieekłm. sparaliżowany zo~tał, 
w dużym stopniu, czynny opór 
ludności polskiej, ·wszechstronni~ 
dyskryminon.vanej f ciągle' i·nwi
gi)owa.ne.i. ·Przesiedlenie Niem:
ców ze Wschodu było dtla ideo• 
lógów hitlerowskich d0$konałą 
okazją do pódjęcia . r>rób JQ;z.ta.l. 
to'1.·ania społeczeństwa nowe~o 
typu. $wiadomie uniemożliwia
no cs!ed\anie. się wspótnot są
siedzkich w jednej miejscowości, 
aby zerwać kóntynuaeję daw
n~eh obyczajó·w-, r>-rzyzwycza.iet't 
l ~Jerzeń .. Po.ddana tota:lnej in· 
dokf.ry.nacji i p!"Zemiegźana zbio
rowość t>rzei&ied-leńców uległa. 
sz~".bko wpływom nazistowski-in, 
stając się n~rzędziem w ręk:ieh 
WielkorizĄdc.ów okupo-wMJych 
ziem pol$kieb. 

W . ramach rozliczeń finall'lłlo
·wó:majątltowych. 1t'l:esZ-a prz.e
Jęła' re·k-0:mi>ensatę za pozosta
wione n'lienle przesiedleńców, 

kt.6rych r<'.>~zezenia z kolei zaspo.o 
kQj~;li.o \u.1sY.tem · wypędzonych 
i dómostw t>olak&"''· T.vlko od 
Lotw.v„ i Estooll u2~·skano blls
kó 32.1! mln marek. Mi\iony ma
~k odazkodowaa'Jl;a przekazał 
tei ZSltR, tz.ęściowo w surow-
cach t.ak bard?;() ~trzebnych 

Rzeszy borykające~ !!.it; ~ mor
ską bfok.adą mocanfiw zacnad• 
nkh. 

• 
wać, gdyż zgłoszeni kandydaci 
zostali aresztowani. Po ich are
sztowaniu -KPN wezwała do 
bójkotu wyborów. me odńiosło 
to większego skutku. Wątpliwe 
jes.t wtęc i teraz, czy kandyda
ci nielegalnej KPN zdołają ze
brać niezbędne 3 OOO podpisów 
każdy? 
. Jaka jest droga do zd9bycia 
władzy w Polsce przez KPN i 
utw<n;zenia III Rzeczyposp9litej? 
Tak ją. prezentuje wspomniany 
już Piotr Gabryel w „Reporte
rze": 

- Fa-za 1 - formowanie się 
różnyeh grup politycznych. 

- Fata 2 - grupy łączą się 
ze sobą, .współdziałają i two
rzą organizacje i partie. 

- Faz.a 3 ~ formowanie się 
P9lskiego Systemu Polityczne
go, ~tóre wstanie · za.kończone, 
gdy powstjińą instytucje zasię
gi.em swym dublujące instytucje 
państwowe. Coś w rodzaju Q_ru
giego, równoległego pa1i.stwa 
podziemnego. 

- Fa:ta 4 ...:... Polśki System 
Polityczny do.prowad:i;i do po
Wśtan!Q dys~ntljącej mandatem 
społecznym Krajowej Reprezen
tacji Politycmej - coś w ro
dzaju podz,iemnego sejmu. 

- Faza 5 ~ przejmowanie 
władzy. Dokonywać się to mo
że w rótny swsób. 
Włodzimierz · Remi~iewkz w 

„Trybunie Ludu" ten nurt opo
ZY,Cjj talicza do postpiłsudczy
kowskieg-0. Nie ulega jednak 
wątpJ.iwości, źe ma on również 
rodowód nacjonaLiistyczny. 

Opracowali: 
ANNA -
GRONCZ,EWSKA 
WITOLD BOROWY 

ZMD był pierwszą oficjalnie 
działającą organizacją, oolitycz
no„ideową powołana do życia po 
październiku 1956 roku. Prze
wodniczącym Tymczasowego 
Zar;r,:> •?11 ZWD był łodzianin -
Karol Glogowski. Wśród łódz
kich działaczy ZMD można zna
leźć m.!n. nazwiska Andrzeja 

4 ODGLOSY 

ZMD nie uznawał kierowni
czej roli PZPR przyjmując (zre
sztą zgodnie z Konstytucją), że 

występujące w życiu politycz
nym podmioty powinny mieć 
charakter równoprawny, co nie 
znaczy równorzędny. O równo
rzędności decyduje bowiem fa
ktyczny stan rzeczy, a o ró
wnouprawnieniu status prawno
-polityczny. ZMD odrzucał tak
że ogrankzen.ie działalności 
Stronnictwa Demokratycznego 
do środowisk inteligencji ł rze
miosła. Głosił. : > ideały demo
kratyczne są wspólne dla wszy
stkich ludzi, niezal~żnie od ich 
przynależności warstw-0wo-kla· 
so.wej. ZMD przyjmąwał, że bę
dąc; reprezentantem pierwszego 
pokolenia wychowanego w u-

RWD opowiada się za zasa
dniczymi przeobrażeniami:- i
stniejącego w Polsce systemu 

Od marca 1977 roku nurt ten 
ujawnia się w opo%ycyjnej or-

W Łodzi w imieniu KPN wy
stępują Marian Miszałski - by~ 
ly dziennikarz ,,Głosu Robotni
czego", pisarz, tłumacz oraz 
Andrzej Ostoja-Owsiany - by
ły prokurator, pisarz. Obaj ort! 
- według oświadczenia Leszka 
Moczulskiego w czasie spotka
nia na Wydziale Prawa UL, 
które zorganizowało NZS - ma
ją reprezentować KPN · w wy
borach do senatu PRL. Formal
nie ;est to niemożliwe, gdyż 
KPN jako organizacja. nielegal
na nie ma możliwości występo
wania z własną listą. Próbowa
ła to uczynić na początku 1980 
roku, przed ówczesnymi wybo~ 
rami do Sejmu PRL, kiedy to 
zgłosiła własną listę wyoore~. 
która nie mogla za!unkcjono- • 
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C 
iy ZSL nie bot się 
pluralizmu na wsi'! 

- Nie tylko si~ 
nie boi. Więcej -
popieramy plura
lizm na wsi. Wy-

nika to z sytuacji, jaka jest 
w rolnictwie. Po prostu nie 
można już działać w pojedyn
kę. I z tego powodu powstają- · 
cej „Solidarności Wiejskiej" nie 
traktujemy jako konkurenta, 
a jako sprzymierzeńca. Do tej 
pory mieliśmy sprzymierzeńca 
w kółkach rolniczych. Teraz 
spodziewamy się nowego 
sprzymierzeńca w „Solidarnoś
ci Wiejskiej". 

- Łączy was wspólny cel 
- wytywienie narodu. 

- Tak. Chcemy i musimy 
.ami się wyżywić. Jest to 
IZczególnie trudne w przypad
ku najmniejszego wojewódz
twa w Polsce czyli wojewódz
twa łódzkiego, do którego ży
wność dowozi się z innych 
województw, aż ze słupskiego 
na przykład. Łódź - jeszcze 
rat to trzeba przypomnieć -
nie ma własnego zaplecza rol
nego. 

- Ai się prosi~ żeby powię-
kszyć województwo. Ale to 
osnacza sabra6 lnnyrn. · 

- Duła. r;rupa ludd obawia 
się jednak tego. Ich zdaniem 
grozi to nędzą. Czy macie Ja· 
kieś rozwiązanie, które mogło
by te obawy rozwiać? 

- Obecnie do kg mięsa do
płaca się 800 złotych. Proponu
jemy, aby te pieniądze dać po 
prostu ludziom. Dołożyć do 
płacy czy emerytury. Każdy 
więc mógłby kupić sobie tyle 
i takiego mięsa czy wędlin, 
na ile będzie go stać. 

- Czy wieś zdoJa dostar~yć 
miastu tyle mięsa, żeby star
czyło dla każdego? 

- Zdoła pod warunkiem, te 
produkcja mięsa zacznie być 
opłacalna. 

- Wielu mieszkaiiców miast 
nie potrafi zrozumieć jednego. 
Z pozoru sądząc Iurlziom n:1. 
wsi nie żyje się źle. A tu oka
zuje się, że im się ta. cala gos
podarka nie opłaca. \Vlem, że 
to duże uproszczenie. Proszę 
jednak wyjaśnić, w czym tkwi 
istota problemu? 

- Najprościej rzecz ujmując 
istota sprzeczności tkwi w 
tym, że rolnika obowiązywały 
ceny urz.i:dowe na płody ziem
ne i mięso, a śr,odki produkcji 
sprzedaje się po cenach umo
wnych. Aby produkcja rolna 
opłacała się, trzeba byłoby co 

tego csasu juł stracono. Ale 
wróćmy może na rynek. Kli
ent z Łodzi, gdy Idzie do skle
pu warzywnego, na tarr, do hal 
po mięso bez kartek, nie wie 
o łym wszystkim. KUent pa
trzy na cenę i szlag go trafia 
- kilo pietruszki kosztuje 
1500 złotych! - On ma teraz 
prawo sądzić, że taką cenę 
dyktuje producent tej pietrusz
ki. 

- Ale tak nie jest. Żeby pa
nią i Czytelników „Odgłosów" 
przekonać na przykład o nie
opłacalności · hodowli trzody 
chlewnej powiem, że kwintal 
zboża kosztuje na wolnym 
rynku od 10 do 12 tysięcy 
złotych, a na wypasienie tucz
nika trzeba do 4 q zboża i kil
ka q ziemniaków. A w efek
cie za 100 k!! tucznika rolnik 
otrzymywał dotychczas o!<olo 
54 tys. zł. 

- Nie licz11;c roboty. 
- Nie licząc. Trudno w1 ęc-

s ię dziw ić, że chłopi likwid ;.<n 
trzodę chlewną. I ZSL nie 
jest w słanie ·wstrzymać tego 
procesu. Zrellztą o problemie 
zaooatrzenia miasta w m ięso 
już" wspomniałem. 

Zgadzam się , że mieszkaniec 
miasta pa trzy na ceny l jest 

tomiast nie chcemy odpowia• 
dać za decyzje podejmowane 
bez nas. Mówiłem już, ~e mu
si to zrozumieć społeczeństwo 
w miastach. Muszą to zrozu
mieć równiei nasi partnerzy w 
koalicji. 
Mówiłem o równym par

tnerstwie. To równopartner
stwo musi być widoczne rów
nież w polityce kadrowej. 

- Co to oznacza? 
- O polityce kadrowej mó-. 

wiłem na X Kongresie ZSL, 
czyli rok temu. Sytuacja się 
nie zmieniła, pomimo naszej 
ciągłej walki o te sprawy. I 
przykład. W Łodzi w UML 
wśród dyrektorów wydziałów 
mą_my tylko 1jednego zastępcę 
dyrektora, w \ Wydziale Rol
nym i Gospodarki Żywienio
wej. W ogóle, ponad 90 proc. 
wszystkich dyrektorów stano
wią członkowie PZPR. 

Jestem zdania, że o przy-
datności kandydata na kie
rownicze stanowisko powinna 
decydować nie legitymacja 
którejś z partii, ale kwalifika
cje. I u bezpartyjnego mogą 
być znakomite. Słowem, legi-
tymacja partyjna nie może 
zastępować wiedzy fachowej, 
doświ adcz2 nia, umiejętności. 

- Wieś ma samorząd, któr.Y 

Zdaniem ZSL: ,,Solidarność Wiejska" może być tylko partnerem w staraniach o interesy wsi, a nie 
konkurentem. 

Mandatu nie wolno oddaC bez walki 
Rozmowa z JERZYM .CHOJNACKIM - prezesem \VK ZSL w Łodzi, posłem na Sejm PRL. 

- Opowiadamy s1ę za po
większeniem granic wojewód:z:
twa łódzkiego. Ale na wspól
nych posie.azeniach E&zekuiy
wy KL PZPR i Prezydium 
Vvojewodzkiego Komitetu ZSL 
n:ektórzy przedstawiciele 
PZP.R wypowiadali sii: przeciw 
naszemu wnioskowi. Ich zda-
1.wm wszystko załatwi wolny 
rynek na produkty wsi. 

- A nie załatwi? 
- Naszym zdaniem - nie. 

Przede wszystkim dlatego, że 
rolnikowi nie opłaci się wieźć 
100 czy 200-kilogramowego 
tucznika z daleka na wolny 
r y nek w Łodzi. Owszem, wol
n y Q·nek poprawi zaopatrze
mc miasta w odzież, sprzęt 
~ospoaarstwa domowego i in-
ne produkty przemysłu, ale 
rne p.:iprawi zaopatrzenia w 
żywnośc. Łódź musi mieć wła
sne zaplecze rolnicze. 

Nie chcemy likwidacji żad
nych województw. Uważamy 
natomiast, że jeśli w sąsied
nim województwie jest 45 
gmin, to można bez większego 
uszczerbku oddać Łodzi 5 
gmin. Istnieją przecież natu
ralne powiązania takich gmin 
jak na przykład Lutomiersk, 
Tuszyn, rejon Łęczycy. 

- Ile gmin należałoby zatem 
przyłączyć do województw.;r. 
łódzkiego? 

- Proponujemy przyłąc&enie 
33 gmin. 

- I to załatwi problem? 
- Niezu.pełnie. Dla rozwoju 

wolnego rynku żywności po
trzeba co najmniej trzech lat. 

. Potrzeba złamania monopolu 
przemysłu spożywczego, który 
- jak wiadomo - jest niedo
inwestowany. Trzeba zmiany 
w sposobie myślenia admini
stracji, aby mogły rozwijać się 
drobne przetwórnie. Trzeba 
przełamać bariery biurokraty
czne. Trzeba, aby „Samopo
moc Chłopska" też zaczęła 
rozwijać przetwórstwo, na 
większą skalę niż do tej pory. 

- Czy są przykłady na to, 
że administracja hamuje roz
wój przetwórstwa na wsi? 

- Niestety, są. W Brójcach 
jest rolnik, ziemi ma mało, 
więc zajął się przetwarzaniem 
podrobów. Dobrze mu to idzie. 
Chce inwestować, rozbudować 
swoją wytwórnię. Ale tu na
czelnik Brójec zasłania się pqe
pisami, nie potrafi zmusić 
swoich urzędników z geodezji, 
żeby tzw. podkład geodezyjny ' 
zrobić jak najszybciej. A cah 
ta biurokratyczna mitręga 
trwa już od października ubie
głego roku. Nie zdziwię się, 
kiedy ten rolnik zdenerwuje 
s ię i rzuci to wszystko. A 
przecież jego praca jest poży
teczna dla całej gminy i nie 
tylko. 

- Jaki jest stosunek ZSL 
do zaiesien.ia kartek na mięso? 

- .Jest to konieczność. Im 
prędzej się to zrobi, tym bę
dzie lepiej. 

miesiąc p<>dnosić ceny urzędo
we. To tak ujmując rzecz 
najogólniej. Teraz przejdźmy 
może do szczegółów. 

Jest prawdą, ze w WOJe-
wództwie łódzkim od 6 do 7 
procent rolników żyje bardzo 
dobrze, ma duże dochody, mo
że spokojnie patrzeć w przy
szłość. Ale 80 procent ludności 
wsi ma dochody niższe w po
równaniu z przeciętnymi do
chodami mieszkańców miast. 
Takie są fakty. 
Wieś musi się moderiiizo-

wać, musi się rozbudowywać. 
Rolnilt musi postawić nową 
chlewnię, oborę, stodołę, wiatę 
dla maszyn, no i dom wygod
ny mu się należy. To wszystko 
z własnych pieniędzy. Jeśli na
wet weźmie kredyt, to go mu
si spłacić. A przecież wiadomo, 
..:e brak materiałów budowla
nych, narzędzi, częśc) zamien
nych do maszyn i samych ma
szyn. Poz.a tym drożeją w za
trważająco szybkim tempie. 
Do niedawna kombajn koszto
wał 6 milionów złotych, dziś 
już kosztuje 9 milionów. Trak
tor „Ursus" podrożał o 85 
procent. Proces wzrostu cen 
zaczyna się już w hucie, ale 
rolnika to mało otx:hodzi, bo 
on widzi rezultat końcowy te
go procesu - cenę ciągnika 
czy maszyny. 

- Są to wyniki reformy. 
- Owszem. My nie wystę-

pujemy przeciw reformie. 
Przeciwnie. Jesteśmy jej zwo
lennikami. Ale reforma po
wjnna ułatwić ludziom życie, 
a nie utrudniać i przeszka
dzać. Takim skutkom reformy 
będziemy stanowczo prze
ciwdziałać. Wieś musi mieć 
wreszcie ułatwioną pracę, a to 
oznacza większe zmechanizo
wanie i opłacalność produkcji. 

- Przyczyna łakiego stanu 
rzeczy nie leży chyba tylko w 
tym, że huty podno11zą ceny 
na swoje wyroby? 

- Zgoda. Nie tylko w tym. 
W 1983 roku odbyło się wspól
ne posiedzenie Komitetu Cen
tralnego PZPR i Naczelnego 
Komitetu ZSL. Byłem tam 
obecny. Budowaliśmy wspólnie 
program rozwoju rolnictwa. 
'!'en program zakładał, że 30 
I-rocent ogólnych nakładów na 
inwestycje przemysłowe pój
dzie na potrzeby produkcji dla 
wsi. W 1984 roku nakłady te 
wyniosły 27 procent, a w 1988 
roku 16 procent. Czy mus~ to 
komentować? 
. - I nie można tero cofania 
zahamować? 

- Może teraz, gdy nam 
przybędą sojuswlcy będzie 
łatwiej to zrobić. Minister 
Mieczysław Wilczek zgodził się 
z zarzutami pod adresem 
przemysłu i obiecał zmienić 
proporcje i przestawić prze-
mysł na produkeję dla po
trzeb rolnictwa. Ale to wyma
ga czasu. 

- Ty·m bardziej łe częłć 1: 
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przerażony. Ale zapewniam, że 
rolnik· wziął za tę pietruszkę 
najwyżej 500 złotych. Tak! 
Prawda bowiem jest taka, że 
jeśli rolnik sprzeda coś za 100 
złotych, to na rynku lub w 
skleoie kosztować to będz!e 
już ·300 złotych. Rolnik, który 
włożył najwięcej pracy dosta
je najmniej. Dwie trzecie tej 
ceny biorą hurtownik i deta
lista. Na rynku żywnością po
tworzyły się wręcz gangi, któ
re przechwytują zyski, nato
miast w społecznym odczuciu 
winien jest rolnik. 

- I stąd niechęć między 
miastem i wsią. 

- Zupełnie zresztą niepo-
trzebnie, bo my - występując 
w interesie wsi, broniąc wsi, 
\vystępujemy też w interesie 
miasta. Nie wolno tych intere
sów sobie przeciwstawiać, one 
są wspólne, wzajemnie się wa
runkują, uzupełniają. Wieś nie 
może istnieć bez. miasta, a 
miasto bez wsi. Mówię truiz
my? A ilu ludzi w Polsce tego 
po prostu nie rozumie? Przy
kładem mogą być obrady 
„okrągłego stołu". Przy „pod
stoliku" rolniczym wszystko 
poszło gładko i szybko. Na 
obradach plenarnych ustalenia ' 
te nie zostały jednak w pełni 
przyjęte. W dalszym ciągu do
tacje do żywności płyną do 
monopolistów przetwórstwa. 
spożywczego, a my jesteśmy 
pewni, że powinno się )e w 
formie rekompensaty dodać do 
pensji do emerytur i rent. 

- Kto się temu sprzeciwił? 
- Zdziwi się pani. OPZZ 

wspólnie z „Solidarnością". 
Ale nie wiejską - proszę te
go nie pomylić. 

- I co na to ZSL? 
- Już powiedziałem. W po-

jedynkę niczego nie osiągnie
my. Społeczność miejska musi 
zrozumieć, że wspólne działa
nie leży również w jej intere
sie. Inaczej półki z żywnością 
nigdy nie będą pelne. 

- Z tego wynika, że jako 
partia chłopska nie macie siły 
przebicia. A przecież na X 
Kongreste ZSL mocno akcen
towaliście sprawy swojego 
miejsca w koalicji. Jak to 
miejsce widzicie? 

- Mamy wspólny cel: po
prawa sytuacji materialnej 
narodu, jego wyżywienie. I to 
nas powinno łączyć. Chcemy 
nadal pozostawać w stosun
kach koalieyjnych z PZPR i 
SD, ale na zasadach równego 
pa»tnera. 

- A dotychcza11„. 
- Dotychczas nie w.szy.stk!e 

decyzje podejmowane były 
wspólnie. Najczęściej dopusz
czano nas do głosu tylko w 
sprawach · rolnictwa. A prze
cież program nasz obejmuje 
nie tylko rolnictwo, ale i po
zostałe działy gospodarki na
rodowej. Możemy być wspćł
odpowiedzialni tylko za wspćl
nie podejmowane decyzje, na-

powinien decydować o obsa~ 
dzie kadrowej. Jak to wyglą
da w praktyce? 

- Samorząd na \Vsi jest 
bardzo zróbnicowany. Są 
samorządy dobre i słabsze. 
Często słabość wynika z bra
ku odwagi. Z moich doświad
czeń poselskich wyniosłem i 
takie spostrzeżenia. Jestem 
na wiejskim zebraniu, ktoś 
zwraca się qo mnie z prośbą 
o spowodowahie poprawy zao
patrzenia sklepu. · Pytam, kto 
to jest? Ano członek rady na
rodowej krytykowanej właśnie 
spółdzielni. To' dlaczego on się 
do mnie zwraca o pomoc, sko
ro może sam pomóc? Z ba
nalnego pow9du. Bo s . ę boi 
narazić ludziom z istniej1fcych 
układów. A te układy wyn'
kają z takiej, a nie inne: po
lityki kadrowej. 

- l'\'.lówi pan o swoich tloś
wiadczcniach poselskich, tym
czasem zgodził się pan kandy
dować do Senatu. Dlaczego nic 
do SeJtnu? 

- Już posłowałem. Nabyłem 
sporo doświadczeń i wiem, że 
poseł X kadencji będzie mu
siał niemal cały swój czas po
święcić pracy w Sejmie. Na to 
za bardzo mnie nte stać. Są
dzę, że swoje doświadczenia z 
pracy w dotychczasowym Par
lamencie mógłbym wykorzy
stać w pracy w Senacie. 

- żeby dalej walczyć o 
sprawy rolników. 

- Ależ nie tylko. W mojej 
działalności poświęciłbym się 
w jeszcze większym stopniu 
problemom województwa łódz
kiego, przede wszystkim w 
tych sprawach, w których de
cyzje zapadają na szczeblu 
centralnym, I chcę to podkre· · 
ślić jeszcze raz - idzie mi nie 
tylko o sprawy wsi, ale rów
nież o sprawy miasta. 
Często moje nazwisko koja

rzone jest tylko i wyłącznie ze 
sprawami rolnictwa. A to non
sens. Mówiłem już, że walka 
o pełne półki z żywnością to 
działanie przede wszystkim na 
rzecz miasta. Chodzi mi o to, 
aby z tych półek mogło korzy
stać całe społeczeństwo, bez 

. względu na stan portfela. 
Wprawdzie łódzkie nie jest 

województwem rolniczym, ale 
właśnie dlatego problem żyw
ności jest jeszcze bardziej waż
ny. Stąd uważam, że jako 
sironnictwo nie możemy, n.ie 
wolno nam oddać w Łodzi 
mandatu bez walki. 

Dlatego staortuję. 

Rozmawiała: 
BOGDAMĄDEJ 
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tymac i~· party .mą. ·ze słabymi dziś żaden in tere~. 
Sekretarz wstaje i idzie dalej prowadzić naradę. Ja natomiast 

troc:ie jeszcze kręcę się po wsi, obserwuję furmanki i dziesiątki 
traktorów z przyczepami kursujących na trasie Burzenin -
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska". Wstępuję też da 
skl~pu. Zaoµatrzenie takie jak w Łodzi, to znaczy nic ciekawego, 
choc n'OJą uwagę przyciągają słoiki zav..ierające „Parówki wiej
skie soayste". Słoik jest mały i parówek w nim mało. Za to ce
na w;elka - 695 zł. 

Ile waży taki słoik? - pytam sprzedawczyn i~. 

20 dkg. 

Drogo - konstatuję. A coś ta1'lszego? 

Ż!) berka ~ kapustą za 445 zł. 

N;e na mój żołądek A wódka? Gdzie można kupić pół li
t ra? 

Ot icjalnic nigdzie, nieoficjalnie prawie w każdej chałupie. 

Z 8 1~ 1· zenin a Jadę do Wojewódzkiego Związku Rolników Kółek 
i Organizacji Rolniczych w Sieradzu. Zastaję wiceprezesa' Stefa
na Bartelę. 

- Jadąc tu przekonałem się, że nadal strajkujecie. 

- ~ficj~lnie nie, gdyż 20 kwietma podjęliśmy w tej sprawie 
odpow:P.dmą uchwałę wstrzymującą bierną akcję protestacyjną, 
pole.caJącą zdJ.ać wszystkie flagi a pozostawić jedynie tablice z 
napisem „AkcJa protestacyjna rolników·'. 

- Nie rozumiem. 

- Nadal cieka my na realizację przez rzqd zobowią;:ań iapi-
sar1ycn .w protokole z. 21 marca br. Zresztą. uważamy, że nasz 
ZJazd n .e spełnił oczekiwań rolników <llatego, że wspólnie z wła
dzami ;.amm1sliacy1nymi i politycznymi kraju nie odpowiedział 
Jakie bqdz1e p0lskie rolnictwo za lat 5. 10 czy 15. ' 

- Cl.v to wasze czekanie jest obwarowane jakimś terminem? 

- C&ekamy do pierwszej dekady lipca, kiedy zostaną ogłoszo-
ne nowe ceny skupu. 

- Zanim to jednak nastąpi, odbęd;i s !ę wybory do Sejmu i 
Senatu„. 

- U tym nie zapomtnamy i już mamy swoich własnych kan
dydatow,. s~ to znakomici i dośv,; iadC ~ t' DI 1'01lll l ' j [;o ::>c' d LU i;gla
szamy Stanisława ~zczepaniaka, mgr inżyniera rolnika z Warty. 
Od 1974 roku pracuje w SKR-ach. l:'rowadzi wlasne 8,B· ht·Ktarowe 
gospodarst:vo ogrodnicze . Członek PZPR Natomiast ::.l u Sejmu 
ma~y dwoch .kandydatów: Jana Mikosińskiego ze wsi Strzałki 
gmin~ Burzenin. Jest on przewodniczącym Gminnego Związku 
Ro!m11..:-w, Kółek i O_rganizacji Rolniczych. posiada gospodarstwo 
~2,:> ha 1 JP.st czton~iem PZPR; oraz Wojciecha Zarzyckiego, in
zymerq rolruk.i z B1ałeJ. Był. o.n członkiem oierwsze1 Rady Spo
łeczno-Gospodarczej przy Se3m1e. Jest przewodniczącym Komisji 
Rolnictwa WRN. 1~ Sieradz.u. Członek ZSL. Już zbieramy pod
p~sy. ale rne w mi.eJscach zamiesl.kania kandydatów. lecz na tere
nie oalego 1~0J~wodzt1:-a sieradzkiego, orga.uizujępiy walne ąiro
m.adzef!ta Kołen: Roln.1cz.ych, posiedz~nia Rad Gminnych Związ
kow. 1 tam pnedstaw1amy kandydatow zachęcając i pr,z.ekonując 
ludzi, by na mch głosowali. 

' 
Byłen~ ciekaw_. czy_ KW PZPR w Sieradzu także już ustalił li-

stę swoich kanaydatow. No, bo jeśli zabiorą się do tego dopiero 
8 ma!a, to. cz:; nie będzie to trochę za pó!no. Ale w KW me 
zastaJę am seKretarza odpowiedz ialnego za 01o r·ae;a11(k. ":1 k:e
rowruka wydziału. Trafiam natomiast do Czesława Wała kietu
jąccgo Komis ja Pracy Partyjnej. 

- Ows_zem - mówi - już mamy swoich kandydatów. Są to 
zna!torr.-c1 fachowcy w swoich branżach, ludzie prz.edsi~biorc:zy, 
mysląc.r po nowemu, słowem tacy, którzy mają własne zdanie i 
potrafią to z.danie obronić. 

- Nazwiska, towarzyszu, proszę o nazwiska. 

- Z~~z.nijmy od Sejmu. Da.nuta Juzala, posłanka ostatniej IX 
kadenc31, dyrektor NBP w Wieluniu, członek PZPR· Ryszard 
Marcińcza.k, ~ierownik techniczny rejonu w Zakład~ie Energe
tycznym Łódz-Te_ren, członek PZPR; Zenon Stępnik - dyrektor 
POM w Gorczyme koło Łasku, -członek PZPR; Juliusz Turski -
nauczyroiel, z-ca dyrektora Zespołu Szkół Budowlanych w Wielu
niu, człon:k PZPR. Natomiast do Senatu zgłaszamy Henryka 
Brzozonsk1ego -: dyrektora Cementowni „Działoszyn" oraz Wal
demara Zmaczynskiego - dyrektora zduńskowolRkiej „Izolacji". 

. - '? pe i:a:ruętam, .w~jewództwo sieradzkie posiada następu
Jący hm1~ m1e3sc w Se3m1e: PZPR - 1, ZSL - 1, bezpartyjni -
3, natomiast do Senatu - 2 miejsca.„ 

- Otóż chcę oświadczyć, że Komitet Wojewódzki w Sieradzu 
będzie popieTać także pewne kandydatury osób bezpartyjnych. 

- A można wiedzieć kog-0? 

, - Moi.na, to nie jest tajemnica. I tak: będziemy popierać Ja
na Smętka z ZPB „Zwoltex" w Zduńskiej Woli mistrza z Wy
działu Tkanin, dotychczasowego posła; Ryszard~ Lewickiego -
dyrektora Zespołu Szkół Budowlanych w Sieradzu ora1 Marię 
Go~zucho~vsk~··Sumorok z Łasku, lekarkę, zgłoszoną przez Fede
~aCJę ~wiązko"". Zawodowych Pracowników Ochrony Zdrowia. W 
srodow1sku słuzby zdrowia już zbiera się podpisy na nią. 

. -:-- P.ros~ ~ jesu:ze powiedzieć, dlaczego dopiero 8 maja ogło
s1c1e swo3ą ltstę Czy to nie będzie z.byt późno wobec list ogło
szonych przez inne partie, związki, a przede wszystkim wobec 
kandydatów opozycji? 

- Komitet \V~jewódzki sam nie może wystawiać kandydatur, 
dokona Lego WoJewódzka Konferencja z udziałem 130 elektorów 
z c~łegc województwa. Nasi kandydaci są, jak już powiedziałem, 
ludztru ~anym, na !Y?1 terenie, sprawdzonymi w pracy, doświad
czonymi fachowcami i godnymi szacunku. 

Wracając do Łodzi, podziwiałem nie koilczące się ciągi flag na
rodowych wiszących /lub stojącycn w stojakach wzdłuż ulic Sie
radza, Zduńskiej Woli, Łasku i mijanych wsi. Ale dalibó" nie 
wiem, które z nich wywieszono jako protest, a któ~e jako b~pro
ba tę. 
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mu się jeszcze jedneg·o, prywatnego sklepu 
proszę l:."ail"d~. Nikt nie powded:?Jiał, że nie 
wolno, albo - że to niews1ka.W"Je. P.rzeciwnie 
- Robotnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa „Pole-
1ie" i rada osiedla wydały nawet pozytywdl~ 
o.p.iinlię, piszą<:, że . niby wid.zą poitrzebę, jak
kolw<iek nie µrrz:e&itawiły żadnyeh konkretmych 
argumentów, 8.!l'li też nie zaproponowały, w ja
ki sposób za~po:k.ojanie owych potr~eb miało
by się odbywać. Wystawiły ir6wnież zezwolenie 
na budowę - do 1997 roku, czyli dokła<l!nie na 
dziesięć lat. I to był błąd, pomeważ Andrzej 
B. od raa:u na!był materiały budowlane ta·ki.e, 
jak: cegła, cement, pustaki, wa.pno, tarcica, 
mimo że de facto niczego je,szc:i:e inie .za.łatwił. 
Bo właśdwie co to za ze~wolende, które samo 
w sobie niJC IIllie e.n.ac:zy? Katdy może takie wy-
1tawić. 

-
lletkhtl, jak f . gidzie kldtzteJ mie)sca pod bu~fo-
wę małych sklepików nie br.a:kuje. GłOIS6w tych 
jed•nak 111ie należy brać pod uwagę, ;p01t1ieważ 
pad,aią li! ust lud?.i· iniekompetentnye-h i złośli
wych, u.dających, że inie widzą, jak wiele tru
du wkłada•ją wlad;e dizie!inicowe w swoje d:zia
ła,nia na t"zecz poprawy stanu bazy handl.owej. 
Co więcej, nie dostrzegają osiągn~ć, a wyol
brzymiają pewne ni~dost.atki, których 2: pr,zy
czyn obieiktywtny.eh .nie u:dał<> się dotąd w y
eliminować. 

Tak więc sasadniiezym 1POwodem odmowy 
był brak lokalmc:ji, oo niektór'z.y beZPo~aw
n ie utoż~ami.ają z bralkiem miejsca. I r& całym 

/ naciekiem rpodkireśl!ć inaleźy, .J ż wydrz·iał odmó-

i:umie.niem ł zrezyg~· "Wać ze ł'W'Olch nie-real
ny~h planOw, lłoł)'ł skarn w Un•cble Mluta, 
Ic;omUecie putii, tudlzie.ż w Un.ędzle Rady Mi
nl&tT6w, podwa'bają<: w.prost ~ ~jęitego 
przez ,,d.ziellnicę" stanowiska· 
Oczyw~ele nic mu 1Z tego nie pn:Y&?i<>, c:rA

mu trudno się dziwić, jako że podważanie 
kompetencji l autorytetu jednego wrzit:du przed 
drug·im nie może być prz.eoiri miile widziane. 
Po.za tym świadomy obywatel orłenitu.je się, że 
niemal ikuda sk~ i talk wnca po pewln.ym 

' czasie do krytykowanego, a ten w imię sp.ra
wiedliw~i ~ołe.eznej, mając taką móŻMwość 
obrony swych a.-acji inie może zmienić krytyko
wanej deeyzj.i, gdyt byłoby to przyznaniem się 

dzamy, !e w chwili Olbeenej IIlle dysponu,jertlY' 
w<>J.nymi Lokal!a.a>ejatrti pod tego TOldiza}u dei.a· 
łaln<l'Ść ina tere.nie całej d:tielnicy„.". 

„Wobec zaistlniałej sytuacji, tj. braku w<>l
ny,ch te.renów pod tego rodzaju działalino~ć na 
terenie d~ielnicy Pole.sie, p:ropOOlu.je się wystą
pienie O!bywatela do pozostałydl Naczeliników 
U.rzęd{>w Dzielnicowy>eh„.". 

„Zgodnie z aktualnym planem zagospoda.ro• 
wania terenu osiedla Retikinia-Zachód-Polud· 
nie w miejscu pro.po.nowa.nej lo!kalizacjl nie 
przewiduie się tego r<>dza:}u zabudowy.„". I tak 
dalej, i temu podobnie. 

Słowem, na:l"obiooo obywatelowi .apetytu, 
wpędzo.no go w lro.szrty, za w do dziś ma pre
teinsje, 1t1.a()bie.cyw11410 Bóg wie co, kiedy n.aj
pierw jego olbowią~em było przyjść do ulI".z;ę
d·u dzielnicowego, który je·st prawowitym gos
podarzem tea'eńlu i na szczęocie to je.szcze ()C'). 

<M!cyduje, co na osiedlu Retkinla Potrzebne, a 
co nie. Bo urząd O!X'ientu.je s·ię najlepiej, czu
wa i stoi na stra.ży. I mies7Jkańcy powi.nni u
fać i wie.rz.yć mu, jako że in~kt tak d-0br.ze n ie 
aadba o ich interes, ja1k mz.ędinik. 

lama :rzecz, że Andrzej ·u. musi.al być ·tego w 
.peł.ni świadomy, więe n.ieuza.saooioine są dziś 
jego pretens:je, że wapnc> i cement mUJSiał po 
pewnym czasie odsprzedać, a res2lta ma.te.ria
ł6w leży u brata · na działce i być może IIlawet 
trochę nis~eje, nie mówiąc ju.ż o tym, że to 
u.mrożony kap.iitał. Wiedrział dobrze, jaGtie po
nosi ryzyko, gdYŻ urzędu pominąć po pros.tu 
nie sposób. A najle.pi.ej świa.dczy o tym fakt , 
że inaipisał przecież podanie do Wydziału Han
dlą i Usług Unędu Dzielnicowego Łódź-Polesie 
z prośbą ~ o wyrażenie z,g,ody na :ro7lpoczęcie 
działalności handlowej. Podał przy tym, że 
ep6łd-zielnia ,;Polesie" poradiuiła mu budować 
przy bloku numer 279, gdzie - jej zdaniem 
- taki kiosk mógłby stanąć. Ale - powtórz
my jeszcze raz - jej i tyLko jej zdaniem, 
bowiem urząid, dogłębnie rozpo21naw$!Zy sytu
ację we wszystkich jej aspe,lclaoh, z.a.jął z peł
ną ~odJPowiedzialnością oomie.nine stanowtsłko. 

Nie ma lokalizacji 
bez administracji 

Jak widać, wszyst!ttiie urrzędy są zgodne, te 
inicjatyw&' Andrzeja B„ ja1kk-0lwiek móŻe słu
szna w swych założeniach, nie miał.a i ,nie ma 
więklSzych szans :na uirze•c.zywisitnie.nie· Bo jeśli 
u.rzęd1ni'k pisze, że „nie przewiduje się ~g• 
rodzaju zabudowy", to :mi.a·czy, j.ż mieszkańcy 
osiedla Retkinia .nie życzą sobie, wid'OOZ'llie, 
jeS'Zcze jed1ne,g-0, prywa!Jneg.o skleipu i od wygo
dy w doikonywaniiu zakupów bardziej ceni4 
walory estetyczne wspornni'anego osdedla, któ
rego kształt uirbainl.stycz.ny nie powiltlien być 
ze.szpecony jak1imiś bud.kami, kiOSlkami i ilóg 
wie je57ieze czym. Teraz mamy j.u.ż demodtra..!ję 
i m!e.;uańeom wolno wyrażać ta.kie zdanie, a 
obowiązkiem tak u.rzędu, jak i Andrzeja B. je&t 
to zdanie uszanować. Na srz;częście czasy, kiedy 
ka~dy budował, co chciał i gd:zie chdał, a ro?.
drobnienie w handlu osiiągaŁo takie r<>zmlary, 
że co kilkadzie.siąt metrów znajdował się 5.kl~ 
dawno j,u.ż rmnęły. • 

W tej syiruacji twie;rdoonia Andmeja B., ja
koby zamierzał on w swoim sk,lepie sprzeda· 
wać świeże pieczywo, mleko, war:zywa i owo
ce, .a t<:tkże mifl6Q i wyroby wędliniarskie, n,ie 
maJą większego zna.czenia. I niewiele też zmie
nia !akt, i,ż Andrzej B. jest współwłaścicielem 
tuczarni trzody chlewnej pod Tuszynem, co 
pozwalałoby mu mieć u siebie mięso i wędli
ny z włas.nego prz-er<Jbu „w ciągłej sprzeda.ży" 
po cenach - jak zapewnia - tylko niez.rtacz
nie wyższych in.iż w placów!'.tach państwowych. 
Zresztą tych ostaflnkh jest na osiedlu Retklnla 
pod dostatktem, są Zl?lakoanicie zaopatrzone zał 
o powodzeniu, jakim cieszą się wśród ok~lkz
neJ lud·~ości najlepiej świadczą u.s.tawiają:ce się 
przed nimi każdego dinia długie kolejlk-i. 

do błędu, iktóry nawet jeśU rzeczywiście zos.tał 
pOfl.'.>cliniony, nie powinien wa±yć na całokształ
cie obrazu pracy u.rzędu. 

wił obywa,telowL Andrzejowi B. z; p;raWld:ciwą 
przykroś<:ią i bólem serca, bo i on nie miał 
w .zasadzie inie .prze-ciw'iko s.klepiikowi, który 
mógłby .sobie być. Cóż je<l.nak można a.robić, 
skoro waru1nki inie ipozwalają? Powodem pobo
cznym, by tant :rzec, była zaś szczera tro.ska 
o pn:y;szłość Andrzeja B., ktGremu kierownicz
ka Wyidrziału Ha·ndliu i Usług osobtście odQ'a
dziJa prowadzenie takie.go s.klepilku, czy kioS1ku 
spożywczego, gdyż jaik WYinika z jej oibse,rwa
cjl, na ciastkach i pieczywie nikt Jeszcrz:e się 
w Polsce, a już na pewno na Polesiu, nie do- . 
robił. I Andrzej B. powinien być jej za to 

cstrzeienie wdzięczny, a nie odipowiadać ~ o
powiadać potem wokoło, że to 'jego zmartwie
nie. 

Dla dobra .sprawy i wygody Czytelniików nie 
będ~iemy, rrecz j~, przędstawiać tu szcze
gółowo całej koresp01I1dencji pomiędzy: U.rzę
dem Rady Mini&t:rów, w~"'działami: Hand~u. 
Organiza.cyjnym, Urbanistyki, Architef',i;.twry i 
Nądwru Bu,dowla.nego. U.rzę.du Miasta, Refera
tem Listów i Ins.pekcji Ki. PZPR, wydziałami 
Ha.ndlu i Usług O!X'alZ Urban-istyiki, Archite~tu~y 
i Nadzoru Budowlainego U.rzędu Dzielnicowego 
Mdź-Pole1Sie, naczelnik~em tegoż uir2lędu i oby
watelem And!l'zejem B. Zresztą niewiele wno-

PAWEŁ TOMASZEWSKI 
„„.w chwili obecnej tut. Wydział nie dyspo

nuje wskazanlł loka:litzacją ani inną na tere
nie dzielnicy Polesie.„'• - n!llPLsano w prze
słanej poc:ztą od,ipowied:i:i. I na pt!w.no była to 
pnwd~, mimo iż gą ta.cy, którzy fakt ten 
śmią kwestionować, dowodząc, że za.równo na 

Niestety, nie tylko ten drobny incydent, ale 
w ogóle postawę Ąndrzeja B. ocenić należy ja
ko nagainną. Zamiasit bowiem od.powiedź u.rzę
du d,zielinico:vego przyjąć 12: obywatelS'kim rzro-

, · si ona do S\Pl"aWy, mimo liż tylko prze.z upór 
tego ostatniego trwała p<ma.d rok. Skoncentru
jemy .się inafomiast na jej efektach, które z 
powodzeniem prezentują przytoczone poniżej 
cytaty: 

P.S. Czekamy ina Jisty Czytelniików w tej 
sp.rawie! 

„Po po.nownym ro~trreniu !'~awy stwie.r- • 
.W 'Warce nie potrafią docenić pomysłowości i inicjatywy. 

.Dom W'adyslawa Roga skazano na zagładę 
ZOFIA KĘDZIORA 

1. 

- Gd11 patrzę na twarze 
zgromadzonych tutaj, widzę sa
mych znajom,ych. Prz11pominam 
sobie wspaniale chwile, gdy 
jeszcze jako organista chodzi
lem z oplatkiem po waszych 
domach albo na ambonie uczy
lem was śpiewać pieśni. A i 
za stolem prezydialnym siedzą 
przecież moi przyjaciele z pa
rafii. 

Dziękuję za udzielenie mi 
glosu i pragnę zwrócić się do 
wszystkich powitaniem naszych 
ojców i matek: „Niech będzie 
pochwaron11 Jezus Chrystus". 

Radni zgromadzeni na VI 
Sesji Rady Narodowej w . War
ce, 12 kwietnia 1989 roku 
nie odpowiedzieli jednak: „Na 
wieki wieków amen". Słuchali 
dalej. 

2. 

C~ytelnikom należałoby się 
wyjaśnienie, . dlaczego Euge
niusz Fac, nie będąc radnym, 
dopuszczony został do głosu. Na 
poprzedniej sesji nie udzielono 
mu go; Przewodniczący Rady 
Narodowej · pełen oburzenia -
~djął z szyi insygnia swego u
rzędu i wyszedł. 

VI Sesja RN w Warce roz
poczęła się od uchwalenia, na 
wniosek radnego Szymańskie
go, poprawki do regulaminu 
zezwalającego obywatelom nie 
będącym radnymi na , zabranie 
głosu. 

Eugeniusz Fac, kontynuując 
swoje wystąpienie, uniósł wy
obraźnię swoich słuchaczy da
leko, do Grecji i to starożyt-

. . nej, gd~le obywatel Platon, 
który podobno zajmował się 
głównie myśleniem uczynił 
spostrzeżenie, jakoby kamienie 
atei1skie mówiły . 

- A czy nasze, wareckie ka
mienie nie mówią? - z takim 
pytaniem zwrócił· się tym ra
zem wprost do prezydium. 

Nikt nie przytaknął, ale też 
nikt nie zaprzeczył. Więc były 
organista kościoła · parafialnego 
w Warc~ zapewnił radnych, 
mówią, a najgłośniej te z Do
·mu Władysława Roga. 

- Codziennie jestem w tym 
domu i wsłuchuję się w ich 
.g?os . A dzisiaj jestem ich wy
razicielem I w ich imieniu 
blagam was, oddajcie mi Dom 
Wlad11slawa Roga do remontu, 
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bo za trz'll lata nie będzie ;uż 
co remontować. 

3. 

W tym miejscu trzeba wyjaś
nić, cóż to takiego ten Dom 
Władysława Roga. Wybudowa
no go dla Polonii jeszcze nrzed 
wojną. Wybudował go Włady
sław Róg. 
Pochodził z Warszawy. Miał 

niekwestionowany talent · rzeź
biarski. Jako trzynastoletni 
chłopiec znalazł się w Paryżu, 
a . potem w Stanach Zjednoczo
nych. Zdolności i pracowitość 
sprawiły, źe „stanął na nogi", 
otworzył własną pracownię 
rzeźby. Nie narzekał na brak 
zamówieil, najczęściej były to 
rzeźby sakralne. Zarobione pie
niądze lokował w Pol!ce. Stał 
się właścicielem dwóch kamie
nic w Warszawie. Prowadził na 
własny koszt wykopaliska w 
Chinach. Z tej podróży przy
wiózł sporo eksponatów, któ
rymi oodarował Muzeum Naro
dow.e w Warszawie i Krako
wie. 

Po powrocie do kraju, jako 
że oprócz zamiłowa11 ar~ystyc:z
nych miał również zmysł prak
tyczny, postanowił wybudować 
hotel dla Polonii. Wiedział bo
wiem, że Polonia będzie, tak 
jak on tęsknić za Starym Kra
jem i wracać. Chciał wybudo
wać ten hotel w Warce. Dla 
biednego, lecz pięknie położone
go miasteczka na równinie ma
zowieckiej, jakim w latach 
trzydziestych była Warka, sta. 
nowiło to szansę na lepśzą 
przyszłość. 

Władysfaw Róg nie przez 
przypadek wybrał Warkę. Pa
miętał ze swojego pobytu w 
Ameryce, jak wiele znaczy tam 
imię Kazin1ierza Pułaskiego, 
który w Warce urodził się. 
(Tak, tak, to ten sam sym
patyczny pan, którego portret 
jest na butelce wareckiego pi
v;a). Był pewny, że jego imię 
będzie magnesem przyciągają
cym do Warki Amerykanów 
polskiego pochodzenia. 
Sprzedał więc Władysław 

Róg swoje nieruchomości w 
Wats:tawie i z rozmachem 
rożpoezął budowę hotelu dla 
Polonii w Warce. W ciągu 
czterech lat stanął budynek 
hotelowy z 43 pokojami, salą 
restauracyjną, widowiskową i 
kawiarnią. Hotel wybudowano 
solidnie. Dach pokryto blachą 
cynkową nie po<!legającą koro. 

zji, schody zrobiono z pięknego 
modrzewiowego i dębowego 
drewqa. Na ówczęsne czasy był 
to wyjątkowo okazały, solidny 
i nowoczesny budynek. Gdy 
pozostało hotel uruchomić, 
przyszła wojna.„ 

Dom nie uległ większym 
zniszczeniom w czasie wojny, 
służył bowiem jako siedziba 
sztabu wojsk niemieckich. Zda
wałoby się, że to, co nie uległo 
w pożodze wojennej, będzie 
kwitło po wojnie. Ale tak się 
nie stało. 

Zniszczenia wojenne spowo
dowały wydanie specjalnych 
praw zawieszających prawa 
właścicieli. W pierwszym okre
sie po wojnie były one zrozu
miałe. Dom Władysława Roga 
był jednym z nielicznych ocala
łych budynków. Każda instytu
cja, jaka zawiązywała się w 
Warce po wojnie, miała począt
kowo swoją siedzibę właśnie w 
tym domu. Był tam Urząd 
Miejski, straż pożarna, komen
da MO, apteka, kino, dom kul
tury. Wprowadzono 43 rodziny 
do 43 pokoi hotelowych. 

4. 

. Marzenie Władysława Roga 
nie spełniło się, przynajmniej 
za jego życia, zmarł w 1947 ro
ku. Jednak swoją . ideę utwo
rzenia hotelu dla Polonii w 
Warce zaszczepił swoim spad
kobiercom. Jednym z nich jest 
właśnie Eugeniusz Fac. 

W interesie Domu Wfadysłą
wa Roga stawałem już przed 
sądem 123 razy - mówi Euge
niusz Fac. Sprawa doprowadze
nia domu do stanu chociażby 
sprzed wojny ciągnie się już 
wiele lat. Dopiero ostatnio na
brała szybszego tempa . 

W wyniku zakończenia po
stępowania o podział spadku 
przed Sądem Rejonowym w 
Grójcu dom przy ulicy Feliksa 
D:i;ierżyńskiego w Warce u
znany został za własno~ć Boże
ny Fac, żony Eugeniusza. 
Zwróciła się ona do biegłych 
Sądu Wojewódzkiego w War
szawie o wykonanie eksperty
zy · stanu technicznego budyn
ku. 

W domu tym nigdy nie by
ły prowadzone prace remon
towe. Wskutek znanej polityki 
mieszkaniowej pozbawiającej 
właścicieli faktycznych upra
wnień lokatorzy wprowadzani 
tam byli na podstawie decyzji 
administracyjnych. Płacili sym
bolicznie czynsze lub nie pła-

cili ich wcale, a tymczasem 
dom niszczał. Nie będzie nawet 
przesady w stwierdzeniu - po
padał w ruinę. Co potwierdziła 
ekspertyza. 

Istnieje zagrożenie pożarem 
z powodu niesprawnej instala
cji elektrycznej, brakuje wody 
i nie ma możliwości ewakuo
wania ludzi po drewnianych 
schodach. Niesprawne trzony 
kuchenne pieców ogrzewczych 
i kominów mogą spowodowae 
pożar. Stropy nad II i III pię
trem, konstrukcja dachu grożą 
zawaleniem. Wskazuje na to 
:;próchniała więźba dachowa, 
liczne pęknięcia, całkowicie 
zniszczone pokrycie dachu, 
zniszczone rury i rynny. Można 
też dodać, że odpada tynk o
raz beton z elementów gzymsu, 
co stwarza niebezpieczeństwo 
nawet dla przechodzących tyl
ko koło domu. 

Wniosek z eksperiYZY jest 
jeden · - dom ten nie nadaje 
się do dalszego zamieszkiwania. 
Stwarza zagrożenie bezpieczeń
stwa dla zamieszkujących tam 
ludzi, powinien być 'Więc jak 
najszybciej wyłączony z użyt
kowania, zabezpieczony i do
prowadzony do stanu zgodne
go z wymaganiami techniczny
mi stawianymi budynkom. 
Ponieważ zagrożenie dla ży

cia i mienia mieszkańców Do
mu Władysława Roga jest du
że, właścicielka zwróciła się w 
maju 1988 roku do Naczelnika 
Miasta i Gminy Warka o wy
danie decyzji administracyjnej 
nakazującej natychmiastowe 
przystąpienie do remontu bu
dynku oraz wydanie drugiej 
decyzji nakazuj11cej przekwate
rowanie lokatorów do pomiesz
czeń zastępczych. 

W czerwcu 1988 roku zosta-
. la przez Urząd Miasta i Gminy 
w Warce podjęta decyzja na
kazująca wyłączenie ·obiektu z 
użytkowania przez wyprowa
dzenie w całości zamieszkują
cych w nim lokatorów na o-

-kres wykonania w nim nie-
zbędnych robót budowlanych, 
wykonania zabezpieczeń doraź
nych oraz wszystkich prac re
montowych. 

5. 

Bożena i Eugeniusz ·Fac 
skłonni są wykonać tak kosz
towny przecie! remont, ale 
chodzi im o wYkwaterowanie 
mieszkańców a 11 mieszkań, 

czterech rodzin l siedmiu osób 

mieszkających osobno. Jak 
twierdzą, nie da się przepro
wadzić remontu z lokatorami 
wewnątrz budynku. I właśnie 
o to zwrócił się Eugeniusz Fac 
do Rady Narodowej w swoim 
wystąpieniu. 

- Dobrze wsz11sc11 wiemy, że 
ten dom, to teraz melina pi
jacka ...,.. kontynuował Euge
niusz Fac swoje wystąpienie -
Bylem w marcu przy zabez
piecmniu mieszkania po śmier. 
ci jednego z lokatorów. Przy 
jego lóżku stały dwie butelki 
z denaturatem, jedna pelna, 
druga upita do polowy. Mial 
slużyć Polonii, ale teraz Dom 
Wladyslawa Roga sluży pija
kom. 

Nie dane było jednak Euge
niuszowi Facowi opowiedzieć o 
innych wyczynach lokatorów, 
może radni usłyszeliby o tym 
jak niektórzy z nich zrywali 
podłogi na rozpałkę. albo 
włamywali się do pustych po
mieszczeń. Wystąpienie zostało 
przerwane przez przewodniczą
cego Rady Naro<lo~ej. Zapew
nił zebranych, że nie chodziło 
mu o ingerowanie w treść czy 
formę, ale poinformował mó
wiąeego, że pozostawia mu je
szcze tylko pięć minut, w któ
rych to pięciu minutach radzi 
sformułować wnioski. 

Eugeniusz Fac kontynuował, 
aby nie uronić żadnej z daro
wanych mu minutek. 

Do dyspozycji Rady Narodo
wej ofiarował dwa milfony zło
tych na, jak się wyraził, pod
szykowanie mieszkań dla do
tychczasowych lokatorów Do
mu Władysława Roga. Zapropo
nował również, że jest gotów 
płacić za wynajęcie im miesz
kai'1 10 tysii;:cy złotych mie
sięcznie przez rok. Poddał rów
nież myśl, że może przygoto
wać, ocieplić domki campingo
we stójące zresztą nie opodal 
domu. Obiecał również solen
nie, że ten odrestaurowany ho-
tel dla Polonii poprowadzi 
godnie i z zyskiem nie tylko 
dla siebie, ale i dla miasta. 

Na koniec, ponieważ więk
szość członków Rady była w 
Domu Władysława Roga przed 
dziesięciu laty zaprosił . rad
nych, aby po zakoi'l.czonej sesji 
poszli wspólnie obejrzeć, w ja
kim stanie obecnie się znajdu
je. Na poparcie swojego za
prosienia położył na stole 
prezydialnym pęk kluczy od 
Domu Władysława Roga. 

6. 

Głos zabrali radni. 
Andrzej Sobolewski: - Jest 

faktem niezaprzeczalnym, ie 
Rada Miei•ka, a wlakiwie 
miasto k0Tzt1stalo z pomocy 

sy~uacja jakby się odwróciła. 
Niedobrze, że budynek rota
cyjny znów nie został wykoń
czony. 

Bernard Chrabałowski: - Ja. 
chcialbym dorzucić jeszcze ta.
ką uwagę: Warka 3uż raz stra
ciła szansę, gdy Polonia 
chciała tu inwestować. Wtedy 
wszystko poszlo do Pultuska. 
Pan Fac upomina się o swoje 
i dobrze byloby zrobić wszy
stko, aby mu pomóc. Pamiętaj
my, nie ma rzecz11 niemożli
wych. 

Następnie głos zabrał Naczel
nik Miasta i Gminy w Warce, 
który wyjaśnił, że Urząd Mia
sta i ·Gminy robi co może. 
Problem polega jednak na tym, 
że obecnych lokatorów Domu 
Władysława Roga nie ma gdzie 
przenieść. Ostatnio dwie rodzi
ny mieszkające w tym domu· 
otrzymały mieszkania spółdziel
cze. Mają też być podjęte sta
rania, aby osoby, które ocze
kują na mieszkania spółdziel
cze dostały je możliwie w jak 
najszybszym czasie. Pozosta
je jednak grupa osób, która 
nie stara się o mieszkanie, li
czy na to, że dostanie je z 
puli miasta. W Warce nie ma 
jednak publicznej gospodarki 
mieszkaniami i każdy użytkow
nik zawiera umowę bezpośred
nio z właścicielem. Miasto .ow
szem, ma mieszkania komunal
ne, rocznie są to trzy, cztery 
lokale z „odzysku", czyli któ
rych właściciele zmarli, ale są 
to na ogół małe klitki w sta
rym budownictwie. Jedn;;i.k nie 
można zapomni.eć, że ludziom 
mieszkającym w Domu Włady-
sława Roga trzeba zapewnić 
godziwe warunki bytowania. 
Jest tam wprawdzie margines 
społeczeństwa, ale są też i 
porządni ludzie. 
Przewodniczący Rady Naro

dowej Miasta i Gminy w War
ce, na zakończenie obrad sesji 
zaproponował, aby skierować 
sprawę do rozpatrzenia przez 
Komisję Gospodarki Mieszka
niowej. A już tak zupełnie na 
zakończenie podzielił się . z ze
branymi informacją, że mówi 
się, że Eugeniusz Fac przysyła 
ludzi, aby wyłamywali schody 
i niszczyli dom. Zastrzegł się, 
że być może nie powinien tego 
mówić. 

7. 

Radni zebi:anl na VI 8esji 
Rady Narodowej w Waree ro
zeszli się, a Eugeniusz Fac nie
potrzebnie przyniósł ze Sobą 
pęk kluczy od Domu Włady
sława Roga, Nikt z radnych 
nie skorzystał z zaproszenia. 

Roga cz11 gokbit1 domu, nikt 
temu nie tap1'zecza, a teraz • 
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ze str. 1 
. Powol~niem Spencera był teatr i fiJm Choć trzeba przyznać, 
ze na pl:czątk'J nic na to nie wskazywało. Do nauki jakoś się nie 
palił, uważają{. że ciekawsze niż książki są tajemnicr.e, pełne 
przygod ultce miasta. 

C:~ęst„ te7 wvmykał się ze szkoły, by spotikać się z bandą przy
jac1oł W tvm okresie rodzice poznali wszystkich inspektorów z 
Milwaukee. wyłapujących waiiarowiczów Później. kiedy do szko
ły d2:1ęk 1 niezbyt łagodnej perswazji rodziców chodził bardżiej 
regularnie, wyniki miał nadal kiepskie. Celował w pluciu na od
ległO!'ic ale lekcje nie budziły w nim większeg<> zainteresowania . 

Kfedy wreszne ukończył podstawową szkołę parafialną, była 
ona 01ętnastą placówką oświatową. jaka miała okazję kształ~; ć 
później"ltego gwia.zdora Hollywood. 

W wieku 17 lat wstąpił do jezuickiej szkoły średniej_ Marqutte 
Academy Ku 1.askoczeniu wszystkkh, uczył się dobrze a najlep
sze st.opnie m•ał z reng.ii. W ~ieku lat dziewiętnastu rozpoczął 
naukę w "-'Yi:szej szkole mary.narld wojennej, chcąc tym raźem 
został. mary·narzern. Nigdy jednak nie 'dane mu było szkoły tej 
ukończył: •. 
Grając główną rolę w wystawianej · przez szkolę sztuce „The 

Truth" złapał bakcyla teatru. Temu zamiłowaniu do .sztuki tea-
tralnej i filmowej po~ostał w·ierny do końca. 1 

Razem z przyjacielem Jackiem Daviesem zapisał się na kurs re
toryki do profesora H.P. Boody i postanowił aktorstwem zarabiać 
na życie. Kiedy o swoim zamiarze Poinfonnowa1 ojca - Johna 
Tracy'ego - ten choć przeżył spokojnie niejeden już pomys1 syna 
- tym r.azem wpadł we wściekłość. Potem spytał Jacka Daviesa, 
co sądzi o wariackim pomyśle Spencera, poświęceniu s•.ę aktor
atwu. 

- Ale.: pa.nie Tracy . - uśmiechnął &ie Davies - <m ;uź jest 
a.ktore-rn. 

Mimo sprzec;wu o~ca Tracy raz po'W'Ziąwszy decyzję, dążył u-
parcie do celu. · 

W 1922 roku wyjechał do Nowego Jol'lku i zapisał się do 
tamtejszej' akademii sztuki aktorsldej i dramatyc~nej. 

Tak toZ.poc~f(!a się ogromna kariera teatraln<>-filmowa niesror
nego irlandzkiego chłopca z Milwaukęe. Z tamtych czasów pozo
stała mu jedynie słabość do alkoholu, słabość, której niestety, 
jak wseystkim swoim namiętnośc~om, też pozostał wierny. 

widok Trac'U'ego, którv zamvkal pochód, Frank Whftbeck raz Jes.z
cze wszystko utrudnił. 

- Pan Grady - powiedzial - kieruje biurem angażu;ąc11m 
aktorów, mógłby dać wam rolę w filmach MGM. 

Na to dziewczyny chichocząc przywitał11 1ię również z panem 
Grady. 

W !«;ńcu cala piątka znalazła się w f'estauracji, Grady usiadł 
międc.y dziewczętami. Byl11 przyjemne, to fakt, ale „ozmowa azla 
niesporo. Przez cały czas wpatrywały się tylko w 'l 'racy'ego Wielki
mi btys.zczącymi oczami, w których miitowala się milość. Cóż to 
za wspumala przvgoda, musialy sobie myśleć, obiad w towarzvst
wie Spencera 1'racy; nie mogly się chyba doczekać, kiedy ;uż bę
dą w aomu, b'IJ opowiedzieć wszystko rodzicom. Nie nawyklv wi

"dać da picia al koholu, panom zaś' nie przychodzilo to z trudem. 
N.igle dziwny blysk pojawił się w oku Spencera, parsknął 

śmiecttem. W tej samej chwili Grady poczuł, że dziewczynv 110 
' napastują, r.ozpięly mu spodnie i teraz chcą mu je ściągnąć. Sl.od

kie male dzieu czynki - to byly po prostu dziwki, specjalnie za
móww11e na ter, wiec.zór. Tracy i Whitbeck Wt1li ze śmiechu. Gra
dy musiol walc.zyć z paniami, by go calkiem nie rozebrały. 

Takic dowcipy Spencer organizował dla przyjaciół bardzo czę
sto. A mógł mu dorównać jedynie Humphrey Bogart. Choć w 
sztuce kpienia ze swej ukochanej Katherine Hepburn był mi
strzem, a rudemu kto zwracał mu uwagę na to, że Katherine 
jest badzo intcligentą kobietą, odpowiadał: 

- Większość zdolr!!Jch ludzi to prawdziwi głupcy. 
Katherine Hepburn była dzickicm. wielce Oryginalnym. co jak 

twierdz:la jest cechą wrodzoną całego „plemienia" Heipburpów. 
Plemienia złożonego z sześciu osób: matki, ojca, dwóch c6rek i 
dwóch synów. 

l){)m Katherine Hepburn prowad1Z<>ny był, jaik na 
ówczesine stosunlki, niieco oryginalnie. 

Nic byto tam, w odróżnieniu od drobnomieszaanskich domów 
Los Angeles, stałych godzin na posiłki, dz.ieci natomiast dopusz
czone były do rozmów dorosłych i miały pełne prawo wygłasza
nia swoich <>pinii. Znając panujący tam „nieporządek" łatwo zro
zurrueć. dlaczego Katherine tak źle znosi ła dyscyplinę szkoły śred
mej w Fenw1ch, mimo że była to jedna z pierwszych szkól ko
edukacyinych w Kalifornii. Bardziej zajmował ją rower, bokser
ski me{'z i kampania o prawo kobiet do głosowania niż nauka i 
„szmaty". To w czasie owych walk o prawo głosu dla kobiet Ka
therin~ nabrała tak charakterystycznego dla niej tupetu. 

llajpi9biejua ndiośe Bollrwood 
W 1935 roku kiedy był już gwiazdą MGM, partnerem Carole 

Lomburd, Jeat. Harlow. Clarka Gable, swoim nałogiem wyrobił 
sobie Jp1111ę n.1jw1ększego pijaka Hollywood, opLnię równą jed
nej oo: najw1ęks„ych legend „fabryki snów" - Humphrey'ow1 Bo
gart.-0w1. W podpisanym z MGM kontrakcie umieszcz.ono klauz11-
lę. że ie~li w ~tudio weźmie do ręki kielis-zek wódki, lub choćby 
szklankę p1wa zostanie zwolniony w trybie natychmiastowym. 

Nie przew1d •iano natomiast żadnej klauzuli dotyczącej jego 
częstyd. eskaIJad do burdeli, do których potrafił urywać się z 
planu w czasie kręcenia fiJ.mu. Był też stałym bywalcem noc
nych lmajp Lo.• Angeles. gdzie t.-zęsto uwieczniali go fotoreporte
rzy w rarn.onac.h pięknych i czarujących aktorek. Zwyczaju noc
nych· ,;1aleńsL\1' nie zarzuciJ nawet Po ślubie z Luisą, choć ta 
zrezygnuwala -;. wlasnęj kariery, by poślubić tego wspaniałego 
choć porywcz.cgo ·aktora Szybko też przestali mieszkać razem. 
Spencer Tracy kupił jej małe rąncho w Encino z dala od Holly
·wood gdzie La1sa mogła sobie spokojnie hcdować konie i wycho
WJ'\Vać dzieci. Z czasem zebrała wokół siebie matki, których 
dzlec1 ..:ierpialy na podobne kalectwo i rozpoczęła agitację wśród 
m1esz1uioców L.os Angeles, by zebrać fundusze na budowę klini
ki dla głuchoniemych imienia Johna Tracy>ego. Kliniką tą póź
nteJ o~„t>kowa1<> sie aż do swojej śmierci w 1983 roku. Spencer 
stara4 się pom..gać swojej żonie, ale widywał się z nią tylko w 
czasie krótkicn przerw między jednym filmem a drugim. 

W .!Lasie gdy pracował, wynajmował pokój w słynnym Bevery 
Hills Hotei gdzie nie prowadził zbyt spokojnego trybu życia. 
Mołna mu było wtedy zarzucić wszystko, tylko nie umiar w pi
ciu alkoholu i wierność żoi1ie. Mimo to Spenc~r między jednym 
drinkle1r1 a drugim uważał się, i bez zadnej hipokryzji ze swej 
strony la dow ego m'ałżonka i ojca. Co dziwniejsze Hollywood 
uma!o to za oczywistość. docen iło to i obdarzyło go życzliwoś
cią 1 ,,acunk1·?.m Doceniło też , jego talent aktorski, wyróżniając 
dwomd .Oscar.;mi ' w 1937 i 1938 roku. . ...._ 

Bogart 1 Gaole. i. którymi często pracował, najbardziej cenili 
·w nim · profes,vnalność pracy i poczucie humoru. Ich zdaniem 
nikt •M· naslaaowal lepiej od niego chropowatego głosu Katheri
ne . Hepburn, kiedy po kilku kieliszkach wygłaszała swoją życio
wą sentEncję: 

- , Mój. kraj nie zgadza się na to, abym kiedykolwiek miala 
dzieci. 

Um1al też Spencer organizować wiele rozbudowanych w swej 
reżyser.i · kawałów Jeden z nich jaki całymi miesiącami opo
wiadarn, sobie w Hollywood, przedstawia w biografii Spencera 
Tracy - Larry Swindell: 

- Pewnego popołudnia w wiltę memorial day, Tracy zaprosił 
Billy'ego Grac4J na .spacer w lodzi Errolla Flynna, wypożyczonej 
na · tę okazję. Jacht byl tak wielki, że krążyly na jego temat le
gendy. Grady przyszedł do Tracy'ego, do jego apartamentu na Be
verly Wilshire, ubrany na żeglarską wypr.awę, ale Tracy nie był 
jeszcze gotów i zwlekal, jak mógł, wciąż wynajdując nowe po
wody; . wydawało się, że nie wyruszą nigdy. Gd11 Tracy wreszcie 
.się ubrał, zaproponował, by coś przed wyjściem zjedli. I gdy 
sprzeczali się na ten temat, rozlegl się dzwonek telefonu. Dzwo
nił Frank Whitbeck prosząc Tracy'ego o pomoc. Ntczym nie dal 
się spławić Po kilku minutach zjawil się ubrany jak na wie
czorne przyjęcie. 

- Spencer , musisz zostać. Próbowałem skomunikować się 
z Taylorem, z Gablem, ale nikogo już nie ma w mieście. Po
trzebny mi koniecznie gwiazdor w 'celach reklamowych, jeśli od
mówisz, narazisz mnie na wielkie kłopoty. 

Tracy przyjął to z uśmiechem. Grad11 zaczął kląć. 
- To wszy.ętko przez Lych kiniarzy, oni naprawdę są potężni. 

Przyslaii nam teraz dwie damv, które chcą ~wiedzić Hollywood. 
L.B obiecal, że towarzyszyć im będzie któryś z naszych czoło
wych facetów. 

- A co to za damy? - spytal Billy Grady. 
- Miłe dziewcz'llnki. Bardzo młode, wyglądają całkiem, cal-

kiem. Mnżesz iść z nami. 
Grady starał się wyprowadzić Tracy'ego .z domu, ale Tracy 

opierał się twierdząc, ie nie może Frankowi odmówić przvsługi. 
- Dziękuję ci, Spencer. Dziewczęta już są w drodze. 
- Co takiego? 
- Wiedziałem. że nie odmówisz. No wiesz, one chcą zobaczvć 

. jak mieszka gwiazdor filmowy, a stąd pójdziemy na obiad. 
Grady, zly na zmianę planów, gotów był jednak pójść z nimi, 

ehc.ial ·t'lllko najpierw zobaczyć, jak te dziewczyny wyglądają. 
· Gdy byly już na ulicy przed domem, panowie przyjrzeli im się 
z okna; małe dziewczynki, chyba nastolatki, w bialt1ch marynar
skich sukienkach z granatowymi kolnierzykami - obie blondyn
ki. uczesane w loczki. 

Grady skierował się · w stronę drzwi. 
- Przyjemne - powiedział - ale za młode dla mnie, przez 

taką człowiek może dobrze wpaść. 
Ale mu.sial zawrócić od drzwi, dziewctęta w11siadały • windlf 

t Grad11 znalazl aię w potrzasku. Zaehiehotal11 z ontdmielenia na 
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Czy to na scenie teatru na Broadwayu, czy w biurze Davida 
Selzmcka aktorka nie traciła nic ze swej bezczelności. Podczas 
gdy 5w:azdy Hollywood jeździły po „fabryce snów" o&romnymi 
samochodami, prowadzonymi przez czarnych kierowców w białych 
libenacn, Katherine Hepburn biegała po wzgórzach Hollywood 
w dresie. opalała się nago na kalifornijskich olażach lub na brze
gach oasenów, pracujących z nią reżyserów, producentów i sce
narzystów. Nie uznawała wykwintnych kreacji, ostentacyjnie 
przechadzając &H~ po Beverly Hills w spodniach, męskim płaszczu, 
s,:iortowych butach i grubym wełnianym swetrze. 

To, CQ zbliżyło Spencera Tracy l Kather.Lnę Hepburn, to była 
ich sto!cka po.;,tawa, jaką zachowywali wobec tragedii życia. 
Spencer uzewnętrzniał się w alkoholu, Katherine - w ćwicze
niach f1z.ycznyrh l kąpielach w lodowatym oceanie. Spencer nosił 

' w sobie żal d<> natury,• która uczynifa jego syna głuchym. Katw 
hen.ie Mgdy nie przezwyciężYla szokl.1, jakim był dla niej samo
bojczy skok jej starszego brata - Toma. Kiedy Katherine Hep
burn , Spencer Tracy stali s1ę nierozłączni, Hollywood zaczęło 
zadawać sobie pyt.anie, czy jest to zwykła przyjaźń czy może 
są już 1-.ochankam1? 

W HolJywood wiedziano, że ch<>ć Katherine wszem i wobec 
glosi, 1z nie jest takim związkom przeciwna, to przecież w 1928 
roku pcślubila Ludlow Ogden Smitha, dwudziestodziewięcioletnie
go, pociągającego pośrednika ubezpieczel1, tylko dlatego, że mło
dzian ten ukcnczyl studia Inżynierskie na francuskim uniwersy
tecie w Gren<>ble. A swoje staranne wyksztalceinie urozmaicił 
dość dużym majątkiem. 

Wprawdzie rozeszła się z nim w 1942 roku, ale rozwód prze
prowadzony w Meksyku nie był prawomocny w Stanach Zjedno
czonych. Kiedy więc w Ludlowie po kilku latach znowu obudziła 
się tęsknota za małżonka ścigał ją sądownie po całych Stanach. 
Nie ud::lo mu się Jednak namówić Katherine do powrotu. Aktor
ka dos;Ja do wniosku, że natura nie stworzyła jej do małżeństwa, 
do spokojnego domu i uporządkowanej egzystencji. 

Potrzebował<. mężczyzny, prawdziwego mężczymy. A tego jakoś 
nie mo-gla znaleźć. Stawał w konkury i realizator George Ste
veus i supermiliarder Howard Hughes. Ale ani werwa George'a, 
ani miliardy Hughesa nie potrafiły jej zaimponować. Ogłosiła 
więc, że z mężczyznami kończy raz na zawsze. Jej jedynym ma
rzeniem od teJ pĆ>ry było zagrać w filmie ze Spencerem Tracy. 
Ceniła jego aktorstwo, choć wtedy, w 1942 roku pogardzała nim 
szczetzt:. Okazja do wspólnej gry nadarzyła się dość ni~odz.ie
wanie. 

Pod koniec 1942 roku zwrócił się do niej Joseph 
Mankiewicz z propozycją zagrania w realizowanym przez 
niego filmie „Ko•bieta r0<k<U". Jej partnerem tniiał być 
Spe1ncer Tracy. 

Spotkała go po raz pierwszy w biurze MGM. Kiedy go zoba
czył.a, przeraziła się nie na żarty. 

- Mćj Boże, obawiam się, że jestem dla pana za talfsoka. 
- Niech pa'll.ią o to 'glowa nie boli - PTzt1jmę panią do swoich 

rozmiarów. 
I dotrzymał słowa. Nagi~ się nie tylko do jego wzrostu. Na 

25 lat dostosowała swoje „życiowe rozmiary" do jego charakteru. 
Ogromr.a. ciekawa i silna osobowość Spencera zdominowała tę 
zadzwrna kobietę. 

Mimo że zdominował ją całkowicie, w 7.adziwiający sposób 
poddawał się Jej .zdrowotnym rygorom" i be1 słowa sprze<:iwu 
przynajmniej na czas, kiedy była blisko niego, ulubioną ·whisky 
zamienial na mlęko. 

W końcu 1966 roku Garson Kanin na jednym z przyjęć Holly
wood spotkał brata Spencera - Carolla Tracy. Od niego dowie
dział s'.ę. że n;e ma już nadziel dla człowieka, któremu napisał 
tyle wspaniałych scenariuszy i dla którego zrobił slynną „Kobietę 
roku". Film, na którego planie narodziła się para Spencer-Kathe
rine. 

W 66 roku życia Spencer musiał każdego dnia walczyć o życie 
w dnm następnym. Schorowany, na slaby~h, coraz częściej od
mawiających posłuszeństwa nogach; stal się starcem, wciąż wspo
mina ią'.!ym stare czasy HollyWood. Nie mógł pogodzie! się z myślą, 
że stun'a telewizyjne pochłaniają stare studia filmowe jedno po 
drug·m Coraz częściej turyści przemierzali gigantyczne plany fil
mowe, !kąd na zawsze zniknęli radośni kompani Spenoera Tracy. 
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Swawola i Męczarnia 
W systemie średniowiecznych murów obronnych 

Wielunia -zachowały się dwie wieże o tychże 11a:z:
wach. Wieluń został przez Luftwaffe zdruzgotany 
jui: w pierwszych godzinach 1 września 1939 r. 
Okupacja niemiecka też miała tam szczególnie bru
talny przebieg). 

Swawola i Męczarnia, warując przy murze, 
Udawały uczcil•e tego miasta stróże. 
Myśl się :kruszy i kości, i mur, choć nie kruchy. 
Niezłomny mają żywot te kamienne duchy. 
Raz wraz dziobały miasto wścieklokrase kury. 
Kosy z rąk wypadały i zerwikaptury. 
Gwałt wkracza i z muszkietem a strykiem 
Kostucha - · 
$miały się siostry w murze od ucha do ucha ... 
Aż pękł nieba i ziemi szlaban, za c:z;vn w 

łunach 
Poszło w ·błękit szesnaście tysięcy wielunian. 
Swawola i Męczarnia morderczym igrzyskiem 
Syciły sześć lat oczy kłapiąc krzywym pyskiem. 
Swawola i Męczarnia powrócone w kamień -
Niechaj nie kamienieje o :złyc~ ~iostrach pamięć. 

• 
Poczta literacka 

Mam nadzieję, że .,Odgłosy" trafiają także do 
kcsia.r. Adresuję przeto swoją odpowiedź clla 
pana Pawia J. (szeregowca) w te rejony, chcć 
autor po-:ostawit także swój domowy łódzko -
teof!lowski adres. Panie Pawle. Wiereze pana 
są interesujące. Nie boi się pa.n ujat'lniać w nich 
wrażliwości i delikatności uczueiowej, co nie jest 
taki~ częste w „rozkrzyczanych" poetykach 
współczesnych. Ladny jest „Spacer". Trochę wy
koncypowany zaś „Klown" - przypominający 
dzlecięce zabawy językowe polegające na two
rzeniu sekwencji słownych rozpoczynających się 
~d jednej i tej samej litery. Co prawda jeszcze 
kh w .,Odgłosach" nie pomieszczę, pr-regrywają 
bowiem trochę z „k;onkurencją", ale oczekuj~ na 
wiersze nowe. Myślę: że cychło pan spełni swoje 
t>owi.nności wojskowe i będziemy - się mogli spot
kać "}v, reda.15."Cji """Il. dla t<mnów „konkretn)•.ch l 
~warsztatowy.ca•·, -

Pan Andrzej G. - Ostrów Wlkp. Uraczył mnie 
pan „aptekarskim" rękopisem. Z trudem wielkim 
i chyba nie do końca starałem się go rozszyfrować. 
Niebanalne są · pańskie spostrzeżenia na temat 
samej poezji - jej roli w życiu ludzkim, jej noś
ności filozoficznej, dydaktycznej, konsolacyjnej (po
cieszającej) w końcu. W jakiejś mierze mogę ocenić 
„Poemat poświi:cony katowi". pozostałe teksty mu
szę raz jeszcze rekonstruować, bowiem czuję, że 
tno_ie „odczytania" są ledwo bipotetyczne. · 

Nie wiem, czy zna pa.'1 iwórczość tragicznir. 
l!:marłego Andrzeja Babińskiego z Poznania, ale w 
tym pańskin1 poemacie odnajduję śladową podobną 
notację - katastrofizm i kontestację, dramaty egzy
stencjalne i negującą jakby to wszystko ironie. 
Wiersze . takie tłumaczą sie w kontek~cie bio"r<lfii 
poety, są trudne, .,niewdzięczne" i długi jest też 
czas ich ,.oswajania" nim znajdą właściwą normę 
czytani~. swoja droge do odbiorcy. Czekam na in
ne· Pańskie teksty. alP proszę, jeśli już nie mogą 
to być maszynopis". niech rękopis będzie czytelnfoj-
szy_ · 

• 
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ipy,timie na lle biografia pisana 
determilnuje jeCo dzieło to jeden z 
pMstawowych problemów współ
czesnego Hteratitlll'aznawstwa. Bio
grafiun jako me1loda badawcza, tak
że w swej wersjd ~e-udowskiej, zos.. 
tal albo wyśm!l.any, l!.lbo zanuco
ny, poniewat nie pad.daje Się tes
tyfikacji, w najlepszym wypadku 
pro-dzi do co najmniej dysku
$y jnych - bo airbl:t..ra1nych i mało 
odkrywczych - wn-iosk6w. Trud
no jedlllA!k opęc!Uć się myślli, szcze
gólnie jeśli kt-Oś m~ał kiedykol
wiek d.Jnm!zy kO'!lltakt ze sz.tuką od 
str.cny praktycznej, że zwią'Z'ki 

tych, osoblstycll, pryw.a-t.nych, ska· prywaimie, bierze na skibie rolę 
dających się na świadomość ludi- metahistorii, mającej dostJTCzyć 
ką, i jako ponowne od'WliedZ'iny u pewnego i niez.awodlnego pomania. 
źródeł swej twórczości, zaltońc~e Bywa jednak takie p11II1dętnik!iem. 
retTospektywnym przeglądem u- Hr~z.nym wspomniendem, nie pn
tworów pows'ta.łych na prustir.zeni. tendującym do mi<ama dooi.ioslej i 
bez mała sześM~iesięciu lat. Choć po.wsze.chnie ob<Jw1ą-zującej wie
są to wiersze, kit6re ,.po dirodu" dzy. Jednak w obu wypadkach 
podlegały r<nmaitym . -pneobraże- nie pi:-ze&taj~ być htstoir.ią, deter
niom ina slrufok pt'2em.ian zacho- ntlriującą kieru1Mk proje'klcji u
dzących w wy.posa.żeniu warszta. cwć auto.rki, umnawiającej '!)T'Ze
tu poetyC'kńego autorki, iczytel- ciei na mocy nie.i;i'S!llnego pra.wa 
nika obcującego z tymi utworami p<>ezji nowe zwi·ązlki, zależności i 
uderza fakt dość niezwykły. jeśli sytuax:je, nie mające nic ws_pól. 
wz,iąć pod uwagę tirudność i rbż- nego z ne-..vtcnowskim czy astrono
nnrodność poetylk pn:y<jmowanych mkzmym czasem. Jest to bowiem 

Powrót do domu 
I ~ ·.-, t 'f ~{ \. 
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osobistych przeżyć, do;.nań i C7.Y· 
i16w ze sztuk'ł żywą są bliższe i 
p:i.waż.niejsze niż to s1ę obecnie 
;r,wyk~o przyznawać. Froblem po
lega być może na tym, że brak 
nam odpowied'nich narzo!;dzi do 
wnikliwego i właściwego zbada
nia owycl1 rriiewidz.ia~nych powią
zań, łączących dwa, wydawałoby 
się odrębne pr-zedl.l11iiot)I'. j·akimi 
byłyby w rozpa:trywaniym przy-
pad<ku ksi.!lli.ka i osoba autora. 
Wd-z.ięczine to pole do działania nie 
tylko dla kryityków i teoretyków, 
lecz również dla ~chologów, 
specjalizujących się w psychologii 
twórc-zości. Książka jest także częś
cią biogra~H a.utora, jest nie}a·ko 
przedłuuniem życia, jest bio
gra~ą fantastyczną, biografią prag
nień i sel~ywnej pamięci, spr.zę
żo~j z wyohramą. I być może 
ję.t ta, że to życie pisze ksiątk:i 
i mduje o'bra.zy, zaś aUJtor sam 
je.st je-dyni• pr2ekami'lclem emocji 
i sł6w, któ;-e ono mu podarowa
ło. I jak!kol'Wllek niechętnie trak
towa1iby&my życie w szituce, to 
wszyst<kńe drogi POe'Zji, malarstwa 
czy mw:ykii prowadzić będą do 
domu -'- tam, skąd bio-rą siwój po
czątek. 

„Powrót do Kalióca" }z.sit Wandy 
Karczewskiej powrotem do domu 
w dwojakim sensie - jako podróż 
w czas.:e do wspomnień niezatar-

przez pi:sarkę - oto czystość i 
szl achetność formy poz-ostaje nie
zmącona, bez w~lędu na to, czy 
mamy do czynienia z wierszem re
gularnym, o spójnej budowie ryt
micznej, czy z wierszem rymowa
nym, dzielonym na stro!Y, czy 
w.reszcie z wierszem wolnym, od
znaczają-cym się najswobodniejszą 
strukturą. Sposób obrazowania i 
metaforyzacji zna.czema w każ
dym z przytoczonych przypadków 
opady jest na „czystości" i przej
rzystości treściowej, nie tracąc 
przy tym nic ze swej wielomacz
ności i złożoności. po.zwalającej 
mu netelnie wypemłać zadaflia 
decydującej o kształcie i w.a<rtości 
wiersza funkcji estetyc:z.nej. Choć 
brzmi to paradoksalnie, umiejęt
ność pisanda sta~ się wśród współ
czesnych poetów coraz rzadsza, 
stąd przy jenl!llośĆ czerpana z lek
tury utwo.rów będących dowodem 
wszechStronnych umieję'bnoścd tech
nicm~h aUJtor'kii urasta do rang!i 
niebagaitelinej wa.rtości. Ale .ksiąi>ka 
Wandy Ka["Czewskiej lll·ie jest tyl
ko „!).istorią 1.iterawTy", je5t rów
nież historią - rod-z.in.ną, intym
ną , pra'Wd.ziwą. Hi'Storią, która 
zaważyła na tematyce wielu z 
prezeutowainych w „Powrocie d~ 
Kaiińca" wierszy. Któ.ra przekształ
c i ła św;atop0gląd poetki, wycirnę
la sń·e piętno na jej fi·Iozo!ii i 
o~ientac;i tv„·ó~czej. Prze.żywsna 

h<i.stoI'ia meiaffaycz.na, poz.bawiona 
chro..,ologii i logicz.nego porządku, 
hi-sto.ria powrotu d<i domu z daw
no zmairłymi którzy tak tyJ.ko, 
po.tęgą poetyckiego z.a.klęcia , mogą 
zostać pn:ywołairri do życia. Ro
dz·ina, wieczność, przeszłość - to 
wszystko da się podvielić na zcla
rzenfa, za.pisać, ut.rwahlć. Bez tego 
po1wrót nie byłby zupełny. 

„Powrót do Kalio11ca" wyd.an1y 
z.ostał z okazji 75 roczmicy urodzin 
autorki w mieśc~e jej dzieciństwa, 
Kaliszu, którego władze nadały 
Wan<lz!e Ka•rczewskiej w ubiegłym -
roku Honorowe Obywatelstwo. To
mik, bardzo pięknie opracowany 
plastycz.nie, opublikO<Wało Towa
rzystwo Miłeśników Kalisza. War.to 
podkreślić staranną opraw~ zl>Jo· 
ru, bowiem miło powirócić jest do 
domu, w kit6rym pamują dawine. 
dobne .znane acz n<iekonieemie 
staroświec'kie warioścl. 

MACIEJ 
SWIERKOCKI 

• Wanria Karczewska „Powrót 
do l{aJińca", Towarzystwo Miłoś
·ników · Kalisza, Kalisz 1988, nakład 
3000 egz. 

Na trm można zarabiać 

Okazuje się, że na konserwacji :zaby·ików moiJna 
nieżle zarabiać. Dowiodła tego Spółdzielnia Pra
cy Twórczej Arty.rlów Konserwatorów „Ars An
t'qu.a''- Po raz pierwszy usłyszano o tej spół-

. , ~ziel!łi !lZ~,r:zęj _.W, związk·U z ~OnserwaCjP. L'Wól.ZU 
.:Qpł~k_h\"anie ChntStu$a". _ To ' \~ybitrie .dzieło z. 
xvr w· z<mało skradzione z. kościoła parafialne
go w Biec:zu. Sprawcy jaik pamiętamy , wydęli 
płótno z ramy 2. trzech stron. z c1.~wartej wyr
wali; poważ.nie naT'uszyli także malowidło pod
czas zwijania w rulon, który na domiar złego 
złamali. gdyż nie mieścił się w ,,maluchu' . 

US?t.k<>d.zenicl były tak roLległe, że fachowcy za
planowali renowację obrazu na rok. Konserwator 
Ryszard Bieletlki wykonał ją jednak w 6 miesię
cy. Był to prawd2liwy rekord szybkości. ponadto 
- iak stwierdziła kom isja rzeczoznawców - :za
biegi ko11serwatorskie wykonane zostały po mi!
trzowsku. 
Spółdzielnia .. Ars Antiqua" zrzesza 400 osób. 

Administracja składa s i ę ty1ko z B osób. łączni e 
z prezesem. który jest. jak potrzeba. kierowcą 
i pra.cownikiem fizycznym. Pozostali cztookowie 
spqłdzielni to wysokiej klasy konserwa.tor:zy. 
Spółdziel•nia ist·nieje dopiero 5 rok_ ale dynamiki 
mógłby jej pozazdrościć niejeden renomowany :za
kład. w ciągu . ub. roku jej obroty zwiększyły 
s:ę o 100 proc.. na rok bieżący planuje !lię dal
si1y wzrost o 40 proc. A·ktualnie spółdzielnia p!'o
wad.z! prace m.in. w obiektach pałacowych w 
Bauno\\•ie. Brzeg·u. KO!ienicach i w kościelnych 
- w Słupcy, Chotyńcu i Orawce. Dotychcza.! 
„An Antiqua" specjalizowała się w 'konseI'\vacj1 

wnętrz, zabytków ruchomych i nie prowadziła 
prac budowlanych. Jednakie warunkiem uzys.k.a
n ia zamówień :zagranicznych jest <.lysponJwanie 
brygadami budowlanymi. Stąd też o<l teg-0 roku 
powołano tu takie brygaciy, rza ofert. zagra·nicz
nych ju.i. nie brakuje. Trwają aktua'1nie negocja
cje z kontrahentem węgierskim dotye.zące reno
wacji „Pa11oramy" w Szegedzie. Wartość kontrak
tu przekracza miliard forintów. Pr<l'W.adzone są 
również rozmowy w sprawie konserwacji dw6Ch 
:>biektów w Grecj.i: mostu w Amfipolis i Wież:: 
Wiatrów pod Akropolem; w-' Hiszpanii zaś -
czterech luków triumfalnych w Barcelonie. Chi
nom snółdzielrd;i z'lmierz ą z:i.TJropnrinw~ć ·;~l -- ' 
w :zakresie reno·wacji papieru. okazuje się bo
wiem. że jeg0 wynalaz~y nie potrafi :'} go ko:-:s· :·
wować. 

W póŁpraca z zagranicą nie wyczerpule pomy
słowości .·Ars Antiąuy", która szuka również ;n
.nych :k&deł dochodów. Np. w Bydgoszczy s:"""
dzielnia zakład.a warsztat renowacji starych mti
bli. po czym będą on~ sprzedawane we \\·tasnej 
-11alerii w W~rszawie. Tu też :Dnajdą się w spr:z~: 
dai)I' kzypie słyn11ych ~\eł 1nalantwa św'atowe<'o, 
a pooad.to - tym razem oryginaln~ - <:>brazy '!'<'
święcone Warszawie. 

• 

Pestki dyni 
l znowu w narodzie nasiym jedności nie ma! 

Ni~, nie, nie chodzi ml o pierwszomajowe r ó ż
n e rodzaje pochodów, różne hasła, r ó i: n e 
zachowania; ani tei o przed'?Jyborcze r ó i: n e 
programy i r ó ż n e 1'onny agitacji. Mnie 
idzie o podziały daleko, głębsze i niezgodę bar
dziej powszechną, ogólnonarodową właśnie: -
Kto kim ma być? , _ 
Reżyser Hotfman ma lada tydzień, czy lada 

miesiąc przystąpić do realizacji filmu „Ogniem. 
i mieczem" według poWieści .tł'enryka Sienkie
wicza pod tym sam:Ym ·'tytułem. Nosił .się z tym 
pomysłem przez wiele, lat, ale różne były po wo· 
dy, <lla 'których nie ·mógł owego fllmu nakręcić. 
Tych powodów dziś 'jui: nie ma - zatem kręcić . 
będ~ie. A skoro ta~, t~ t>lahął jak Hannibal pod 
bramami RzyP":u - czy raczej jak Chmielnicki 
z chanem Gil'ejem pod Zbar?-żem! - problem 
obsady. Kto kogo będzie grai? 

To pytanie podzieliło nar6d. jak nic: innego do 
tej pory. Każdy ma s.woje typy i · broni ich to
cząc wokół pianę z ust albo z pyska - zalęż
nie od tego, czy dyskusja toczy $ię w te ewizyj· 
nym studio, w muzęum czy na melinie .. 

I mnie nie godzi się pozostawiać reżysera 
Ho.ffmana w potnebie i ·od reszty narodu od
stawać w tak ważnej kwestii. Ułożyłem zatem 
własną )istę, za którą pt:t.ed potomnymi i su
mieniem swoim odpowlac!am, a jeśli tr·zeba bę
dzie, to gotów jestem w jej obronie i na udep
tanej ziemi, z stablą w_ ręku stanąć, mimo te 
pojedynki są ostatnio zabronione ... 
Zacznę od Pań. W Helenę · Kurcewiczówną 

wcielić się powinna albo Beata Tyszkiewici, 
która jest tak znakomitą aktorką, ie z powo
dzeniem zagrać by dziś mogła nawet DziewicP. 
Orleańską (niejaką Joannę d'Arc, gdyby ktoś 
nie wiedział o kogo chod·zi), w poC!ątkach jej 
kariery. Drugi mój typ,. to Lucelia Santos, ulu
bienica telewizyjnej . publiczności. Ta ostatnia 
kandydatura mial~by ~ jeszc~ dobrą stronę, 
że moglibyśmy potem film Hoffmana &przedać 
4'> Brazylii, Argentyny i innych krajów Ame
ryki Południowej, a to dewizy, dewizy, dewi· 
zy... . 

W roli Horpyn1 widzę niezrównaną .Danutę 
Rin. która i seksu ma . dużo i ciała, a ·1 dumki 
potrafiłaby zaśpiewać... Przyznam, że początko
wo myślałem o Rodowicz -'- ale je.i śpiewanie 
mogłoby wystraszyć wszystkich Kozaków z ·~a
łych Dzikich Pól; nie ten st:r·1 ... No i blondynka, 
a ta'kie . na Siczy jeńo w jasyr brali... 

W roli Zagłoby bardzo wldzt mi slę Gustaw 
Holoubek. Przytył 'spóro ·os.tatnio, -mogłby przy. 
tyć jeszcz" trochę. a gdyby nie chciał - " to 
można by go zbnuchacić w sposób s:ztuczny, 
bandioioszek mu 11 poduszeczki przyprawi.ając. 
Zgrabną łysinkę moina wygoliĆ. po tilmie, włos-
ki odr0$ną... -

Jako Longinus Podbipięta najlepsey - moim 
zdaniem - byłby wszechstronny H~nus~kie
wici:, jedyny dostą-tecznie długi .aktor do tej 
roli. Na de>datek o twarż~· tak pe>bruidionej 
melancholijnej, aby się na niej, w stosowł'lym 
momencie - czy!i w momencie śmierci z rąk 
ós6w pogańskich ·zadanej - odbijało co trze
ba .... 

W rol! Skrzett111dego jako ż~o wfdzę Ma-
riana Opanięl ...- aktor ten grał u Wajdy, u 
Zaoł"Skiego. da sobie radę i u Hoffmana ... 

Brak miejsca nie pozwala mi na przed!tawte
nie pełnej Usty obsadowej. Zasygnalizowałem 
jeno }?ewne role, Gdyby reżyser Hoffman zain· 
teresowany był kompletną - służę \'\.' każdej 
chwili. 

Mam również inną jesz.cze prooozycję związa
ną z filmem ,.Og11;em i mieczem". którą można 
by rozważyć. przed ostatecznym ustaleniem ob
s:;idy aktorskiej. Otóż mo~na hy zmienić same!!o 
reżysera. Reżyser Hoffman nakręcił iui: .,Potop" 
i .. Pana Wołodyjotvsldego" i ze znakomitego 
materiału jaki ofiaN>wał mu Henryk Sienkie-, 
wicz zrobił .filmy nie najlepsze, bez polotu, bez 
:iaj - jak to się krótko mówi. Ni to przygody 
były, ni to patriatyt:zne· pienia; takie ni pies rii 
wydra ... Tłumaczył się potem · reiy&er Hoffman. 
że w takich ezasach kre:"ił. że to i owo nie 
wyszło itd., itd. Bzdura! Zabrakło po pi-ostu 
fantazji i wyobraźni. I w ;łębl du r.y przypu
.11zczam, że zabraknie ich i tym razem ... 

ANDRZEJ GRUN •• 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata · • z kraju i ze świata • z kraju i ze ŚWiata ~ 

który był uczes-tnikiem tych 
wydarzei1 w sensie politycznym. 
Jest Stanisław Swianiewiez, 

A. WAJDA 
I M. ŁOZIŃSKI 

.../ który widział wyładowanych z 
podągów po~kich oficerów, pa
kowanych ;potem do samocho
dów, kt6r~'lni byli wieziimi do 
Katynia. Jest szereg osób, któ
re tak czy inaczej otarły się o 
tę sprawę. Dostaję listy, wczo
raj ofrzY'lllałem list z Wrocławia 
od proteso.ra. medycyny sądo· 
wej, który widział w Krako
wie akta przywiezione z Katy-

W Tea,trze Powszechnym w 
Warszawie, na konferencji pra
sowej z o:kazji objęcia dyrekcji 
tego teatru, Andrzej Wajda po
wietlział: 

- Film o Katyniu: w zesz
ł:r'tn r.oku zaczęliśmy zdiięcia, 
najpierw zupełnie prywatnie, a 
potem przy poparciu firmy Lo
sange Film w Pary.tu. Je.st to 
seria wywiadów z ludźmi, któ
rzy w jakiś e,pos6b otarli si~ o 
Katyń. Tych. których wywiezio
no do katyńskiego lasu nie ma, 
nie istnieją, nikt z życiem nie 
uszedł. Na'tomiast są różne oso
by, które były blisko tej spra
wy, Przede wszystkim rotmistrz 
Józef Czapslsf, który pO<Szukiwał 
tych oficerów z ramienia gene
ra.ła Andersa. Mamy wywiad z 
nim. Mamy rozmowę z prezy
dentem Edwardem Raczyńsk~, 

nia. Poszukujemy skrzyni, w 
której te aikta się znajdują. Nie 
jest wyJdu<:zone, ;ie 25 kwietnia 
przyłączymy się do grupy ro
dzin, które jadą do Katynia, by 
odwied:zić miejsce zbi"Qdn!. Za
bierzemy ze sobą kamerę. Mó
wię „my" dlatego, że auto.rem 
tego filmu jest ró\Vlnież' Marcel 
Ło11iński, ret:yoaer filmów doku
mentalnych, mój przyjaciel... 

....... Czy i.stnie)e motliw~. że 
pokażemy ten film na festi'\va
lu w Moskwie? Nie ma p~moś
ci, że uda nam się go do 7 lip
ca skończyć. Mamy wiele mA
teriałów ~ealitowanych na taś
mach barwnych, czarno-~ałych , 
35 i 16 milimetrów, mus~ay to 
uporządkować, dokónać selekcji, 
pracy je&t jeszcze bardzo wiele. 
Poza tym · ciągle jeszcze ma.my 
nadzieję, ie odnajdziemy ~rzy
nię :c dolkwnentami i te zn.a;jdzie 

.się ona. w naszym filmie ..• 
(„Film" nr 17) 

SZTUKA 
PRZEZDUŻES 

- Dlaczego chce pan mówić 
o mnie umarłej? - pyta Lucy
na Winnicka w rozmowie z 
Maciejem Maniewskim. - Ak
torstwo dawno skońezyło sie w 
moi1m życiu. Dzisiaj nię mam 
jui: ochoty niczego gra~. Wolę 
być sobą. Zagrać dobrze tę 
na,jwaimiejszą rolę - swoje ży
cie - to powinna być także 
sztuka przez duże S. Wydaj~ 
mi się, że odkryłam w sobie do 
tego ździebełko talentu i odro
binę aktorskiego dystansu. To 
co robię cieszy mnie i baw: 
nieustannie, nawet W·te.dy, ltie
dy płaczę. 

- Więc dlaczego chce pan 
koniecmie podsumowywać te 
moje ,.różne twarze" w układan
kach ról, kiedy jest ich o ilei 
więcej, nigdy nie pokazanych 
na ekranie. nie wystawionych na 
widok publiczny. I bar,dzo dob
rze, że mam je dla siebie i dla 
Pana Boga, który wystawi mi 
ostatnią recen~ję, obawiam się 
- nie tak pochlebną jak pan. 
. - Oczywiście, że frajda czy. 
tać o sobie :rói.11e mił~ r7MZY, 

~Ie ja. teraz pi.:,a.cttję nad tym, 
zeby się uwalniać od takich 
lud~kich słabostek, jak potwier· 
d~enie się w pochlebnych apf· 
mach. Chcę zapracować na to 
~o jest . gd:i:ieś Mt)isane trwalej 
1 pewnie dóśc surowo. -

- To wszystko !arty.„ Chcę 
powiedzieć, że aktorstwo dało 
mi wiele róinoi;-odnych smaków 
ź~tia i. że, już n.ie muszę się o 
nie ub1(!gac. mogę_ iść Clatej, 
szuk~ć nowych.. Czasem zasta
nawia·rn się, kim zostałabym 
.gdybym nie zdała do szkoły te~ 
a~ralnej i nigdy nie była aktor
k~. Czy zubożyłoby to moje ty
~1e. cz.y mo~e odwrotnie. Czy 
Jeden gest, Jedna decyzja może 
zmienić całkowicie bieg życia 
obraz człowieka. czy też nie m~ 
to łAk istothego znaczenia? Czv 
gdybym nie zagrała Matki Joan
ny, byłabym kim Innym? · 

- A tak naprawde ważne 
jest, aby się w c2ymś odnaleźć· 
albo W, kimś.. Znaleźć sw6j tor: 
i znaleźć rezą.nans. · 

TELEWIZJA 
DYDAKTYCZNA 

'.Telewizja Polska nadaje rocz· 
nie 601 god~in programów dy
dakty.cmych, co stanowi 6 14 
proe. całego programu. Emito-

~ 20 ,(l624), 14.MAJA 1ł89. Jł. 



„Baśka, ty nie lubisz teatrur' 

- rozmowa z BARBARĄ BARYŻEWSKĄ, akto;ką 
„Teatru Studyjnego". 

- Naleiy pa.ni do grona aktor6w wędruii>ey~ 
po Polsce. kecenzje prasowe dotyczące speMa.kli 
r. pa.ni udziałem pozwalaJą wyciągnąć wniosek, ie 
bardzo s-iybko potr~fi pa.ni zaskarbić sob~ sym
patię i uznanie za.równo publ~ości jak i kry
&ykow, wyrabiając tym samym silną pozycję w 
;rodowisku teatralnym, W Łodzi Jest pani nie
wiele ponad tok. Ja.Ir. p~l zastała „Teatr Stu
dyjny". 

- Pierwsze przed'sta·wienie. jakie obe}r:załam w 
tym teaitrze to był „Majakowski''. Spek·takl ba.r
dzo ml się podobał zarówno w sensie formamych 
rotwi!lzań jak i treści, kltóre · przekaq;ywaJ. Ma;w 
skalę porównawczą z innymi scenami w Polsce 
i wiem dosko11ale, że l>yl:.a to ciekawa propozyc
ja. Byłam iz,askoczona, kiedy na tablicy oglosze.ń 
w teatrze przeczytałam surawą w ocenie recen
zję. Zasta~wiałam się dlaczego aż tak? Innym 
razem, po przedstawieniu .;.tance " sty;,1 • !' 
ot\niosłam wrażenie, że recenzenci rozpisywa)i się 
przesaonie pozytywn~e. choć spektakl nalef:al do 
u-danych, ale zbyt wyraina była dbałość kry.cy
ków {) to, by nadrobić to. czego zabrakło przy 
,.lV.La·jak ow~im". 

Nie m.a proroków we własnym kraju... Zna•m 
t~ prawidłowość włamie z . pobytu w prowincjo
nalnych teatra-eh. Za.wsze m!ejsc<>w.a prasa była 
baro:z:iej . krytyczna at1iżeli ogbmokrajowa, z którą 
małe teatn.Y'ki spotykały . się Pl'ZY okazji' jakichś 
festiwali. Cheiałabym być dobrze zrozumiana. Ni-
1:dy pne11adnie nie pr.r.ejmowałam się irecenzjami, 

ale uważam, że w prasie lokalnej ma -Ona do 
spełnienia nieco inne funkcje iż w prasie facho
wej, zwłaszcza w czasach. kiedy w_idx. nie iroz
oie:§J:cza teatru przychodzeniem na spektakle. Nad
miemy krytycyzm jest trochę „wrażl\ robotą", 
dodatloowo zniechę~cą wid-za. 
Wracając do pani pyitan.ia, „Teatr Study}ny" 

zrobił na mnie · miłe wrażenie. Był czysty, przy
tulny swoi!\ atmosferą. Ucieszyłam się, że jest 
w nim tylu młodych aktorów. Zdecydowanie wo
lę ikontakt :i młodzieżą niż doj.rzałymi h1dżmi. 
Prq;yehodząc do Łodzi słyszałam róż:ne opinie o 
tym teatr.w i to nie tylko pozytywne. Koledzy 
in!ormowa.li mnie. że j~t to teatr taki trochę 
wymyślony , eksperymentujący. Ale ja właśnie to 
wolę niż teat:t. który od dawna przestał ninie 
interesować. Choć krótko jestem w Lodzi. to V'.l-
U\V&żyłan1. że .. 'ie:t- Stu~yjnyu : .. 
czno.ść, która dość żywiółowo reaguje, \V wiąk
s1.-03ci jest to widownia młodzieżowa. ale przy
chodzą taikże staJrsi sympatycy tzj ~ceny. l to 
jest ba.rdzo miłe. 

- Pierwszą, rolą, zagraną na łódzkiej scenie byt 
„Żółw" w spektaklu „Alicja w kra.inie dziWÓ"\"\ ". 
Publi<lll:ność prz:1-·jęla. tę postać życ1)liWie. 

- Bardzo mi było przyjemnie. Zal1>walam, że 
ominęły mnie „'l'ai'tee w stylu epoki" z powodu 
kłopotów rodzimiych, ale już w „Zbójcach" udało 
mi się zagrać eiPizotl. Jestem :zbyt k-rótko w Łodzi 
i nie miałam dkMji zaz'!laczyć Się łódzkiej pub
Hczn<>ści, dlatego czuję ~i~ zażenowana rozma
wiając o swojej pracy, przecież dla łodzian je-

atem a:upełn.!e anonimowa. Pora t,m Jestem bar• 
d.zo krytyc:ma wobec własnych poc:zynań i chybi 
nigdy nie nabrałam pewności 1i~b!e, eh~ były 
role, w kt6t'ych wydawało mi .~ię. ŻP mam coś 
c!ek~eg><> do zaoferowania publieZnośc!. 

- Ba.rdzo :tyoz11wie wypowl•da się o pani Fe
liks Palk, podkrdlaJą,cy pa.ni n.lezwykłll loJalnoś6, 
sumienność za.wodow" I umiejętność utrsymania 
wspaniałej współpracy. Podobno odmówiła pa.ni 
Agnieszce Holland '"Zit~ch udzi~.ln w film!<' "''
tGuy prowincjonalni" tylko dlatego, i:e byli> kilka 
dni do premiery 1pektaklu reżyserowanego przez 
Feliksa. Falka. 

- Tak. to prawda. Byliśmy ty~eń przed pre
mierą „Tańca śmierci" S&rindberra. debiutu tea
tralnego Falka. Jak w takiej sytuacji mogłam 
jeżd.zić na zdjęcia PO'Za Olsztynem. Nawet po
niedziałlkl mieliśmy za.jęte. Byłam przekonana. że 
nie mogło być dwóeh debiutbw w jednym czasie;. 
jego teatra'1neg><> i mojego fitm()IWego. 

- CJ1y 11 perspektywy czasu nie żałuje pani tej 
decyzji. Nie miała pani okazji już pózQiej @gn.il 
w filmie. · 

- Nie, nie zagrałam. Zdaję sobie sprawę. że 
to była jakaś szansa. okazja.„ Ale ' proszę pani, 
tyle spraw, !'7.ee::z:y przecho~i w życiu ob<>\{ 
nas.„ Ylyślę, że nie . jestem „rasową aktorką". Je
den z moich kolegów często powiada: „Baśka, ty 
:iie lubisz teatru!" A mnie się wydaje. że ja się 
teatrowi nie narzucam. 

- Jaki jest pani stosunek do aktorshva.? 
- Od 29 lat jestem przez cal:; czas obecna na 

scenie, bez pr-zestojów. No. mote' z.nalazłby się 
jeden. rzy dwa, które wyprosU<irn. bo czułam s:ę 
już bardzo .z:męc-z.o:ia." Reży;;;e.rzy lubią z.e. . mną 
p.racować, a ja staram się <rzetelnie. wykonywać 
swój zawód, najlepiej jak tylko potrafię . . AczJl«ol
wiek mało kt;.o wie. ąo to ;znaczy „najlepiej"? 
- ajbaTdziej lubię czas prób. Granie przed~tawie
nia to jui; osobna sprawa. Nie.cod'ziennle chce si~ 
występować. niecodziennie jest wspaniała pub-
liczność · 

- Techniki budowlUlia. post.a.ci · w dn.maeie •Ił 
rol'!maite, ja.k pani pracuje nad rolą"? 

- Nienaw<id-zę uczyć się tekstu. Nie p<>l;t?'afię 

przyswaj-ać go sobie w sposób mechanicz.ny. RcYL• 
myś1ając o roli, wczytując się w tekst s.to.pn!o
'WO w-ch{)dzę w postać. Glówmie pomaga m; in
stynkt, którego starałam się nigdy w sobjf. n ie 
tłumić. Już przy pierwszym czyt.a11iu p0ctp0w1ada 
mi szalenie dużo, Pir:zez la·ta doświadczeni& na· 
uczyłam się nie letkceważyć tego głosu. . 

- Czy bliskie są~iedztwo z Wytwórnią Filmów 
Fabularnyeh nie nęci pani, aby spróbować iWych 
sił w filmie? Teraz ma pani bliżej niż ~ Oln• 
tyna. 

- oCzywiście, że mnie nęci. Zdrowszy .iednak 
wydaje ·mi się układ. \dedy to reżyser fil.mowy 
miałby ochotę wspóŁpraeować ze mną. Kied~ gra
łam w spektaklu „z iyeia glist•• jakiś re-.!enzent 
podkreślił moje U·J1liejętno3c:i filmowego 7.a1:rania 
postaci. Miło to było przeczytać. ale nie wiem 
czy tak jeSt faktycmie. Praca w filmie oylaby 
dla mnie i<i1:ter~ującą przygodą' , nowym do.świad
czeniem„. A rz; d<rugiej strony - czy taki póżny 
debiu.t ma sens? 

- Ale otwarta .!.~t pani na współpracę? 
- Oczywiście. Widzii pani, ja mam .trochę nie-

korzystny charakter w swoim zawodzie Wcale 
nie c~ję się niedowartościowana. Doskonale zdaj~ 
sobie spraw.ę ·z własnych możliwQŚCi, tyle ~:vlko, 
i:e to nic nie znaczy. W aktórS1wie konieczna 
jest ockobina łutu szczęścia. Niektórzy mówia o 
konkurencji w tym zawodz'e ... A ja się oytam: 
Jaka to k1>nkurencja? Jesteś'my n.a etatach teat
ralnych, mamy swoje marne gaże i s'edzimy w 
teatrze niczym w jakimś biurze. Każdy 1tombi
nu ie jai.: dorobić poz.a teatrem. Trudno wyzyć z 
ga.iy. i\farzeni:i o karierze.„ Jaką karierę m<>żn& 
'Zrobić? Czasem zastanaiwian1 się co t<> z:naczy. 
Proszę zauważyć Jadwiga JankoWska-Cldta.k da
stał.a „Złotą Palmę" na festiwalu w Cannes i nie 

:'1. ie!(<> 'rtie wynlknę'ło ani dla ~ilmu polskleg"<', 
·ani dla niej SiJ.mej. 

- Dziękuję za ror.mowę. 

IWONA NIEMIEC-ADAMSKA 

• ' . . -,.. ' . . , „ . ~ ·' • • • •, ... - t • \ • ł •• 

20 ~ lecie chóru Ft 
Po?iDaW1ouq ooecrt1e włai&nego locum, leez: dz:ia· 

łającą jesz.cze prężenie w :z:astę.pczych siedz,bach, 
F:Iha.rmonię L6dzką tworzą dwa zespoły - or
kiestra i chór. Orkiestra w przy8%.!ym roku ~-wię
fowa<: będzie 73-lecie. Chórowi .. stuknęło" właś
nie 20 l.at. 

Amator ski, t:z:n. n:eetatowy :zespól ś.p\ewaczy ist
niał jui: wprawdzie przy Filharmonii w tatach 
1953--67. Jedni:.~ dopiero od 1969 roku datu!e się 
h:stor:a chóru zawodowego. .Jego pierwszym dy
rygentem był doc. Tomasr. Szymański. Od ;;it•dmiu 
1ezon6w kie:ownictwo a:rtystyczne 70--0sob0wego 
zespołu sprawuje mgr Marek Ja<szcza.k. Chóralne 
kroni·ki odncit01~.'<tły. że w ciągu 20-lecia wykonan1> 
i;-ona•d 130 pozycji z tzw. wielkiego repertuaru 
k•ntatowo--oratoiyjnego, Kilkakrotnie - co za
pewne lok.ałni me.Joman\ pamię:tajq - np. Ms-z:ę 
h-rno" Bacha. 1\lesiasza. i Jude Aitachal-nusza. Jł"-f-
ndla.. Requiem ~lozarta., IX Symfonię i Missa so
\emn· s Beethovena, M..~ię uroczystą Rossini.ego, 
Reqmcm Verdiego, Raj i Peri Schumanna, Nie
mieckie requiem Brahmsa. Król&. Dawida Honer-
1era. Wa.~ Reqqiem Brittcna. Była to więc mu-

T 

Galernik 't. • 

Rozmowa z ANTONIM CHA--: 
RZYŃSI\.IM, agentem galerii PP 
„Pracownie Sztuk Plastycznych" przy 
ul. Zgierskiej 4. 

- Czuje się pa.n marszandem? 
- Chciałbym nim by>ć i dążę do te.go - to punkt 

- r 
' • ' ! • 

• .~u' • ~ ' 

zyka reprezen.tuj~ca rói::M style i ep0ki. 
Chórzyści brali z p0woduniem udział w takich 

krajowych imprezach, jak Wratislavia Cantan:i. 
Opolskie Dni Oratoryjne, Łowickie Dni Muzyki 
Baroku, Festiwal Twórczości K. Pendereckiego I 
Festiwal Muzyki Współczesnej w Poznaniu. Mu
,:ca Antiqua Europae Orientalis w Bydgoszc;:y 
oraz. oczywiście. uczestniczyli w kolejnych ..:dyc
iach Lódzkich Dni Muzyki Organowej i Ora1.oryj
nej. Do sukcesów zalicza się ponadto wyjaztly za
graniczne - na Dni Kultury Polskiej w ZSRR 
\19i8),Europaeische Wochen Passa.u (1932) i Festi
Yal de Paques w Lourdes ~1985). Z występów za
chowało się wiele pochlebnych recenzji. Po wy
konaniu przed 5 laty w Lodzi sweg1> Te Deum, 
Krzysztof Penderecki powiedział dziennikarce 
„Expressu Ilustrowane.go": ,.- Chór przygoto
wany jest świetnie, co się ostatnio w Polsce rzad
ko zdarza". 

Z okazji jubileuszu odbył się 2 maja w Koś
r.iele Ewangelickim św. :\!ateusza uroczysty kon
t:ert. Rozp0czął się współczesnym utworem Hen
ryka Mikołaja Góreckiego na chór a cappela -

P ZM@J®UW;;GG Ui&Z 

kw.adrat<tWe i całe sz.częście, :że je~ galeryjka 
n·a<l salką. Dlatego szybko zrezygnowałem z wy
robów z modeliny oraz :t. ubiorów. Zostało sre
bro oraz zmieniane oo 2 tygodnie wystawy. Udało 
mi &ię nawiązać k{)ntakty z podobną galerią w 
Zielonej Górze. Wymieniamy prace. Takie kon
takty dają większe możliwości szel'szego pokazy
wania zjawisk zupełnie nie znanych na łódikim 
rynku sztuki. 

- Czy „galernik" jest k1·ytykiem sztuki? 
- Zadaniem zawodowych krytyków sztuki jest 

wartościowanie. Kiedy polecam k!-ientowi jakieś 
dzieł<>. nie mam prawa oorów<ńywać go z jakim
kolwie:; innym twierdząc. że jest le-psz.e. Zamiast 
t:igo informuję o autorze. jego osiągni ęciach i wy
stawach. Specyfiką tej g.alerii jest promowanie 
młodych plastyków. mniej znanych. Zbieram o 
nis;.h wycinki oubli.kacji. Bywam taikże~na wy
st;!'wach w BWA w Lodzi, innyeh ośrodikach, a 
najczęściej w Galer ii Promocyjnej Staromiejskie
go Domu K·ultury w Warszawie. również iansu
.iącego najmło'Clsze pokolenie twórców. Poza tvm 
dużo wiedzy o artystach dają ciągłe kontakty to
warzyskie ze środowiiokiem. 

Eunte1 ibant et flebant. CzY'Sto zabrzmiały nie
łatwe intonacyjnie współ·bmmienia aelcillad i non 
podobać się mogło su.btetne plano kończących 
kompozycję tr6jdźw4ęków. 
Dyrygujący ,,swymi" śipiew.tlcami Marek Jasz

czak przewidział, jako drugi punkt programu, OJ
cz~ na&ll Leosza. Janaczka. 'ta. umuzrtzniona mo
dh'twa przeznaczona rrosbh pizeS · kdmpozytora na 
nieco berdziej rozbudowany .aparat wy«ron.i;wezy 
uw:z;g.lęt!niający ud~ł solisty tenora (był nim dys
~OJll!Jący głosem o Waehetnej barwie Piotr Ku
;1ewmz), harfy (Barbara Ma.rkiewloz) i organów 
{1Uirosław Pietkiewicz). Pelnią brzmienia najsil
~11;i . oddziałał zespół w części ostatniej „I nie 
wodz nas na p0kuszenie", posiadającej notabene 
trochę wadliwą prOZOdię. będą.cą wynikiem pod
łożenia tekstu polskiego, 
_Zam~nęł-0 wieczbr kolejne dzieło a caippella -

J,1turgia prawosławna wg św. Jana Złotousteio 
op .. 41. Piotra Czajkowskiego. Składa się ona z !O 
odc:nkow o ni~je.di:iakowym na.tężeniu ~k'ipresji, 
prz?' ~zym naj<s1lmeJs:z:a. trafnie zTesztą prze:;:. v· n 
kahstCYw wy<lobyta ku•lminacja nast~uje w koń
cow;i.:i:n fra!lmencie „święty Boże''. Interprt:tację 
~;emc nale;>;y wysoko. Czasami t.ylkn ·· hsv m-·~•,;„ 
azwii:~y odrobimę słabiej .n1i żen5kie <mimo 
znakom1teg_o basso profondo), uwarunkowanie <>bie
ktvw·•<? mwł:J. z kolpl zbyt mah „cerkiewna" bar
wa. Ale to już szczegóły. 
Dziś chórowi FL życzymy stu lat i dai<zyoh, 

pięknych osiągnięć! 

JANUSZ JANYST • 

p.ań.stwa Jrui.~owsk:Jch. W przY$Złości te, wydaw
mctw~ p<>słuzą do <>pracowania duiego katalogu 
artystow. prezentujących u nas swój dorobe;r.,_ 

- Co • d:i:iś najlepiej sprzedaje się i jakle S:\ 
notowania? 

- ~a.jwlększy . po.pyt odnotowujemy na pł6tna1 
t:ii<inieJ hapdlUJe sie pastelami i akwarelami. 
Nie. i.na l! nas fradycji kupowania małych form 
rze.zb;arskJ1-ch. 'f. ol?(>rami znajduje aię a.m.<JJlor6w 
duzych ~yrobow ze S&kla. W te.i dzied2inie za
.z:i~= si~ popra:"'a: Najwięcej sprzedajemy g<ra
f;k1 , bo 2est naJtansza. Można ją nabyć Od 15 
;~s. .zł wzwyż. Obrazy olejne mają bardzo zróż-
1:1 cowane ceny od 30 do 100 tys. zł. Są osoby ma
J')_Ce je.dnego. najwyżej trzech uluOianych auto
row._ Nie :yszyscy ~ują nawis inHacyjny w kie
szeni. Częsc koneserow długo oszc:zędza na d!Lieło. 

- Dla?Zego uparł się pa.n wystawiać przede 
wszystkim młodych twórców? 

docelowy. Na to p<>c;i:ucie trzeba sobie jednak za
praoowac. Byłem już wicedyrektorem ds li.a-ndlu 
w PSP. a galerię prowadzę dopiero od p<mao ro
ku. Aczkolwiek nie je.st poło,żona w cen.tratnym 
pu.nkcie Lodzi, to jednak zaczyna już mieć włas
nych' klientów. Są wśród nich polscy emigranci 
oraz cudroziemev. 

- Od czego za~ly się pańskie rządy w galerii? - Jest to maleńka galeria, ale mogąca. poch
walić się własnymi programami każdej nowej 
ekspozycji„. 

-:- . „A~s~nał" pokazał, że trzeba stale· szukać 
mozhw-05c1 pokazywania mniej znanych osiągnięć. 
''.

1 pr.zy,padku galerii takiej jak naST.a - wiąże 
się t~ rz; p~wnym. ryzy~em hancliowym. Ale ć: 
l"l".l~u l~dz1e dopiero &tarl\lją i salon razem :: 

' n1m1. Chciałbym, ażeby rośli wrai: i: nim. 
ANDRZEJ WERBl'K - Postarałem •ię ukierunkować działalność sa-

lonu. Tu jest bard2l0 mało miejsca - 43 metry - Tak. druk<>wane są w prywatnej drukarni 

... , ·.·. , Z· kraju i ze świata •·Z. kraju i ze ·świata • i kraju .i z~ świata • 
wane są w przewaiającej częś
ci rńiędzy godz. 11 a 16. Część 
z nic-h jest ix>wtarz.ana z myślą 
o dzieciach uczęszczających na 
drugą zmianę do szkoły. W 
ich realizacji biorą udział wy
bitni naukowcy. Są to. m.il1. 
historia dla klas licealnych re
aliz.owana przez prot. Andrzeja 
Garlickiego, historia dla kl . . IV 
ukół podstawowych przy udzia
le prof. Jerzego Skowronka, 
cykl . rozmów o kulturze w NUR-
CIE prowadzony przez prof. 
Bogdana Suchodolskieg'o, cykl 
„Podstawowe problemy przyro
doznawstwa" - prof. G. Blał· 
kowskiego. 

Lekcje języków obcych - an
gielskiego, niemieckiego, fran· 
cuskiego i rosyjskiego są przy
gotowywane z udziałem wybit· 
nych dydaktyków oraz pracow
ników takich instytucji jak In
stytutu im. Pusz.kina czy Bri
tish Councif (lekcje języka an
giehkiego zdobyły na.gro.Qę BBC 
za najlepszy cykl zrealizowany 
p~·zez obce telewizje). 
Ja~ ' szkoły. nauczyciele I 

zwykli widzowie korzystają z 
tej ofert~? Ok. 25 oroc. szkół 
korzysta ' z pro~ram6~. telewi
:z:yjnych, co nie oznacza. że ko
rzystają systematycznie. Tak 
więc pra.ktyczna użytec~~ć 
pro~ramów cl.la szkół jest wąt
pliwa. Niekt6re tyk.le NURT-u 
ogląda 1-2 proc. widowni, có 

stano\'V'i 270.000 do 540.000 wi· 
dz&w. Lekcje języków obcych 
mają podobną ~i-~Qwnię. 

Jak utrzymują znawcy iprzed
miotu pewną przeszkodę w ko
rzystaniu z telewizji stanowią 
tak.że: · brak telewizor6w. nieuf
ność nauczycieli i rozrnłj.;mie się 
oczekiwań widz6w • intencjami 
autorów. 

SYMBOLIKA PffiAMID 

Od d;,iesięcioleci trwają spory 
egiptologów na temat piramid. 
Wielu zwolennik6w miała nie: 
gdyś teoria tzw. matematycznej 
i astronomicznej magii pii;.amid. 
kt6ra głosiła. :ie kształt i roz
miary tych budowli kryją za
szyfrowaną wiedu: z tych dzie
dzin. Ostatnie ba9ania nie po
twierdzają jednak tych hipotez, 
umając, że układ korytarzy wy
nikał raczej z ,p<>trHb organi1a
cyjino·techni.c:z:nych nii: z tajem
nej wiedzy o gwj.azdach. 

Niedawn9 ro?JPoczęto gruntow
ne badania piumid mające na 
celu romtrzygnięcie tego spo
ru. Archeolodzy szukają symbo
li astronomicznych, analizują 
wymiary budowli pad kątem ich 
ewentualnych powiązań z mate
mat;.iką i astro.nomią, bada się 
położenie poszczególnych gwiaz
doz.bior6w przed tysiącami lat, 
a ta.kie stan wiedzy astrono-
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micmiej ~ matematycznej daw
nych Eg.i~Jan. Wbrew pozorom, 
nie byli oni wybitnymi aistrono
mami, a cały ich doł"obek w tej 
dziedzinie ~ostał zapożyczony :z: 
M~potamii. 

ZŁOTO SPRZED 
4 TYS. LAT 

-ł tY'•· lat hiist~U kowalstwa. 
w rloc!e ilustruje wy.stawa „Bi
żuteria i ornamenty" czynna w 
Arezzo w Toskanii. Znajdują 
się na niej eksponaty od staro
żytności ;po p6źne średniowie
cze, z których za najcenniejsze 
uważa się etruskie ozdoby: dia
dem wykonany ze złotych płat
ków z III w. ip.n.e. i naszyjnik 
z VII w. p.in.e., :znalezione w 
okolicach Ro:ymu. Jest to :pierw
.!IZa wy.stawa z planowanego 
cyklu prezentacji kowalstwa u
tystycznego wn,l'l!flkich epok. 

• Galeria pisarzy 

WANDA KARCZEWSKA 

Kronika 
TEGOROCZNE UROCZYSTOSCJ święta 

Ludowego naszego regionu odbędą się 14 bm. 
w Ale'ksąndrowie. na stadionie „Włóknia~''. 
Po c:zęści oficjalnej odbędz.ie się wielki festyn 
ludowy, 

TR\V;\JĄ INTENSYWNE pr.zygotowanl.a 
do trzecich jµż Mię~zynarodowych Targów 
Odzieży. Tkanin. Dziewiarstwa i WvrobóW 
Skórza.nych .,lnterfasbi&n '89" które odbędą ·•ie 
w dn·iach od 12 do 18 czerwca W tegor9cznych 
Tar.gach :z.apo\Viedz!eU swój u<tzial min, wystawc1 
z Austrii. Belgii, Holandii. Indii NRÓ. 
Pakistanu.. Portugalii. RFN. Węgier 
i Zwią1l~u Radziec~lego. 

PRZED DNIEM ZWYCIĘSTWA odbywały sie 
w całym kraju liczne uroczystości; m.in. 
w Radomiu - zja%d hubalczyk6w, w ktbeynn 
uczestniczyło kilkudziesięcin członków 
oddziału mjr Henryka Do6rzańskiego 
natomiast w lesie k. Chlewisk na ' 
odre6tauro.wanym cmentarzu pom<>rdowanych 
orzez Niemców ir..a współ1pracl') tt Oddztałem 
Hubala mieszkafi.c&w wsi Skłoby odsłonięto 
pomnik. W 44 roezniel') zwycięstwa Minister 
Obrony Narodowej rozkazał oddać w Wat'flZaWie 
salut artyleryj!iki - 24 salwy 11trmatnie. 

ŁÓDWY Tł.UMACZE wybTAli .nowe władze 
Stowarzyszenia. Brezesem STP w Lodzi został 
wybra'!ly Konrad Frejdlich. wiceprezesem 
Janusz Zabierowski. sekretarzem Czesław Poppe, 
skarbnhlciem Bronisław Traczyk. Ponadto 
w skład zarządu weszli: Halina Kędzierslta. 
Anna Kominiak-Michalska. Wacław Kobiela 
Bolesław Nowak i Jber Robowski. ' 

9 BM. W PARKU P6NIATOWSKIEGO 
odbyło się uroczyste W'k()l)anle aktu erekc~nego 
pod obe1isk upamiętniający ludzi ooległych 
W Walce O niep()dległość. W.kopano także Ut111 
z ziemią spod Lenino. Monte Cassino 
z terenów Mtwy nad Bzurą i 'J5olichna . 

ZAK_OSCZONA ZOSTAt.A czwarta edycj• 
ol'gal\lz:<>Wanego przez łódzki oddział 
Towarzystwa KuUury Teatralnej konkunu 
pn. „Mlodzieł i Teatr". W konkun.ie wzięła 
udział rekordowa ilość uczestników z 31 szkół 
ponadpodstawowych Łodzi i województwa. 
Zwyciężyło Pedagogiczne Słudlum Techniczne 
przy Zespole Szkół Meeh.nieznyoh w Pabf&nlcach, 
drueie miejsce zajęło Lieeum Medyczne nr 4 
w Łodzi, w łrzecle - XXI LO Im. B. Prasa, 
Nagrodę SpecJaln" Teatru Studyjne«o 
prz,YZDano xm LO lm. M. PiotrowiczoweJ. 

QDDZIAL ŁÓDZKI ZWIĄZKU LITERATOW 
POLSKICH rz,aprasza młodych pisarzy na gpotkanl• 
w dniu 12 maja o aodz. 17.00 poświeccme 
sytuacji środowi$k mlodoliter.a.ckleh a taki• 
ponownemu powołaniu KOl:a Młodych. 
Spotkatlie odbędzie sie w siedzi.ble zwiąrl'Jku, 
przy ul. Mldkiiewicza 15; 

DDK ŁóDZ-SRóDMIESCIE, filia „Koliber" 
przy al. Kościuszki 134 zaprasza do swojeJO 
-0grodu dnia 12 maja, o godz. 20.00 na 
III Sr6dmlejskie Noce Poezji Spłewanej. 
\V programie .wysf;iwy Iauireatów 
Turnieju PoezH $i)iewanej rz Lodzi i Poznania 
oraz 'l'?'eu!ntacja dorobku studen.t6w 
a.koły teat.ralnej i filmowej. 

W MUZEUM ARCHITEKTURY WE 
WROCł.A WIU otwarta została wystawa 
„Wrocławscy Żydzi 1850-1945". 

W NOWYM FILMIE KRzySZTOFA 
ZANUSSIEGO „Stan .posiadania" główne role 
zagrajlł Krystyna Janda l Maja Komorowska. 

KSll'~ŻNICZCE STEFANII Z MONACO 
zaproponowano 350 tys. franków za sarranle · 
roll tajemniczej księżniczki w amerykaliskłm 
serlala „Dallas". 

.JAK wYNIKA z SONl>AŻY 
1Prz~owa~nych przez OśrOdek Badanda 
Opinił Publicznej przy Polskim Radiu · 
1 Telewizji - serial w „Kamientlym kręgu„ 
erl~ało łrednio 68 proc. dorosłych Polaków. 
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Sen .Wilka (4) 

Jt<;RZY WAWRZAK 

- Pa11 kdpltan zbyt łaskaw 
- klanial się oez przerwy. -
I»vJc us1:atw .vanie panu po
ru u11kow1, mam zaszczyt po
v.,, "ać w naszej „Europie". 
Wsz.rstko CO' mamy najlepszego 
j.!sl do panów dyspozycji 
WYJął z kieszeni pudełko zapa
łek i zapalił dwie świeczki 
St!!rczące_ z niewielkich lichta
rzyków, odwrócił się i dał znalt 
kelnerce. 

··- Na początek proponuję pó · 
'(:<:':iszku wyborowej, na ape
::: ~, prosto z lodu. Menu ułoży
rem według gustu pana kapi
tana, mamy tylko przejściowe 
kłopoty z winami. Czy do pie
czystego mogę podać bordeax'? 
- zwrócił się do Radłowskie
go, który z powagą sztywno 
skinął głową i dodał: tylko z 
koniakiem . nie idę na żadne 
ustępstwa. ma być marteL 

- Będzie martel, oczywiś-
cie, pamiętałem. panie kapita
nie. A czy pa11· porucznik, 
Ośmielam się zapytać, nie ma 
jakiegoś szczególnego życzenia'? 

- Nie, proszę pana - mruk
nął Kowal. 

- W takim razie, jak mówią 
Francuzi, bon apetit... Pani 
Lodzia przyniesie za J<:wadran
sik pyszne kołduny w rosole„. 
przepraszamy. 

na dogodny moment, żeby do 
lasu wruc1c? h.owal z Karaś
kiewiczem wielokrotnie · te 
wszystkie możliwości rozpa~:y-

. wali. na podstawie otrzymanych 
meldunkow, skrzętnie groma
dzonych w oddzielnej teczce, 
ale ostatecznie niewiele można 
z nich było wywnio.s~nvać. 
Idąc na spotkanie w skrytości 
ducha Kowal liczył, że bezpoś
rednia, swobodna rozmowa z 
Radłowskim może go zbliżyć 
do odpowiedzi na któreś z o
wych pytań. 

Spotlrnło go jednak rozcza
rowanie. Karol skakał l;>o te
matach ze swojej wojennej 
przeszłości: Wrzesień, sowiec
ką niewolę, lubelską party
zantkę, Powstanie Warszaw
skie, partyzantkę tutejszą, po 
swojemu chwalił się i kpił z 
siebie samego. To co było 
przed wojną i po wojnie sta
nowiło dla niego jakby temat 
tabu, którego w tym towa
rzystwie lepiej nie dotykać. 
Ale Kowal uparcie, chociaż o
krężną drogą do niego zmie
rzał. Atmosfera też dojrzewała 
do takiej próby. Pili umiarko
wanie, przystawki, wśród któ
rych nie brak było łososia, sar
dynek, -tatara, a potem wyśmie
nite kołduny i sarni comber z 
czerwonym; wytrawnym winem, 

Radłowski z trudem hamo. niemal całkowicie niwelowały 
wał śmiech. Ten stary kome- wpływ alkoholu. Nieco już o-
diant odegrał .swą rolę jak w ciężali zgodnie zrezygnowali ze 
najlepszym teatrzyku ogrodo- słodkich deserów, do pękatej 
wym, jakby idealnie wyczul butelki • mar~ela wystarczyła 
intencje !undatorn, który chce mocna, czarna kawa. Teraz 
5wego gościa oczarować albo przenieśli się na wygodną ko- / 
v.--prawić w zakłopotanie swoim zetkę, sącząc wolno koniak w 
szerokim gestem. Ale Karola kłębach błękitnego dymu ches
natychmiast przestała bawić terfieldów; czasami tylko Karol 
cała maskarada. Zdjął mary- podno.sil się i z kielisz!dem w 
narkę i rzucił ją niedbale na dłoni zaczynał kqżyć po salo
stojącą pod ścianą kozetk(l, ob- niku, ale słuchał uważni!:! !ego 
ciągniętą czerwonym, miejsca- co mówi Bronek, bo pytaniami 
mi wyłysiałym pluszem; odpiął domagał · się szczegółów i to 
też guzik kołnierzyka i rozluź- zarówno, kiedy Kowal mówił o 
"li węzeł krawata_ swojej krótkiej kampanii wrześ-

- Pieprzyć to wszystko, Bro- ·niowej, pobycie w stalagu, 
nek, bierzmy się do żarem, bo kleleckiej partyzantce, chociaż 
jestem głodny jak wilk, ro- najżywiej reagował na wszyst
zepnij kołnierzyk, bo ci oczy ko co było związane ze służ-
na wierzch wychodzą, jak bą Bronka w armii Swier-
chcesz to zrzuć mundur i nie czewskiego_ Westchnął wtedy 
siedź mi, do cholery, , jakbyś glęboko 1 prz~rwał Kowalowi. 
kij p"ołknął, . nie jesteś na he,r- - W,iesZ.i. Bronek, byt taki 
batce u wdow~;~·:pa:--'d6'V.1łdc~.· ,i.moment;: ie:1~riioje życie n;iogło 
tylko w. bajzlu, gdzie czlo\1;iek się zupełnie inaczej potoczyć. 
przychodzi się zabawić„. Ale Jak powstanie dogorywało mog-
nim się pokłócimy, proponuk Iem przepłynąć na Pragę. I 
toast i wypijmy go jak polscy wtedy n.a pewno w:stąpiłbym do 
oficerowie, na stojąco. - Ko- urmii Berlinga i poszedł na 
wal wstał nie czekając, na dal- Berlin. A teraz byłbym, po-
szy ciąg, z ulgą rozerwał haft- wiedzmy, dowódcą pułku, a 
ki przy kołnierzyku, a Rad- ty moim politrukiem - roześ
łowski ciągnął z pełną emfazą · miał się - tak, bracie, ty byś 
swe przemówienie, aż zakoń- mnie uczył marksizmu, a ja 
czył: więc wypijmy za to, że bym w nocy obrabiał jakąś 
przeżyliśmy tę cholerną woj- dupiastą telefonistkę, a w dzień 
nę! gonił Ukr-aińców po górach„. 

Ko.wal· po kilku kieliszka.eh ale'" ;tie chciałem uciekać jak 
poczuł się swobodnie, . odp1ąl szczur z. (Jłonące~o J?iasta, 
pas i wraz z kaburą pistoletu wzięła tez gorę loJalnosc wo-
przewiesił go na oparciu puste- bee przełożonych, bo · był za-
go - krzesła. Telefon . Karola kaz wstępowania do waszego 
właściwie go zaskoczył, ale me wojska. Właściwie to i tak nie 
umiał swobodnie podjąć ·wątku, . okazałem się zbyt zdyscyplino-
jakby się rozstali wczoraj, w wany, bo nie poszedłem do 
c"zym celował Radłowski. Był· niewoli, chociaż Niemcy kie-
jednak przekonany, że spotkuć rowali oficerów do oflagu, za
się muszą, uniki na nic. się n~e ryzykowałem wyjście z cywil
przydadzą. .Skrępowanie me ąą ludnością do Pruszkowa, 
pozwalało . mu pójść do miesz- tam prysnąłem z obozu przejś-
kania Radłowskiego, na przy- ciowego i przez Częstochowę 

padkowe s{iotka~ie też nie ·b~- dotarłem ~o. Kamieńca. . 
ło można liczyc, więc włas- - Przec1ez to samo mogłes 
Ciwie Karol wybawił go z klo- zrobić w styczniu, jak przewa-
potu . Wychodząc z urzędu do lił się front. 
„Europy" napomkhął . Kar_aś- - . Nie było rozk~zu -:- ~d-
kiewiczowi gdzie i z kim Jest burknął Karol, , me znaJdUJąc 
umówiony, ale. tak między na poczekaniu innego argu-
wierszami, jakby to ~yła spr:!:- mentu. 
wa bez znaczenia. Nie uczynił - Ale była Polska! 
tego z obawy, że może wpaść - Jaka?! Twoja, ale nie 
w pułapkę, ale z poczucia zwy- moja. Władza, _któr.ej drogę u-
czajnej lojalności wobec swego torowały sow1eck1e bagnety 
zastępcy. A może odezwała się nigdy nie będzie moją wła~z~. 
obawa innego rodzaju? Ze któ- Czy .. ty masz krótką pam1ęc, 
ryś z wywiadowców lub refe- czy · udajesz Greka? Kto w 
rentów przypadkowo zobaczy trzydziestym dziewiątym ro-
jak szef kuma się z pogro~ow- ku _napadł n~ Polskę? 
cein podziemia Radłowski dla Nie H.1t~er ze Stalmem_? P?-
opinii publi<;z.nej był przede · fantazJUJmY przez chwilę. Nie 
wszystkim dawnym kapitanem ma di:ugiej ~oj~y świato":Vej: 
AK Zawiszą, dla nich w urzę- Hitler dogaduJe się z Anghą. i 
dzie w~łącznie . kapitanem Kru- Francją, gdzie biorą górę me 
kiem który przez pół roku nie Churchille, lecz ci co „nie chcą 
tylko' nie uznawał . ludowej umierać za Gdai'isk" Hitler 
władzy, ale upuszczał jej krwi zostawia w spokoju Rosję, za
i upokartał. Amnestia prze.- dowala się tym. co ma, a ma 
kreślała jego czyny; ale nie wielką potęgę: da:vną Rzesz~, 
mogła ich wymazać z pamięci Austrię, Czechy 1. praktyczni~ 
ludzi' odpowiedzialnych za spo- Słowację, P9lskę az do Bugu. 1 
kój w powiecie; chcąc czy nie, wasalne panstwa od połudma. 
musieli sobie zadawać pytanie: 
co człowiek o tak złożonej 
przeszłości, od tygodni trawią: 
cy swoje życie w hulaszczeJ 
bezczynności, co on na serio w 
przyszłości ehce z sobą zrobić? 
Wyjechać do Warszawy, Łodzi 
albo na Ziemie Odzyskane? 
Ożenić się z panną Kamillą 
Ostrowską i zatrudnić V: kan-
celarii · adwokacl~iej jej e!ca? A 

CDN. 

może słodko i kusząco nadal 
pachnie mu las i tylko czeka (Fragment powlełcll 
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Do Chin najlepiej trampingiem! 

Na chińskiej ey 
nie jedz szaszlykó ' • 
MARZENA MRÓZ 

Chiny „otworzyły się" zaled
wie kilka lat temu. Pierwsze 
zorganizowane wycieczki i 
trampingi z Polski wyruszyły 
w 1986 roku. Dziś Polaków w 
Pekinie jest bardzo wielu, 
można ich spotkać dosłownie 
wszędzie. N ie którzy przyjeżdża
ją mają:: oplacorni wyc;iecz•:;; c; 
(cena wycieczki 9-dniowej do 
Chin wynosi 605 dolarów i 
465 tysięcy), inni wybierają 
tańszy sposób, jakim jest bez 
wątpienia uczestnictwo w 
trampingach o:ganizowanych 
przez kluby studenckie. Jesz
cze inni, ci najodważniejsi wy
ruszają sami, na własną rękc; 
posiadając jedynie paszport z 
chif1ską wizą, bilet na samolot 
do Irkucka oraz przepisowe 
600 dolarów w kieszeni. 

Podróżnego wysiadającego z 
pociągu na dworcu w Pe!tinie 
oszałamia ogromna liczba lu
dzi, .gęsty tłum, przez który 
musi się przebić. 

Chińczyk, ktory .chce wejść 1 

na peron, czy też. posiedzieć w 
poczekalni dworcowej musi 
mieć ważny bilet. Bilety sq 
skrupulatnie sprawdzane. Biali 
są pod tym względem uprzy
wilejowani - mogą swobodnie 
poruszać się po terenie dwor
ca nie zatrzymywani przez 
strażników. Ponieważ nie każ
dy może dostać się na dworzec, 
część chińskich' podróżnych ko
czuje przed budynkiem wraz z 
gromadką dzieci i całym do
bytkiem nieraz przez kilka dni. 
Nocują tam nie tylko podróż
ni, ale również bezdomni, że
bracy. Doprawdy trudno 1 s ię 
przedrzeć przez taki tłum Ju
dzi śpiących, leżących, jedzą
GYCh - zwłaszcza, gdy ma się 
na grzbiecie ciężkie plecaki. 

CHIŃSIKtA ULIC!l\ 

Ruch, gwar. Strasz.ny tłok. 
Ale to co można tam zoba
czyć bywa nieraz ciekawsze od 
spokojnych, monumentalnych, 
wielowiekowych za,bytków. 

Na skrawku woLnego chod
nika pojawia się nagle bardzo 
niski (nawet jak na Chińczy
ka) mężczyzna - rozebrany 
do poł-0wy. , Chodzi w kółko, 
energicznie wymachuje rękami, 
głośno krzyczy. Choć słowa pa
dają w niezrozumiałym, obcym 
dla nas języku - . domyślamy 
się, że mężczyzna nawołuje do 
obejrzenia jego „widowiska". I 
rzeczywiście. Chodząc i wy
krzykując przygląda się jedno
cześnie zbierającej się wokół 
niego grupie ludzi i gdy uzna 
audytorium za odpowiedni<> 
duże - rozpoczyna swój .,.,nu
mer". 

Otwiera starą, drewnianą 
skrzynię, wyjmuje z niej płó
cienny, brudny worek. Z wor
ka wyskakuje„.„ wąż. Maly 
Chińczyk zręcznym ruchem 
chwyta ~·O: po czym 
pokazuje JUZ ujarzmionego 
śmiejącej się publiczności. Ale 
nie koniec na tym. Za chwilę 
mężczyzna wkłada sobie głow~ 
węża do ust i defiluje drob
nym, tak charakterystyc<;nym 
dla Chińczyków kroczkiem 
przed zgromadzonym tłumem 
gapiów. Publika wydaje się 
być zachwycona, lecz nagle„. 
wszyscy . uciekają, , Stojąc nieeó z" 
tyłu, myślałam pocz!ltkowo, że to 

wąż wyrwał się i atakuje. Ale 
to „poskramiacz" wc:ża kazał 
sobie za widowisko płacić. Roz
wścieczony ucieczki!\ gapiów 
pomstuje jeszcze długo bardz.o 
grobym, . grubym głosem, wy
ciera węża w szmatę, chowa 
do ·skrzyni i wygrażając śmie
jącym się - odchodzi obrażo
ny. Następnego dnia spotyka
my go w tym samym miejscu 
znów nawołującego ochoczo 
przechodniów. 

Podobnych „ ·ztukmistrzów" 
spotkać można w Pekinie dość 
często. Jeśli nie posiadają wę
ża - połykają żyletki, żarów
ki - zawsze otoczeni tlumem 
ciekawskich. Ostatnio bardzo 
modną rozrywką stała się .gra 
w bilard. Stoły bilardowe wy
noszone są oczywiście na uli
cę i tam też toczą się zacięte 
rozgrywki. Nawet ten kto od
niesie w grze porażkę uśmie
cha się ujmująco - tacy już 
są ci Chińczycy. 

Pekińska ulica 1.o .cale rzędy 
straganów, ma)ych budek, któ
rych właścicielom wcale nie 
przeszkadza, że usytuowane są 
tuż obok dużych sklepów i 
supermarketów. Widocznie nie 
obawiają się konkurencji. Moż
na w nich dostać dosłownie 
wszystko, a sprzedający 
zwłaszcza starsi Chińczycy 
szokują wręcz swą uprzejmo
ścią i olbrzymimi chęciami 
sprzedania czegokolwiek. Zaku
py można zrobić nawet po 22, 
zarówno w centrum Pekinu 
jak i w dzielnicach znacznie 
od niego oddalonych. Staruszek 
- sprzedawca, u którego co 
wieczór 1'upowaliśmy jedzenie 
na kolacjl!l -: ochoczo otwie
rał nam na miejscu konserwy 
i puszki z owocami. 

Czego pekińskiej ulicy bra
kuje? Chyba jedynie intensyw
ności kolorów: barwnych wy
staw, neonów. Wszystko wy
daje się być pokryte war.stwą 
pyłu i nieco wyblakłe. A to 
pewnie dzięki ostremu słońcu 
(w marcu temperatura prze
kracza 20 stopni) i silnym wia
trom. 

OZYM POBUSZAC S1IĘ PO 
PEK·INIE? 

Najwygodniej plęknym, no
woczesnym metrem. Ale nie 
wszędzie się nim dojedzie. Po
zostaje więc cała sieć autobu
sów, trolejbusów, taksówki, 
ryksze i oczywiście tak popu
larne rowery. Jest ich mnó
stwo, obok ulic dla samocho
dów są specjalne ulice dla ro
werów. To bardzo wygodny 
środek lokomocji dla Chińczy
ków, -korzysta z niego również 
wielu turystów zwłaszcza, że 
wypożyczalni rowerów nie bra
kuje. Obserwując chińską uli
cę w godzinach szczytu ze 
zgrozą myśleliśmy o tym, co 
by się na niej działa, gdyby 
mieszkańcy stolicy zamienili 
swe rowery na samochody. 

Na taksówkę, najczęściej 
„Toyotę" (skąd się wzięła plot
ka, że polskie „maluchy" są 
eksportowane do Chin na tak
sówki?) nie każdego stać. Sto
ją więc rzędami przed eksklu
zywnymi restauracjami, hote
lami i czekają. Niewątpliwą 
przygodą jest jazda rykszą. Są 
to najczęściej dwukołowe 
wózki lub drewniane pllttfor
my, na kt6rych · mieszczą 1łę 

wprost ndewiarygodne ilości to
warów. 1 PedaluJący właściciel 
platformy - rykszy często przy
staje, aby otrzeć chustką pot 
ze spoconej twarzy. To na
prawdę ciężka praca. . 

Pekińskie ulice są szerokie, 
wielopasmowe, lecz mimo to 
w godzinach popołudniowych 
tworzą się uciążliwe „korki", 
które tamują ruch. Szybko, 
bezkolizyjnie jeździe się jedy
nie metrem. Na stacjach metra 
można zobaczyć . zabawny obra
zek. Chińczycy wsiadający do 
wagonów nie przestrzegają za
sady pierwszeństwa przysługu
jącej wysiadającym. W chwili 
otwarcia drzwi pociągu jedni i· 
drudzy prą uparcie do przodu. 
Matki z małymi dziećmi nie 
mają praktycznie szans na zdo
bycie siedzącego miejsca w go
dzinach szczytu„. 

CHIŃSKIE J •EDZEINIE 

Porównując pod tym wzglę
dem mieszkańców Pekinu i 
miesrkańców miast położonych 
na południu Chin, np: Kanto
nu można stwierdzić, że ci 
pierwsi nie są :zbyt pomysłowi. 
Jak głosi przysłowie - w Kan
tonie jada się wszystko, co ma 
cztery nogi (prócz stołu), ws.zy
stko co pływa (prócz statków i 
łodzi podwodnych) i wszystko co 
Jata - pró'.!z samolotów. Zupeł
nie inaczej jada się w Pekinie. 

Podstaw-0wą „przekąską", któ
rą można kupić dosł-0wnie na 
każdej ulicy, są budzo pikant
ne szaszłyki. Niektórzy EUTo
pejczycy zajadają się nimi, in
ni zdecydowanie nie kUpują ich 
nigdy bojąc się „dziwnego" mię
sa, pomni przestróg, iż zdarza
ją się w Pekinie nieuczciwi 
sprzeda wcy handlujący szaszły
kami ze szczurów. Tym wszy
stkim, którzy nie lubią ryzyko
wać do tego stopnia prop<>nu ję 
zamiast ,,niepewnego" szaszły
ka smaczne chińskie placki z 
jajkiem, szczypiorkiem i bar
dzo ostrymi wsch-0dnimi przy
prawami. S'ą naprawdę dobre. 

Na każdej większej ulicy mie
szczą się małe restauracyjki, w 
których stoją dosłownie dwa, 
trzy stoliki i parę krzeseł. Tło
ku nie ma tam prawie nigdy 
- pewnie dlatego, że takich 
jadłodajni fest w Pekinie bar
dzo dużo. Kiedy pojawia si ę 
koło nich biały jest on bardzo 
serdecznie i stan-0wczo zapra
szany do środka przez właści
ciela, nieraz nawet wciągany na 
siłę. Cóż, nie pozosta;e.~ wtedy; 
nic innego jak-wejść i skoszto
wać chińskich specjałów. Są 
nimi często takie potrawy jak: 
Szao-Fan (ryż odsmażany z 
drobno posiekaną cebulą i wje
przowiną pokrojoną na cienkie 
paski) : czv Szao-Mien (wieprzo-

wina z makaronem smażonym 
na oleju). 

BardLo egzotycznym dla nas 
chińskim przysmakiem są z pe
wnością jaja konserwowane. Te 
tak zwane tysiącletnie jaja 
przygotowuje się przez okres o
koło 6 tygodni w glinianych na-' 
czyniach przysypanych miesza
niną słomy ryżowej, wapna ga
szonego i naparu herbaty. Sma
kiem przypominają homara, ale 
aby się o tym przekonać trze
ba jeszcze przezwyciężyć ich 
bardzo nieprzyjemny zapach. 

Wszystkie potrawy w restau
racjach przyrządzane są bardzo 
si.Qbko i w taki sposób, aby o
czekujący klient widział dokła
dnie, co za chw~lę będzie jadł. 
Jada się oczywiście przy pomo
cy pałeczek, choć większość Eu
ropejczyków nie opanowawszy 
tej sztuki prosi, aby zamiast 
nich podano im prozaiczne 
sztućce. 

Ci, którzy lubią dużo i sma
cznie zjeść, wybierają się pod 
wieczór w okolice dużych do
mów towarowych czy baząrów. 
Dochodzi się do nich uliczkami 
pełnymi minirestaura.cyjek usy
tuowanych Jedna przy drugi~j, 
gdzie dosłownie „w biegu" zja
dać można przeróżne potrawy: 
racuchy z warzywami na słod· 
ko, panierowane ryby o prze
dziwnym smaku, krewetki z ry- . 
żem czy zupę z bambusa. W ta- _ 
kich uliczkach panuje zazwy
czaj wzmożony ruch, zgiełk, na
woływania sprzeda~ów. 

W CHIŃSKI.EJ MODZ.IE„. 

... dominuje styl europejski. Bar
dzo często widzi się mlode 
Chinki świetnie ubrane, zgodnie 
z najnowszymi wymaganiami 
mody. Te ślkzne małe kobietki 
poruszające się :r. niebywałą gra
cją i wdziękiem przyciągają 
wzrok nawet najwybredniej
szych Europejczyków. 

Gorzej „noszą" się mężczyź
ni. W większości preferują oni 
(z konieczności czy też z przy
zwyczajenia?) tradycyjne, gra
natowe chińskie mundurki 
relikty z epoki Mao. 

Bardzo strojnie i pamys~owo 
ubierane są dzieci. Chińczycy 
mają do nich dUżą słabość, roz
pieszczają je i uwielbiają. A są 
one rzeczywiście ur{)cze. 

. MARZENA .. MRÓZ 
. ~ 
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- Bo za dufa o tym gdaczesz. 
- Przepraszam. 

; - Nie szkodzi. - Skinęła na kelnerkę I za
tądała rachunku przypominając 1obi• jedno
cześnie kelnera 1 Malinowej: cienka tzyja, ma
~a główka, ale gość formatowy-, jak Mawiają 
w dyrektorskich kręgach. 

- Teraz · ja! - pojpieszył obywatel Zje~no
czonego Królestwa. 

- Nil! wygłupiaj się! Tysiąc pięćset iłot:rch 
to jest dzisiaj osiemdziesiąt centów. 

Zapłaciła i wysili. Zawiozła go do Grand 
Hotelu; po czym wróciła do domu i nim za
snęła, obejrzała odcinek sensacyjnej serii. W 
nocy dręczył ją erotyczny głód. 

13. 

Bernard i Jacek ·mieli spotkać się z szewcem 
o piątej rano u bratny pracowniczych ogród
ków działkowych na Karolewie i kiedy przy
jechali "tam z minutowym opóźnieniem, Gus
taw czekał już na nich. 

Bernard otworzył mu tylne drzwi. 
- Wsiadaj! 
- Po co? 
- Nie udawaj idioty! - Łypnął wściekle 

na masywną sylwetkę szewca: w głowie błys
nęła myśl, że zdefraudował. Ale, nie! Gustaw 
ubrany był „motorowo": wiatrówka na cie
płym swetrze i buty z wysoką cholewką; w 
ręku znisr.czona tor1:>a na ekspres; u wargi wi
siał jak przeeinek papieros bez ustnilta. -
.ledzlemy po junaka, szybko! 

- Nie potrzeba nigdzie ,jechać. 
- Gdzie go zostawiłeś? 
- Tu. - Wypluł i rozdeptał papierosa g~u~ 

bą, gumową podeszwą. · 
.- Nie widzę! - Bernard znowu bYł wście

kły. 
- Zaraz zobaczysz. 
Kopyto wydobył -z wiatrów~i jakieś zawi

niątko i ku os}upieniu Bernarda podszedł do 
klatki z wilczurem. Pies wstał, przeciągnął 
grzbiet zapierając się o ziemię wszystkimi· czte
rema łapami, następnie rozwarł pysk gotów 
chyba zaszczekać lub zawyć. 

Uduszę kretyna! - przyrzekł sobie starszy 
i;yn karykaturzysty. Strzelił okiem w drzwi 
hotelu kolejowego, gdzie stacjonował również 
p9sterunek Milicji Obywatelskiej. Spał hotel, 
spała milicja; w krzakach i drzewach .u to
rów śpiewały ptaki, od strony Zgierza wta„ 
ezał się na stację pociąg. Gustaw tymczasem 
klepnął poufale psisko w mordę, dał mu coś 
do jedzenia i zginął za klatką, do której przy
legała zielona ściana rozmontowanego kiosku. 

Po raz trzed albo i czwarty z rzędu stwier
dził Bernard, że słusznie zaufał szewcowi. Oto 
i motor! Wilczur zaskowytał na pożegnanie, 
zaś Gustaw podprowadził do samochodu juna~ 
ka, który był w dobrym stanie, bez numerów 
rel.estracyjnych na przednim błotniku, z tylu 
zr1aczyla go kwadratowa tabliczka. 

- W a l! - powiedział Bernard. 
- Przez Brzeziny? - Sięgnął do torby po 

sfatygowany kask. 
- Tak. Ruszymy za tobą. 
Szewc dotknął palcem wolnej części siedze· 

nia i rzucił spojrzenie Jackowi. 
- Lepiej, żeby on pojechał ze mną. to się 

po drodze otrzaska. Dowód rejestracyjny! 
- Znam te graty - rzekł chełpliwie Jacek. 

- Mogę na nich wywijać ósemki. 
- Chcesz prowadzić od razu? 
- Dlaczego nie? 
- Bo nie! - zainterweniował starszy ł'rat. 

- Spróbujesz za miastem. - Podał szewcowi 
zniszczony dokument. 

Jacek włożył granatowy kask, opuścił samo
chód i złapał Gustawa wpół qbiema rękami. 

- No to cześć! 
- Cześć! - mruknął Bernard. - Szczęśli". 

wej podróży. , 
· Chwilami ginęli mu z oczu, a kiedy zblii:ył 
się do nich przed wyjazdem na autostradę, 
zauważył z nagłym skurczem serca, że kaski 
zamieniły się miejscami. 

14. 

Mecenas Andrzej W., niedosz1y profesor pra
wa i niezrealizowany do ko(lca działacz par
tyjny, obudził się rano w kałuży potu. 

Co za idiotyczny sen! Wchodzi · do jakiegoś_ 
pokoju z ciężarną żoną szewca i ona zaczyna 
odpinać mu rozporek. Protestuje bez przeko
nania. Mówi: 

,,Nie". 
„Tak". 

· „Czemu?" 
„Bo to się panu słusznie należy"'. 
Czuje w ustach jej gorący tłusty~ język. Jest 

podniecony, ma erekcję. 
„Będziesz rodzić niedługo". 
„To nic". 
„A mąż?" 
„Un pozwolił. Tyłem, tyłem, żeby brzuch nie 

przeszkadzywał". -
„Dziecko może na tym ucierpieć". 
„Ale!" 
I kocha się z nią, jakoś dziwnie jednak, nie 

do ko1ica. Coś zagradza drogę do wilgotnego 
miękkiego celu. Ona jęczy: 

„Dalej nie, nie! Pokaleczy. się pan, tam są 
szpilki". 

Wziął prysznic; włożył szlafrok i usiadł w 
kuchni nad kawą. Wciąż jeszcze drżał. Ten 
sen nie był wcale tak absurdalny. Freud prze
~Yld panu ukłony, mecenasie! Wczoraj minął 
_Ją na podwórzu J;3ez broszki przecież! Bez 
b.-oszki! Lecz to, co odbiło się kiedyś na kli
sz!lch pamięci, wróciło w szerokiej perspekty- . 
wie. Może jednak istnieje jakaś wyższa, po
nadludzka sprawiedliwość? Może Joasia do· 
maga się pomsty? 

Westchnął? Samotni ludzie przemawiają czę
sto do siebie, a jeszcze częściej prowadzą ie 
sobą głośne, kłótliwe dysputy. 

.:.... Uczciwy człowiek zawiadomiłby milicję. 
- Nie, w -żadnym wypadku. Dosyć milicji, 

dosyć przesłuchań. Makabra skończyła się 
dwadzieścia trzy lata temu: Joasi należy się 
1pokój. 
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- Mordercy też. należy się spokój? 
• - Skąd wiadomo, że on jest mordercą? 

- Nawet jeśli nie jest, trzeba to sprawdzić. 

- Takich broszek może być więcej. 

- Bzdury! Matka otrzymała ją od babki, a 
babka od rosyjskiej prababkL 

- Więc mam jeszcze raz zrujnować sobie 
tycie? Jeszcze raz rozpętać wokół siebie pie
kło? 

- Jeśli chcesz dobrze spać, musisz to zrobić. 

.- Nie muszę! Brak mi sił 
c;Uugo skońctę pięćdziesiąt lat. 

odwagi. Nie-

Buntował się całym sercem i duszą. Życie 
nie nastręczało wielu powodów do rado6ei. ale 
biegło wreszcie bezkolizyjnym torem. Nie do
czekał się żony i dzieci, nie zakochał się pow
tórnie, nie utrzymywał przyjaznych kontaktów 
z kobietami, stionił od kolegów, rzadko od
wiedzał rodzinę, jednakże praca dawała mu 
ogromną satysfakcję. Wyspecjalizował się w 
trudnych, nieraz beznadziejnych sprawach. 
Bronił z: pasją morderców, zab6jc6w, gwalei
cieli1 wynut'ltów kału społecznego, zdespero
wanych prostytutek1 próbując doszukać się w 
ich losach maszynerii upadku. Brał zdrowe, 
uczciwie zarobione pieniądze, nigdy natomiast 
nie przyjmował łapówek. Palestra patrzyła na 
niego zezem. Palestrze niemiły był Chrystus 
w todze. Palestrę prześladowało podejrzenie, 
że w czystych, chłodnych oczach Andrzeja pło
nie potępienie i pogarda. No i teraz wyniknął 
ten moralny dylemat: szewc, szewcowa i bro
szka, która przecież mogła znaleźć się w ich 
posiadaniu przypadkiem - mogli ją kupić, mo
gli ją podnieść z chodnika, mogli ją dostać 
od prawdziwego mordercy. 

- Boże, poradt mi! - prosił były towarzysz 
partyjny. - Co mam robić? 

Lect Bóg milczał, a jeśli nawet przem6wił, 
Andrzej głuchy był na jego podszepty. Odpo
wiadał zatem sam sobie: 

- Nic nie robić! Nic! Nie! Nic! Nic! Nie 
rozgrzebuj grobu, nie dotykaj ran! Precz z ła
pami! Zostaw prochy w spokoju! Ona chce 
odpocząć! 

Stanął w oknie i spojrzał na motocykl za
parkowany ti drzwi warsztatu. - PeWnie jesz
cze śpisz, szewczyno - pomyślał i nagle o
władnęło nim złe przeczucie, że tak czy owak 
ich drogi skrznuj14~ 11, prędko. 

J5 • 
t>yrektor iru1tytucjł zajmuj11eej się dystry

bucją środków płatniczych złożył na czole żo
ny rytualny poeałunek i opulcR dom w po1od· 
nym J1astroju. Mrubi-ł na ełos, bo też lubił 

dialogować z:e sobą: - Pięć do przodu! -
Zwrot ten, wymyślony samodzielnie, uważał 
za wyjątkowo udany. Coś nadzwyczajnegó! 
Pięć do przodu! W filmie można by to sprze
dać - upajał się póczciwy dyrektor, ale rap
tem drzwi blokówego mieszkania odskoczyły 
i sopran żony dogonił go na parterze. 

- Jureczku! 

Zawahał się. Mógł czmychnąć, przewatyło 
jednak długoletnie przyzwyczajenie: 

- Taaak? 

- Pamiętasz ó Grzelakach?! 

- Oczywiście! - Wieczorem mieli być na 
kolacji u p6wiatowego prominenta; 

-- Więe nie zapomnij również o podaniu! 
Słyszysz71 

- Słyszę! 

. przwi trżamęły, ale nill'l wszedł do garazu, 
otworzyło śię okno, ia'tl.rtze bówięm; kiedy mę
żoy.rie się ~pieną, żony zasypują ich gradem 
poleceń i tądail. 

- Kwiaty! - krzykttęła żona prz:Yiłtimio. 
nytn głosem. 

Nie zrozumiał i rozłożył ręee: 

- Co? 

Zwinęła dłoń w trąbkę i przystawiła do ust 
przeświadczona, że w ten sposób mąż usłyszy, 
a do sąsiadów nie dotrze ważny prykaz. 

- Róże dla Grzęlakowej. Nie faluj! 

Ano, tak! R6że dla Grzelakowej. Wyprowa
dził z garażu samochód, jeśli w og6le można 
nazwać samochodem „trabanta". z kwiatami 
dla prominentowej nie będzie kłopotu - po
leci to sekretarce, lecz podanie musi niestety 
zredagować sam. Nie lubił tego typu literatu
ry. Wzdragał się przed pisaniem, które powin
no by·ć krótkie i logiczne, no i poprawne sty
listycznie, bo w przeciwnym wypadku narazi 
się na wstyd. „Z uwagi na odpowiedzialne fun
kcje, kt6re sprawuję w powiecie 1 koniecz
ność posługiwania się samochodem w licznych 
wyjaidach w teren w eelu-" - 2le! Bezna
dziejnie! Trzeba od razu do rr.eczy! - Zapa
lając silnik tekturowego pudła dyrektor kato
wał swój nieszczęsny mózg. - "Uprzejmie pro
szę o pnyzna,nłe ~i asygnat:r na skod• albo 
~łata 125p, dziękd któremu"_ a- może: „dzięki 
którym?"„„ nie! ,,którym" l\Warza iUgestię1 że 
ubiegam się o dwa samochody! Jak to ekleel~. 
do ciężkiego dii.bła! Ruszył spoglądając na ze. 
1arek. B1ła lodllłna 7.45. 

16. 
~· lett. • .,....., Pówl&toirego miasta KO-

p~ wyłtttł wilJotną szmat1' ws~kł• met,„ 
lowe częjcł Junaka l umocował z t~ Itra
dtioną tabliczkq. Zrobił to prowizorycznie. Pta• 
cował w 1umow)'eh rękaw\each. Dowód reje• 
strącyjny byl już niepotrzebnt - ip~U gą l 
'l'<tltarł . buciorem. Kask, rękawic• t •tarą ta':' 
bliczkę wpakował do .toi::bt. Zatknął sóbi• w 
ustach papierosa. C2ekał. Tymczasem Bern~d 
minął miasto i most nad wąską, tatrutą Ja
dem fabryk rzeczką, aby OśWOić brata & tere
nem, na którym prtyjd?:!e fin dżialać. 

0'1.łieśeie metrów za mostem btła piaSfb!ysta 
ścieżka odbiegająca stromo Od 1Z.~11y po nie
..yysoki.rn nasypie ~ Wijąca s1ę tła~ej .Pośród łąk 
wzdłut koryta rzekl. Były tam równ1et po dru
giej śtrónie śeiei'ki sruwary i ba~na; a ~ na• 
sYJ>ie był tunel z betorfowyćh okrągtaków po• 
łąe'lóny . i kanałem meliimi.cy,tnym. 

Bernard mówił, Jacek _słuchał , taątjM : ód 
eza.sil do ciasu pytania. Pótem Wtótili prfez 
mlasto dó laS'U1 w kt6eym iottawm GuJtawą, 
i Betnard tidiielił stewcówi ostatnlćh . wskai6· 
wek, · 

17. 
Dyrektor nie pojechał do swojej Instytucji, 

zajmującej się dystrybUcj4 sr6dk6w płatni
c:iyćh, żatrzymał natomiast samóeh~ ptted 
drzwiami plac6wki o pOdobnym profilu, Pla~ 
eówka ta pano-seyła się w. pofabrykanckiej. 
w~li, odrestaurowanej · niedawno i póktytt:j 
szarym tynkiem - piękrty bud.Ynek, funkcjo
nalny; gotyckie okna, obszerny ho1, -wy1ożonł 
dębową boazerią gabiMty na piętrze, lukstts, 
jednym słowem, E~ropat Dyre~tor nte byl C:$łO• 
wiekiem nwi.Stnym, ale bolało go serce s: po
wodu tej wrz:esz:ctącej nie~prawiedliwości. Mo
rawiee w pałacu, a on ~ swoi?ll licznym, per· 
sonelem w niskim kamiennym bpnkr:te, kt6re-:
go _zakratowane ślepia prz:y-pommafy r;omany 
kiedyś w Tworkach bl1:>k dla par.artól:k6w-. 

- Witam pa.na dyrektora! 

- A wita·m. _włtallłt - W'ygramoiii śię i śa• 
mochodu i podał rękę kasjerowt nie z:wtaca~ 
jąc -uwagi na póufałośd pozdt.Owlenia. - ~lęć 
do przodu I ....... powiedział, była bowiem z-a · pięć 
ósma i kasjerowi nalełala się pochwała 2:3 
punktuatnóść. - Waldowskiego nie ma? 

:--< idzie. ~ Kc.tuk kasjera odskoczył w, b.otc, 
żeby · p-okazac, skąd nadchodti Waldowsk:i; by· 
ła w bm pogarda młodego, traydzle$!Oletnie- · 
go człowieka, kt6zy dokształcał sJę na ·w!tc·ZO· 
rowyeh kursach i piaśtował ambie)~ . 

:Oyrektor nie · żywił. jednak d·o n-ik~o po
gardy; świat ;iest l)iękny, ludaie są ctobrży; Bóg 
zesłał mu ku przestrodze chorobę wleńcow~ · 1 . 
zabronił palić, kochał jednak i Boga. Kochal 
powiatowe miasto, ktqręgo stare przedwójenne 
domki i 'l'lysprzątane do czysta ulice lśniły w 
promieniach wioset'nego slóńca; kochał toM1 
kochał studiującą w stoli<;y córkę1 kochał na
wet swego t~kturowego trabanta. Czemu za· 
tem miałby nie kochać podeszłego wiekiem 
konwojenta, kt6ry ód wielu lat był nlłJ dru
herµ i który siał teraz ptud nira z -ponurą, 
żółtą twarzą nitsiczęśnika o:tyskującego na o
wrzódzenie przewodu pokarmowego 1 przew{„ 
dującego uparcie, ii niebaweni będz1e z tego 
noW'otWór. · ,. , 

- Czółem, panie Kaz:hniertu! 

- Czołem - Odburknął ,tl~W:Yraź.nle \..dl• 
doW'ski: zabrztniafo to raćt.ej jak: - Ołyttt. 

- Nó, to do dzieła! · , 

Weszli we tt~h do ~:rnoriti>wanego słe~ 
dliszcza krwiopijcy (o fahcykanć,ie .triówa, nie 
o dyrel\;tórze Morawcu) i odebrali. na zapleczu 
pieniądze w pięeio- i dzies-ieciot1sięcinych ban. 
k'notach. 

Kasjer licżył .1 · kodówat na kart.ee. W kró~ 
k.ich pauzach przy$l~dał się dt~i<lco chudej, 
wypacykowanej. pachn:\t:ej tytoniem i i.anlml 
perfumami itolełance pó fachu. : · 

- Dwójek. pani nl• ma? 

-'-Nie mafl, ·IW\ie Marec:tku. Carmel'łka? . 

- Rtucilezn to •wińmvo - rzekł w.rniofl• 
młodzi~ni~, kt6r~mu oprócz zdro'W',Ych arnh~cii 
przy•w1ecała ' myśl o idrowyeh płucach. - B~
d~ ldopoty z -wypłat" 

- AI• part, i>anił · M~ee:Mu, da . ~obie · ratli: 
- ;a'19'yrokowa:ło !\ie najn}łod$te jut dtlewtzQ 
i buctmęło mu w. nos rakótw6rctym dymem. 
Ludzie tej samej pro!e!iji przyciągają się: aktt,it 
dó aktorki, lekarz do lekatkit kasjerka nie 
miała pic . przeciwko temu, aby zespóllć los t
rokującym nadz:leje kasjerem. - Autógraf! 

l{a~jer Podpisał i zac:tąl Mtu~~ - g>lenł~dze 
do skótza.nego. iamykartego na ktuc% gakwó~' 
jażu te złotymi ókucjaml. · 

- Do widzenia. 

- Do widzenia. . . 

- Vldony dla: dyrektora Morawca! - mruk
nął dyrektor śiorlrzańeJ, lecz podteis~j w t11-
mie instytucji. . 

Opuśellł willę tabrtkanta. Dn~ktor usiadł 
pr;ty kierown!cy, a kasjer i konwojent z tyl).1. 
Silnik za!!koczył, tekturówe pudło tadrtęło 1 
oburzenia, te inowu ktoł je żmusia do wyąU
k~. 1 po kilku Metrach otlosUo śh'ajk caitco. 
wity. 

• 
O~· it 

' ' 
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Wideonotes 
Tegoroczną nagrode im. Andrze- nich w wigilijny wieczór, o sl<>p

:ia Mt1nka. za n~ ilepszy deh-iut fil- n:owym p0lepsz.aniu warunków 
mt>wy otrzymał młody reiyger egzystencji obozowej, o priecho
Lesiek Wóslewicz. Jego filn'I pt. dzeniu do co.raz lepszej pracy, do 
„Kórrtblumenhlau" n;e miał t{<l'l1. coraz sp<>.kojniejszych blO'ków. Tym 
kurencj1. Tym samym znalazł sie twa.rdszy jest jego upadclt, gdyż 
w dobo:rowym gronie laureatów, na.wet uzmanie dla talen,tu nie 
posiadaczy statuetki przyzr\a.wanej chroi!liło chłopaka przed zezwie· 
nd t965 r. przez łódzką PWSFTviT. rzęceniem obozowych !unkcjona
Są wsród nich m !.n.: Jerzy Skól!. ri-uszy, którzy kle,pan,ie l'.JO ramie
mowski, Krzysztof Za.nassi, An· niu mogfi w jednej chwili :zast~-
ilnej Zulaw.~ki, Henryk Kluba, , pić ciosem w zęby . 

-· . . . 

Nagroda im. A. Munka 

Jtn1ntor Kieślowski, Piotr Szul
k!JJ; Wiesbnv Saniewski, Andnej 
Dóntalik. 

'l'eioroczne wręczenie nagród 
filmo,wało poza , szkołą Studio F.il· 
roowe im. Ka.rola Ir~ykowskiego, 
bowiem film-laureat powstał w 
tym właśnie Studiu, oraz Lódzl'i 
Dom K'\lltury, gdzie odbyła si c: u
roczystość. 

Wspomnieć naleiy, iż od bieżą
cego roku postanowiono nag~adzać 
również ~jlepi6J debiutującego O· 
peratora

1 
jako r6wnorzęd11ego 

wspc)łt'Worcę sukcesu dzieła. Naj
lepnym uzruitrto ~awł!' Edelman~ i 
jego z.djęci.a do filmu „KWK •"u
jek«''. 

Po części oficjalnej, (m.in, l\Iari~ 
Tlll'owska przy.póm'l\1ała sylwet.ke 
Mtmk:t) zaprezentowano publi-~
iłlości naf~Y tilm. Opowiada 
on o losach młodego ańysty mu
zyka, zamkni~tego za drutami obo· 
zu koncentracyjnego. Jego awan• 
1ie do roll ,.inadworoego" muzyka 
na balaeh SS-m&ńskiich. a nawet 
kcmcertowamiu w domu iedne~o z 

Oglądamy obóz oczami młodego, 
wrażliwego chłopca, o ktbrym mó
wiono, że nie wia.clomo, czy jest 
bezgrainicznic naiwny, czy r~ie 
półgłówka, czy jest cwaniakiem 
kutym na cztory uogi. Potrafi on 
bowiem grać i a w;eczorku dla 
SS-manów n iemieckie piosenki pi
jackie (z wyraźnym zadowoleniem), 
a p~ chwili, gdy u~::czo.no go 
kuflem piwa, gr·a Poloneza As-dur 
Chopina, co zebrani µo:!hwalili: 
,.gut musik": Wydaje S>i ę, i,e tra
gedia współwięźniów nie ma do 
jego świadomości przy~tępu. On 
ws.zystlm widzi !nacz-ej, jego wraż
liwość jest skier(}W<i:na w głą"b 
sieb~e. nie ca z~ątn. Uśmiecha 
slę do Niemców, ch'Oć nie po t<>. 
by się wkupić w ich łMkl; patrzy, 
a jakby ruie wid.ział. Rej€str-uje, 
ale nie ocenia. Oddz,i~bny od bru
talnej rzeczywistości. otulony in
ną p:;ychlką wytrwa do końca, 
przeżyje. Nie jes.t jMna.k tim:ny, 
niec:tuly. n1ekoleżeński. Jest inny. 
zachowuje si~ inaezej. Jak dziu-
ko. ' 

A dookoła drieilł &ię irzeczy nie
lud-z'k\c, wzbudzające ~rwogę. Sa-

d~zm, okrudeń.stwo tu cta:no
w1ące ledyi!l.ie tlo, mamy l~iej z 
innycl;i filmów i wspommen lu
<IBi, któr~y to piekło p.rzeżyli. Od
czl<>w>ieczenie Polaków - niższych 
rani:ą nadz.orców chcących 
pr.zypotlobać się swym przyszłym 
katom - te.i: znamy, I. jest to 
wszys~ko w tym filmie, są sceny 
wstirząsające, choć w drugim pla
nie, a może właiinie dl.aitego. Po raz 
r>:erwszy chyba w 111a,szej kimema
togralli polcazano pcten okrucieil.
$twa obóz śmimi rnaczej. Zderze
nie naiwnego wrażhi,wea, bezbron
nego ~lowieka o aI'tystyC2111ej du
szy z obozową apokalipsą peł!ne 
jest liryzmu i poezji, choć te 1Sł-0-
wa pasują do KZ-ów jak drzai
u cl<> tyłka. Jednak tak jest. 

Auto.rem świetnych zdjęć jest 
Krzy ztoł Ptak, do wysokiego po
zimnu dost<>sował slę swoją mu
zyką Zdzisław Szostak. Znakomi
cie wspól~worzą zagubioną, prze
mykajf!eą gdzieś obok obozowej 
traged•il s}'lwetkę bohatera, wy
bornie kreowana µrzez miodc..;o 
ak.tora Adam" Kamienia. Jest to 
bardZG dojrzałe, zaskakują-c·o doj
.::załe aktorstwo. Jeśli film jest 
mozaiką składającą się z wielu e
lement6.w, a każdy waVr!y , to w 
„Kor.nblumenblau" nie dopatrzy
łe~ się kamieni falszywych. Ta 
mozaika jest z.łożona po mistrzow
~ku. NagrOda lru. A11dTZeja Munka 
lrafiła we właściwe ręce. 

MAREK 
KOPROWSKI 

• 
Zanim film Krzysitora Nowa.ka 

Co lubią tygrysy" wszedł na e
kr-aiw kin już było n nim !!" lt><'l',1 

media nigdy 
na ... 

nie byla nagrod3ó- ucwcie i brzydki. niechętny sto
sunek do pracy. 

szczególnie w śrOctowisku filmow- - Pełna widownia pow~ana pa
cłr.Y. Do jee;o produkcji pnyst.ą- na satysfakcjooować. z teg·o wno-
piono w 1987 roku ootem z nagła b 
(ponoć decrzją jednego człowieka), sz~. że ten E!aiunek jest panu Il· 
przerwano realizację, by po ja- ski. 
kimś Ćl!asie wrócić na pLan I w' 
pośpiechu dokonczyć (tZ!eło. D'Zięki 
interwencji Stowarzyszenia l!'lh_nO
wćoW z JC$':-o oretesem oraz P1ot· 
ra Szulkina ; Fel!ltsa f'alka. Po· 
w:ada q'ę ze bvł t~ film oajbar
dziej o~lad.any przez fat'hO\>;ców. za
nim ujrzeli i;o widzowi(' E'aktem 
jest że n'n1 zost!lł d<1Kończony 
przeglada.ty 1?<> 1-odai trzy ltomi~je 
ek~rtow i miast 5()-.(10 mln zł. 
'P6łtora MkU ternu ko~ztował w 
re1Jlllłac!e ok. 120 mln zł! 

Skorzystaliśmy z oka.lj l premie· 
ry tiLm:u w kinie „ Włóku!arz"'. by 
porbzmawlać z reżyserem filmu, 
Krzvsztofem N~waltiem. 

- Komedia słabo się broni 
mówi K.nyutóf Nowak. - Ko
media traktowana iesL u naa tr<>
che ~ardl!wie , leke<>ważąco jak 
film dla d?.ieei. T to nie od dz:ś. 
1'l"ZYklady można :znaleźć w his
torii · tee:o 1?Atunku. 

- Przecież nie jesteśmy ponura· 
karril. A m<>źa to nasze nabzdycz.e
iiie? · 

- .Nie. S~ .u nas iak gdyby dwa 
aurty, d·Wie S6koły, Jedna promuje 
fitm~ w rodzaiu dramatów - dę· 
~e. w klórvch eo tu duzo mówif, 
łatwo jest Ul.mydlić treś~ i zsnu· 
dzić widza O!"tVP"<>minającE' · ~oŚ w 
rodzaju szant.niu intelek1ualncgo; 
!llill dostrzegaja tak trudnep.o ~&tun· 
ku jakim iest kom<>tli:i A fest to 
ptzeciei piekielnie ~ruqny gatunek, 
ktOry sprawdza się pnez odbiór. 
nr.zez. śmiech. przez widownie. Ko· 

-" Nie cz,uję się p0-wołany do 
robienia czystej komedii bardziej 
interesuje mrtle tragikomedia 
nic nie jest do końca tak straS'Z
ne. ani tak bardzo śmieszne. wszy
stk-o sic: mt~za przenika. stad 
właśnie tragikomedia Jest mi bliż
<:za. Do r;ib'.en:a czystej kqmedii 
zniecheeiła oinie swo;sta absut'tlal
„ość. Czerpiąr; :nateri<1ł z rzeczy· 
wistości nagle S}:)9str-L:ega się ~ 
~traszliwie me<:Zl\Ca all<:ttrdaJn.ośe 

i-óżnycll naszych śmieszności. jakąś 
okrutną chorobę. lttóra tocz} ży
c!e zdaje się p!"'.leścig~ć utwory 
artystyczne - w swoich absur· 
dach, bredniach. głup<>cie i okru· 
cieństwle . Posiłkując &ie tym. co 
nie<>ie życie na~le czrowtek czuje 
slę wewnętr:role t>!"Zlłrażon! Ro
bienie więc komedii wbrew po
zorom barozie.i ucz.uta mnie na 
straszno~ć tego świata nii rozśmle· 
sza. Nie potrafię $lę, śmiać z ok;ro
pie!'1shv . k\t'-re niesie sc•hizotren' 
czny świat. To mnie Zbyt obu'!"za, 
zbyt dotyczy osobiście. Mo1e jest 
to śmieszne dla kogoś stojące.go 
z boku, ale . nie dla mnie. Ludzie 
io,iż tego sam\ nie zauważają ... Pro· 
szę zwrócić uwagę na pewien np. 
niepokojącv fakt: lud.z.ie nie lubll'\ 
swo.iei pracy. Czy w złej atmoo
fer.ze towarzyszącej pracy może 
powstać oiękny produkt? Piękne~ 
mu produktowi musi lowarzvszyc 
oiękne. po~;vtywne uczucie. A ile 
;;potykamy' dziś brzydkich oroduk
tbw? Oi?lądamv bl'2ydactwa i na
wet tego n!e zauważamy. a jui naj-' 
mniej. że ich wyprodutrowaniu to-
1\'arzyszYłO właśnie ow<> brzydkie 

!&Jl E* • Alrld™41 ••• 
A może do kina? 

12 ODGWSY. 

- Zbyt dużo ponurych cieni to
wa:i:zys:z,y- naszej rozmowie. Wróć
ny zatem do pańSklch wczd·niej
szych dośw·l.adczeń twórczych 
.. Dol-lny szt'ZęŚc!a". „Grzechów 
dz.i~ciń:stwa" ... 

- „Dolina szczęścia·• też. miała 
pewne elementy komediowe. • nato
miast „Grzechy dzieciństwa" zrea
!ahwatem wedłu;i noweli Bolesła
wa Pn1„<>a. oczywiście zmieniając 
co nieco. Jest to bardzo osobisty 
!ilm. w którym starałem się 'Za
chować ducha utworu, bardzo zb1e
:imego :z. moimi odczuciami. a na
wet częściowo z pnzeżyciami. P~o
blem wyobcowanla. kontllktu :i: 
neczywisto..-<cią_ Konfliktu marze1i 
c-tlowieka. który sobie CQś wyob
raża.. e;dy tymczasem życie niesie 
mu inne doświadczenia. Zwykle są 
:o zdarzenia„ któ.rych skutki zosta
ją człowiekowi na całe życi~. Wy
oór między miłością a przyjażnią 
w „Grzechach dz!eciństwa" mo
ment dojrzewan:a. zdobywania 
tr.agicz.nej świadomo.ścl prze:z; chło
pca wychowanego na pewnych 
wzarcach wziętych z literatury, 
wyohraini. wrażliwości czułej !la 
poetycki. romantyczny obraz świa
ta. nie znajdujący potwierdzenia w 
otaczającej rzeczywistości... Wszy
stkie !Urny. które zrobiłem mają 
ten sam wątek. łącznie z ostatnim 
- .. Co lubią tygTysy". On także 
zawiera zderzenia wyobrażeń z 
rzeczywistościt1. Ten film także u
kazu.je .,grzeehy dzieciństwa". tyle 
że dorosłych: Dwóch i11tdig0:itow, 
mających mętne wyobrażenie o ro
mantycznej pmygodzie, zderzonej z 
brutalnością świata. Szukaja. gór
nolotnie mówiąc. miłości w Ś'Wie
cie. w którym miłości nie ma; 
lecz znajdują tam gd-zie sifJ nie 
spodziewali - jak w bajce. Za to 
reszta jest z życia wzięta ..• 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

(Zanotowane wyrpowiedz.i 
autoryzowane). 

nie • są 

Nowy film jedlnego z ina;ipopu. 
lM'lltejszyeh reżyserów radzieckich, 
E. Rfaunowa jest kolejną 
próbą sportretowa!llia współczes
nego młOdego ~kolenia. „Droga 
Heleno Sierglejewna" to d,ramat o
party na sztuce teatralnej Ludmi
ły Razumowskiej, roz.g.rywający się 
w mieazkan1u nauczycielki mię
dzy nią a czw6.rką maturzystów. 
Młodzi ludzie propvnują swojej 
nauczycielce zamianę prac z ma
tematyki, z których oceny niedo.s
tatec.zne mogą być przeszkodą w 
dosta;niu się na studia." Gdy nie 
skutkują prośby a.ni próby prze
kup9twa, mlOdQ;i uciekają się do 
sza•ntażu i przemocy. Film ten, u
ważany za okirutny a na wet bru

' tdny, zamyka w sobie dość ostry 
p:-oblem społec:ziny, ukazując jed-

' nocześnie mtiralne oblicze młodych 
ludzi. · 

W rolach ·głównych występu ją: 
Marina Ni~jołowa, Kata.lia S~czu
kina, Fiodor Dunajewski i inni. 

•• 

l'oglą.dy, opinie I rakty przedstawiamy w rclacJJ a repor,ersg1c
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytehtików, któr-iY pne
ltazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na iasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwo11ć 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają. im ŻJ'.cie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

11 .maja RYSZARD BINKOWSKI godzi-
na 10-15. 

18 maja - DARIUSZ DOROŻYŃSKI - godzi
na 10-15. 
SPRAWOZDANIE Z DYŻURU REPORTERA 
W DNIU 4 MAJA 1989 ROKU. 

Spieszyłam się na dyżur, bo 
bałam się, że nie z.capię taksów
ki, gdyż wszyscy zmotoryzowa
ni stoją- w kilometrowych ko· 
lejkacll po benzynę. Niedaleko 
mego bloku jest taka stacja 
CP1>1 i mogłam dowali napatrzeć 
się na samochodową kolej1<ę. 
Do tej pory na ogół ludzie sta
li w kolejKacn, teraz stały sa
mochody. Ale mimo obaw zła
pałam taksówkę, byłam na c:ias 
i czekałam, że pierwszy telefon 
będzie'" o braku benzyny. Ale 
nie. 0 benzyn~e nikt nie mó
wił. Widać zmotoryzowani :iie
dzieli w samochodach, które 
stały w kolejce. A w samocho
dacn jeszcze nie ma telefonów. 

l\licszkaniec <lontu przy ul. 
P"otrkowskiej 145 (dane osobi
ste tyl!ro do wiadomości redak
cji) nie ma nawet pretensji o 
to, że zdarzają się awarie w 
sieci z ciepłą woaą. Rury s4 
stare, to muszą się psuc. Bou 
go i oburza ·jedynie to, że per
sonel ROM 2 z ul. Sienkiewi
cza nie potrafi traktować mie
szkańców jak ludzi, to znaczy 
kulturalnie, grzecznie. Zciarzaj<l 
się i takle przypadki, kiedy in
terweniującemu odpowiada się: 
- Coś pan, z ch<linki się ur
wał ... (znam nazwisko aroganc
kiego pana). Nigdy nie można 
dowiedzieć się, kiedy awaria 
będzie usunięta. W ROM 2 nic 
nie wiedzą lub nie chcą mó
wić. Nasz Czytelnik prosi wła
.<ize zwierzchnie ROM 2, aby nie 
tylko zwróciły uwagę na nie
stosowność takiego zachowania, 
ale i wyciągnęły z tego właści
we wnioski. 

Pan Taueusz Dzięciołowski ma 
samochód „Dacia" i od czai!U 
do czasu potrzebuje kupić róż
ne części zamienne. Do tej po
ry kupował w sklepie przy ul. 
.r·ranciszkaiiskiej lub przy ul. 
Rewolucji l!l05 roku. Sklep 
przy ul. Franciszkańskiej ktoś 
zlikwidował - widać nie było 
czym handlować. Sklep przy ul. 
Rewolucji 1905 roku oddano do 
remontu. Zainteresowanych po
informowano przy pomocy wy
wieszonej kartld, że części do 
samochodów „Dacia" sprzedaje 
się w sklepie przy ul. Rzgows
kiej. W sklepie przy ul. Rzgo
wskiej nic na ten temat nie 
wiedzą. Zdenerwowani klienci 
niezbyt pochlebnie wyrażają aię 
nie tylko o organizat-0rach han
dlu w Lodz.i, ale przy okazji 
mówią różne brzydk:ie rzeczy o 
ustroju. Pan Tadeusz Dzięcio
łowski nie cheiał mi tego po
wtórzyć. Może autor niefortun
nych decyzj~ udałby się pod 
sklep przy ul. Rzgowskiej li sam 
posłuchał co ludzie mówią. 

Pan Henryk Ii.rzemień za
dzwonił nie tylk:o we własnym 
imieniu, ale i innych pracowni
ków Zrzeszenia „Galtech". ~z.e
szenie to będzie 28 maja 1989 
roku zlikwidowane. Istnieje Roz
porządzenie RM nr til, według 
którego pracownikom likwi
dowanych przedsiębiorstw nale
ży się sześciomiesięczna odp.ra
wa. Jednakże, według opinii 
przedsta wicielk:i Ministerstwa 
.finansów opublikowanej w 
„Rzeczypospolitej" taką odprawq 
pracownicy otrzymają tylko w 
takich przypadkac.h, kiedy 
przedsiębiorstwo ma na to pie
niądze. Pan Hen.ryk Krzemień 
i jego koledzy z „Galtechu" są 
oburzeni takim stanowiskiem. 
Albo prawo wszystkich dotyczy, 
albo nie. Podejrzewają, że „Gal
tech" może nie mieć pieniędzy, 
aby im zapewnić byt na okres 
6 miesięcy, w których muszą 
sobie maleźć nową pracę. Co 
nie będzie znów takie łatwe. 
Po drugie - czulą się praco
wnikami gorszej kategorii. Dla
czego mają być karani? Dlate
go, że pracowali w Zrzeszen·u 
„Galtech"? Oni tego Zrzeszenia 
nie wymyślili. Trudno odmówić 
racji ich rozgoryczeniu. 

· Pracownicy „Gailtecbu" na e
tą n:tewą~llwie do swią1lku za
wodo.wego. I eo tw.iązek na to? 

Pan Wie ław Pijanka z O
siedla Chojny, który jest człon
kiem SM „Chojny", zgadza się 
z Józefem Retmanem i jego u
wagami na temat rad nadzor
czych ' spól<izielczości mieszka
niowej. W ogóle - zdaniem 
Wiesława Pijanki - spółdziel
cy niewiele mają do powiedze
nia. Po założeniu anteny sateli
tarnej pogors~ył się odoiór tele
wizji lokalnej. Nikt me kontro
luje pracy dozorców, którzy ro
bią kiedy chcą i co chcą. Na 
przykład tą samą szczotką za
miatają schody i obmiatają po
ręcze. Właściciele samochodów 
niszczą trawniki. Nowe bloki 
szybko ulegają dewastacji· i nie 
ma kogo tym zainteresować:. 
Zle się dzieje w spółdzielczo
ści mieszkaniowej i ciekawe ua 
jak długo jeszcze starczy ich 
członkom cierpliwości. 

Pan Waldemar Kuczynski :i 
Piotrkowa Trybunalskiego na
rzeka na „Klubowe" w cenie 95 
złotych za paczkę, które noszą 
markę „King Size". Niegdyś 
byly to nawet niezłe papierosy, 
ale ostatnio skandalicznie się 
popsuły. Odpada filtr. Tytoń 
nie chce się palić. Czyżby PMT 
w ten sposób oduczał nas od 
palenia? Pan Waldemar Ku
czyl'lski proponuje nasłać na 
wytwórcę jakąś superkontro
lę jakości. Ze sweJ strony mo
gę tylko dodać, że gdy zapalam 
„Carmena" nieodmiennie ktoś 
wpada dO pokoju i pyta z nie
pokojem: - Znów jakaś szma
ta się pali? - I rozgląda się 
wkoło. 

Pan Jeny Banasiński miesz
ka pi-zy ulicy Wojska Polskie
go nr 112 w domu, który nale
ży do ROM 13 z ul. Przemy
słowej 7. Dom ten nie jest już 
od lat sprzątany. W domu t:,11n 
jest sklep spożywczy od frontu 
i sklep mięsny od podwórka. 
- Srywam po znajomych -
zwierzył się pan Jan Banasiń
ski, przepraszając za określenie 
- bo ubikacje nie nadają się 
do użytku. W domu z dobro
dz~ejstw współczesnej cywili
zacji jest woda i elektryczność. 
ROM 13 usprawiedliwia się, że 
na brudy nic nie może pora
dzić, bo nie może znaleźć d~nor· 
cy. Stan tego domu był już 
kilka razy opisywany w „Małym 
Głosie". Nic nie pomogło. Skar
gi skłaJane w Sanepidzie po
magają o tyle, że ROM. 13 o
trzymuje nakaz. wymycia scho
dów płynem żrącym. Wtedy 
przez kilka dni wszyscy miesz
kańcy kichają i kaszlą, bo płyn 
żrący ulatnia się i atakuje bło-

" ny śluzowe. Pan Jerzy Bana
siński dziwi się, że w czasie, 
gdy brakuje mieszkań dom przy 
ul. Wojska Polskiego 112 dopro
wadza się z całym spokojem 
do ruiny. Kto za to odpowia
da? Może sprawą zająłby się 
naczelnik Bałut!? 

Z podobną · sprawą zadzwoni
ła do mnie mieszkanka domu 
przy ul. Henryka Sienkiewicza 
61. Obok tego domu ,wybudo
wano blok. Podczas budowy 
naruszono fundamenty starego 
budynku. Rysują się ściany, pę
ka mur. Trwa to już kilka lat. 
Mieszkańcy domu przy ul. H. 
Sienkiewicza 61 p.,ytają w PGM 
i w Wydziale Spraw Lokalo
wych UD Łódź-Sródmieście i 
nie mogą otrzymać odpowiedzi, 
kiedy będzie się remontowało 
ich dom? Mają nadzieję, że mo
że za naszym pośrednictwem 
taką odpowiedz otrzymają. 

Pan Bogdan Stasiak z Pozna
nia, który często przyjeżdża do 
Łodzi zarzucił mnie pytaniami 
i uwagami. Nie podobają się 
mu telefony w „hełmach", że 
ani to nie chroni od hałasu, a
ni nie stwarza możliwości in· 
tymnej rozmowy. Ale skoro już 
są, to niech je przynajmniej 
ktoś ' od czasu do czasu umyje. 
Następnie zapytał mnie, czy 
plac Wolności można nazwać 
centrum Łodzi? - Można. -
Sk~ tak, to dlaczego skwe-

rek przed Muzeum Archeologi· 
cznym odgrodzono obskurnym, 
zardzewiałym drutem? l skoro 
już jesteśmy przy placu Wol
ności, to pan Bogdan Stasiak 
zwierzył się, że 3 maja był na 
wiecu właśnie na placu Wol
ności i spytał jakichś młodzień
ców, dlaczego oni zezwalają na -
deptanie i niszczenie trawy? O 
mało co owi młodzieńcy nie 
pobili pana Bogdana Stasiaka. 
- To już pytać nię można ·? -
dziwi się i nie rezygnuje. Za 
moim pośrednictwem pyta wła
dze miasta, kto i jakie bierze 
pieniądze za to, że Ło<lź jest 
takim brudnym miastem·?, Jeg~ 
zdaniem mieszkańców Łodzi 
trzeba już w szkole uczyć czy
stości. A straż miejska powin
na karać brudasów wysokimi 
mandatami. Na przyktad po 
50 OOO złotych. Mogłaby się . i 
teg.o utrzymywać. 

Rażą pana Bogdana Stasiaka 
po;emnin.i na śmieci stojące na 
ulicach. Powinny stac na pt.l
dwórkach, a na czas podjeżdza
nia samochodów powinny być 
wysuwane na ulicę. D:uiw1 s~ę, 
że nikt nie kontroluje budowy 
rożnych oudek, ktorymi Ł.oeli 
coraz bardz.ieJ jest upstrzona. 
Powinno się stawiac estetyczne 
pawi1ony. A na koniec zwierzył 
~ię, że w Pozuaniu też jest bru
dno, tylko trocl1ę mniej niż w 
Lodzi. Mnie to nie pociesza. 

Pani Grażyna Krajewska 1 
osiedla ChoJny Zatorze pyta za 
moim pośrednictwem, czy trze
ba było wyłączać centralne o
grzewanie wtedy, lde<iy wiado
mo było, że nadchodzą chłody? 
P1 z;ec1ez ostczęe1ności w pozor
ne, bo gdyby policzyć straty 
spowodowane przez choroby: 
aosencja, lekarstwa, zwólnie
nia ltd„ to nie wiadomo jald 
byłby bilans takiego wyłącze
nia. 

Na koniec zostawiłam problem 
trudny, skomplikowany i wiel
ce drażliwy. Planowaną ustawę 
o ochronie życia poczętego, czy
li o zakazie przerywania c-iąiy. 

W tej sprawie dzwonili: J.W„ 
Elżhieta Z. i Paweł D. Pani 
J.W. ma już 47 lat i problem 
JeJ bez.pośrednio nie dotyczy. 
Pani Elżbieta Z. przebywa wła
śnie na urlopie wychowawczym, 
a jej <iZ ecko ma 16 miesięcy, a 
pan Paweł D. jest lekarzem. 
Wszyscy oni chcieli podzielić 

S.:ę swoimi poglądami na ten te
mat. Przekazuję zatem ich po
glądy tak, jak je odebrałam. 

Zdaniem moich rozmówców 
by!oy to pow.rót do średniowie· 
cza. Przede wszystkim oburza 
icn fakt narzucania kościelnych 
poglądów ludziom niewierzą
cym. Kościoł broniąc zycia po· 
czętego nie troszczy · się o jego 
ciąg dalszy, nie buduje przea
szkoli, żłobków, szkół, miesz
kań, całą troS'kę o sprawy so
cjalne pozostawia państwu. Roz
mówcy moi byli zgodni, że de
cyzja jest wyborem moralnym 
kobiety i jej trzeba to pozo.sta
wić. Za.ka.z przerywania ciąży 
musi· przyniesć skutki uboczne 
a niepożądane. Dotknie przede 
wszystkim najbiedniejszych. Po
jawią się znów babld pokątnie 
usuwające ciążę. Czym to gro
zi - wiadomo. Urodzone a nie 
chciane dzieci zaludnią domy 
dziecka i zapadną na straszną 
chorobę sierocą. Srodki natural
ne zalecane przez Kościół (ka
lendarzyk)· o czym księża 
być może nie wiedzą - są za
wodne. Srodki antykoncepcyjną 
również prz.ez Kościół nie ił~" 
pierane, można kupić już wlAfP 
sciwie tylko . w „Pewex,ie". 

Pani .8!żbieta Z. jest zdani-. 
że . obecnie, w dobie porozumie
nia z Kościołem, zrobi się po
dobne ustępstwo, jak zrobiono 
to z podręcznikiem o wychowa
niu w rodzinie. Byłby to

1 
powa

żny krok wstecz w naszym 
społecznym rozwoju. Pani Elż
bieta Z. proponuje, aby wzo
rem Kościoł..!, gdzie w świąty
niach zbiera się podpisy za za
kazem przerywania ciąży, zbie
rać też podpisy przeciw temu 
zakazowi. W kościołach najczę
ściej podpisują się osoby 1?tar
sze, których sprawa nie doty
czy. Natomiast Paweł D. za
proponował przeprowadzenie re
ferendum tylko wśród kobiet. 

Kierownictwo redakcji upo
ważniło mnie do stwierdzenia 
że problemem tym 'zajmie się 
pismo w osobnej pubLi.cystyce. 

BOGDA 
MADEJ 

• 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

"Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko t.eksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane pa życzenie zainteresowane
&<> zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Prze-dstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialno$ć autorów. 

NIE Z TEJ ZIEMI 

Jakiei to tempo życia jest .szybkie. Także w prasie. Coraz czę
łciej można si4= spotkać z układem: di:isia j wy·powiedź i dzisia j 
s nią polemika. Jak tak dalej pójdzie, to możemy isię doczekać 
jeszcże ciekawsr.ej sytuacji: dzisiaj polemika, a jutro wypowie<lź. 
Do krańcowej możliwości - tylko polemika - a bywało tak 
ongiś, bywało - mam nadzieję nie dojdzie. Cały ten wstępny, a 
.zawiły wywód jest związany z moim artykułem „Czas teraźnie j
szy, cuui .przyszły", zamieszczonym w 17 numerze „Odgłosów" z 
!3 kwietnia 1989 roku, a dzielącym trzecią stronę tegoż numeru 
.i polemicznll WYPOWiedzią LucjU6za Włodkowskiego, 'Pod jakże 
pouczającym -tytułem: „Zachować zimną krew i zdrowy rozsą
dek''· Po przecr.ytaniu zimni\ krew, mimo wszystko, zachowałem, 
a o:drow:r rozsl\ode'k nakazuje mi podjąć polemikę z polemiką. 

Zarzuca mi Lucjusz Włodkowski, H nawoluję do pełnej równoś
ci na mia+ę .owej 1ławetnej „urawniłowld", która wiadomo do 
czego prowadziła. „L~zie sq różni i muszq bt/c! różni - powiada 
- i dodaje, :i:e nigdy nie było u nas rqwności, że tworzyliśmy 
róime przywileje, na przykład kartę nauczyciela czy gornika i te
'l'az nie wiemy, jak się z tego wycofać. 

Boże mój! Okazuje się, że przez cały czas należałem jako nau~ 
czyciel do uprzywilejowanych, co jak wiadomo szczególnie przeja-
wiało się w wysokości· zar<>bków. · . 

Podobno - tak to odebrał Lucjusz Włodkowski - oburza 
mnie sam fakt zró~nicowania majątkowego. Otóż nie I Protesto
wałem pr?<eci.wko źle opłacanej pracy ztożonej, przeciwko speku
lacji jako itódłu dochodów, a nie przeciw p1e111ądzom płynącym 
z „opla.cani<l wvsitku umysłowego, wtedz11, pomyslowości, in~~j~
t11wy". Kwestionowałem ta.kże dolne granice majątkowego zrozm
cowania, a z tym przecież Lucjusz Włodkowski się zgadia. 

Zakwestionowane zostały takie zawarte w moim artykule pe\V
ne problemy polityczne, związape z przebudową, państwa. Zaszło 
tu wyraź.ne nieporozumienie. Ja nie podważałem celowości dykta
tury proletariatu, więcej, twierdziłem , że na pewnym etapie było 
to konieczne, ale jednocześnie postawiłem pytanie - jak dłu~o 
można - i podtrzymuję je w całej rozciągłości. Znaj~ujemy si ę 
na początku drogi przechodzenia od dyktatur,Y proletariatu d.o so
cjallstycznej demokracji parlam~tarnej i j.est to . proc~s nieod
wracalny, jeżeli ma się dokonywać w zgodzie l! prawami rozwoJti 
społecznego. 

Nie odpowia~a także Lucjuszowi Vlłodkowskiemu moje stwiE'.r~ 
dz.enie, iż polityczny pluralizm to uczynienie_ władzy b~rdzie J 
wiarygodną bo opartą na szerszej spoleczneJ l'eprezentacj1. Jego 
,zdaniem pl~ralizm to możliwość prezentowania racji nie tyl~o 
koalicji rządowej. Ten punkt widzenia bardziej się jednak w1ąze 
z pluralizmem światopoglądowym. Plur~izm polityczny. to prob
lemy władzy, udzialu we władzy, wpływu na władzę i. sprowa
dzanie go do ta\\.ich czy innych racji jest po prostu meporozu-' .. mieniem. 

W końcowej fazie swego polemicznego wywodu przypo~ina 
Lucjusz Włodkowski chińskie przekleństwo „ob11ś żyl w cie~
wych czasach". żyjemy w ciekawych czasach - stwie:rdza -:- n.ie 
wszyscy jednak - pisze - uważają to za coś złego. Cieszą się, ze 
żyją w ciekawych czasach. 
$więta prawda. Nawet wiem, kto ię cieszy i napisałem o tym 

w · swoim artykule. Wiem też, że m:Jie wśród tych cieszących 
1ię nie ma. 
Dał Lucjusz Włodkowski swej polemice tytuł „Zachować zimną 

krew i zdrowy rozsądek". J a jednak chciałbym zach?~a~ zdrową 
krew i zimny rozsądek - skąd artykuł „Czas terazmeJszr , czas 
przyszły" i ta wypowiedź. , . . .„ 
Polemikę ze mną zamieszczono w s tałym dziale .,Z teJ z1em1 · 

Sądzę jednak, że W· tym przypadku jest odwrotnie. 
ZENON JANUSZ MICHALSKI 

CZY BYLA AUTORYZACJA? 
lf!\ lf )d --- tDWIMI ' - „. 

Po opublikowa.niu listu Zarządu . Kola NSZZ „Solidarno~ć" 
przy Instytucie Geografii UL, podpisanego przez Joannę Kotł.jc
ką i mojej na ten list odpowiedzi, otuymałem list od dr Jene
JO Kxopiwnickiego• ~>to treść tego listu: 

Ze z.dum.ienit!m przec.zytalem paina od!powJed:ź. na Jilst Zarządu 
Koła NSZZ „Solidarność" przy l.ns•tytucie Geografii UL (,,O~glo.
isy" 30.IV,br., n.r 18/1622), a rz•wł.as-z.cza pkt. 3 iej ocl.pow1edu. 
su.geruje pan tam, że w jakiejś formie . alllt?:ry.zowia~em ir'elacJ ę 
'Marka Koprow~kieg-0. A przecież praw<;ia ~i.St mna: „ 

1) Gdy po zapoznaniu się z z.a1pow1edz1ą ,,irelaCJ'l Marka Ko
prowskiego ze spotkania z Jerzym Kropiwnickim" (O. ~r 15/1619ł 
rzaid.z.wonlłem do pana z zapytaniem, o jakie spotikaim': ch<>dz1 
oraz. wyraziłem cllęć. za,po-•. ~mmia. s.i.ę z ter.tiste.m przed iego wy
dru1kowa·nie:ni o:raz gotowość aiuto.ryzacji,, odipowied:ział mi .pan, 
że: • 

a) jet>t t<> relacja z:e $!potkanlia publicznego i ·nie musi ani n·e 
~o·z.ie aiutoryrz:<>waua; 

b) n1oż.e mi p,an udos~nić tekst i chętnie wy<S"hu:.ha pan m o
ich uwag, ale mote pan uwzględnić ty1ko te, któire będą się od
tn<>sily do nazw instytucji lub naz.w~·k osób {ty;pu „'l'KK" czy 
„KK") - a więc uwag o cha.rakterze ltoreikcyjnym; 

c) uwagi dotycz.ące s.posobu relacjonowa·nia i zawartości me
.rytorycznej moi.eh wy1powiedizi robo-wiązał się p~ zamieścić jako 
mój li.st do redakcji; 

d) na zakończenie st'\Weroził .palll, że naiwe't gidyby chciał pan 
wyjść naprzeciw moim oczek.iwaniom, to i tak byłoby to nie
możliwe, ponieważ. tek!st jei;t juli „w SlZ·c·z.otce" - c:zyli w prz.ed
().>tatniej faz.ie d.ruku. 

2) Przyjąłem zaproszenie do iredaikcji, gdzie: 
a) powtórzył pan poprzedmie stwie-rdze<nia, 
b) \JJIUO"iliwil mi ,pan iprzeczytanie „szczotki", 
c) po1nformował pan o przetaTgach dotyczących .tY'tułu (w 

,,szczotce" był Lnny, niż po·tem w druku), 
d) <lołąC'Zył do inas red. Ma.rek Koiprowski, lktó.ry wyra"Lił żal, 

że wy jaizd p<>za tere.n Łodzi uniemożliwił mu :realizac ję zamiaru 
ip.rr.edy<S~utowania ze mną ma.szynqpisu relacji. 

3) Wobec talki.ej ,,fontainny ®brej woU." i odwOływania się d-0 
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.tr&A1ycj.i pi~ z okresu 198~1. którą lks·ztattował m.Jn, m6j 

.nieda·wru:> zmarły :P.rz.yjaciel Jurek K.a.t.aras'iński, pm:ystąipiłem w 
obecności M· iKopromkieg<> do !kOll"ygowania ww. ewide)nt:nych 
błędów w ur!yt~h nazwach & dk:reśletn.fa.eh. ZM"6cilem :takt& u
wagę na meil:'.ytorycme błędy rw .relac)t - s nlich 1u;wzgJ.ęd<nl.ono 
~ra!Wikę w jedinym miejscu. 

iPlo iza!kloń~u dy.sGtusH .nad tella;tem U'2lnaliśmy rz:godn!e -
znowu .przy paina Obecn·ości ii udrzfale ..,... te to co miało mie·)see 
między nami, było „czymś w irod~j.u koosultacji lrorekt-Oirsikiej", 
a •ni~ a.u.toil.'yzacją w)'U'owiedzi. IP<>'nieważ nie może pa.n W4'lieść 
do tek:st-u relacji ża1dnych IPOWa;i.niejs.zych poiprawe;k; a taade -
5ż 1pcd-trzymuje pa.n z.o.lbowiązanie do zamies:zc:ze.nfa mojego l'ls1w. 
Czyżbym ipadł 'Ofiarą 111aiwn<iści WYl?likającej :r. (nie,ulea.alnej 

ch~~ba u mnie) wiary w człowieka i jego fUJndamentalną pra
wość? 

Liczę na to, że tredakcja zamieści ten list , a Zllll'Ówno \Pan, jak 
i M. Kcu;lr<>w'.Ski ~:otwie.r!diz:kie !PTTZediStiawi•one tu fakty, dając w 
!f.en sposób świadectwo .prawdz.!e. ' 

Drugi Ji:st, zawierają·cy mój st~uneik do il.'e-la.cji, złożę w naj
bli.żs;zynn czasie -ipr•oszę o cie!l.1P11wość. N.ie jest to moja o.piesza
łość, lecz wy·niik matł·oill:u za.jęć :z: jednej s·trony, a chęci zwięzłe
go i ;precyzyjne·go iprzed1sta·wienia zawarit<>ści moich WY1Powiedrzi 
z -drugiej (·co w ymaga ro.in. iPX·zes'łuchani1a 4-gddz.innego zat?isu 
magnetycznego). 

JERZY KROPIWNICKI 

. Są niewątpliwie sprawy, o któ.re trzeba, ·a nawet n&leiy spie
rać się. Skoro jecluak dr .Terzy Kropiwnicki wa;ywa mnie do 
sporu o drobiazgi i to na dodatek z margiuesu naszego ży

cia, a.by dae „świa·dec lwo ;prnWd1~e", to nie mogę się od tego 
uchylić. Robię to jed;ne.k z żalem, że tracimy obaj czas na 
drobia:zgi i rzeczy mało istotne. 
Odnośnie punktu 1. Wszystko się zgad.za. Istotnie dr Jerzy 

Kropiwnicki zadzwonił w chwili1 gdy kolumna była jui odbita • 
i przygotoiwana do druku. Za ws~elkie zmiany w takiej chwili 
trzeba płacić drukarni. Za zmia·ny doko!nane pirzex dr Jerzego 
Kropiwnkkiego też zapłaciliśmy. Fakt. 
Odnośnie punkt.u 2„ jeśli mamy dać „świadooVW() pirawd7.le", 

to w chwili przyjścia dr Jerzego Kropiwnickiego nie było· mnie 
w redakcji, a więc nie mogłem niczego potwierd'Zać zanim dr 
Jerzy Kropiwnicki wziął się za czyta.nie „szczotki" z relacją z 
jego spotkania w Instytucie Geografii UŁ· Nie informowałem o 
żadnych ,.pr.zeta.rgach dotyczących tytuł·u", gdyż takich nie było. 
Powiedział.em jedynie, gdy dr Jeny Kropiwnicki slrlończył czy
tać irelację, że zmienimy tytuł. Był to WYnik wewnętrznej dys
kusji, jaka zawsze toc-zy się w czasie powstawania kolejnych 
numerów. I nie ma w tym niczego nadZwyezajnego. 
Odnośnte pun'ktu 3. znów się nie zgadza kolejno5ć czynnojcl. 

Najpierw dr Jerzy Kropiwnicki przystąpił do oytania relacji 
Marka Kop·rowskłego ze swojego spotkani3'. a dopiero, gdy s•koń
czył, odbyła się nasza rozmowa. Zresztą upll'Zedrdłem dr Jerrzego 
Kropiwnickiego w rozmowie telefonicznej pn;ed przy.J'cłem do 
redakcji, że muszę wyjść na godzinę 14.00 i będę dopiero pno;ed 
godziną 16.00. Dlatego prosiłem, aby pr,zyszedl około 15.30 l zgło· 
sił się do Grażyny Olechnowicz, co był tei: uaeynil. Wr6cilem clo 
redakcji, gdy już C'!'.ytal „szczotkę". 

Takie są. fakty. Nic przywiązuję do nich większego znaczenia, 
ale skoro autor lis~u ma na te:n temat inne zdanie, więc po pro
stu ustalam właściwą kolejność zdarzeń. Być może jemu Jest to 
potrzebne. 

A tera.z istota sporu. Dr Jerzy Kropiwnicki pisze: „Su~e.r,uje 
pan t am, że w jak·ie jś formie autoryzowałem relację Marka Ko

p't'owsk ieg-0. A przeci-eż prawda jest iruna". Ja tymczasem napisa
l("m: .. Dr Jerzy K-ropiwnidd ui.1po-z.nał się p.rizeid d.rulkiem z · te1kis
tem Marka K0ip.rowskiego i naniósł 11.1ie0z;bę·dne jego zd~t+iem po
praW1ki. Nie !u'ył wszakże, że jego zdaniem iinne Si-prawy uwa
ża ?;a waż.nie }sb're :niż to zrobił Marrek Ki()!!)rowsiki. Ale lka:i:ldy 
ma prawo d-0 ·i•n.nego ipunktu widzenia tyc'h samych ~praw". To 
w~ystko. Ani słowa o autoryzacji. 

Autoryzować to, wrdług „Słownika języka polskiego", „zez
walać na wydanie, przekład , ada1t)tację, :p.'!Zeróbkę itp. '6wego 
dzieła; zatwierdzać, potwierdzać, uwierzytelniać, popierać, akcep
tować". W tym rozumieniu fakt, że autor c<Jś widział i czytał 
przed d.rukiem można uznać za ,.autoryzację w jakiejś f-0rmie'·. 
Ale jest jes-zcze jec1en ważny moment autory1Zacji. Otóż auto.r 
autoryzowanej wyr.1owiedzl, którą za niego ktoś spi!ial, bleue odpo. 
wiedzialność za zawarte tam słowa. Uznaje je za włam.e, jakby 
on je· pisał. Dr Jerzy KropiW111icki tego nie u~ynił. Zastrzegł, 
że on co innego traktuje jako ważniejsze I to by uwypuklił. Za
strzeżenie to zapisałem, broniąc przy tym prawa Marka Koprow
skiego do innego odebrania słów dr Jerzego Kropiwnickiego. I 
to jest faktem. Zatem nie mogło być mowy o JakieJlmłwiek 
autoryzacji, w jakiejkolwiek formie. I nigdy tego tak nie trak
towałem. Dr Jeney Kropiwnit"ki ma wprawdizie prawo odebrać 
moje słowa inaczej. 

Ludzie! O co my się spieramy!?!? 
Scrdecz,nie proszę r> :i. „ l'"yszłość nie wciągać mnJe w ma,,rwine• 

~owe spory. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

-T-' -

Z OSIEDLA RAD~GOSZCZ WSCHÓD DONOSZĄ 

Wracałam dziś, 17.04.1989 :r., w zimny, mokry poniedz.iałek z 
pracy, h_olując równie jak ja zz.iębI).ięte dziecko, które wożę za
pchanym autobusem (jednym z. dwóch obsłu.gujących całe, blislto 
20-tysięczne osiedle Radogoszcz-Wschód) do - i z pnedszkola, bo 
w osiedlowym, jedynym przedszkolu miejs<:a dla niego :zabrakło. 

W drodze do domu postanowiłam załatwić tylko parę a.praw: 
Idziemy w stronę kiosków z war·zywami. Na dwa - jedyne 

obsługu jące obrzeża osiedli Radogoszcz. Wschód d Zachód, przyle
gające <lo ulicy Zgierskiej - czynny jest jeden. Poza kolejką 
(głównie dzieci po słodycze) prawie niczego w kiosku nie ma, 
nawet jabłek po pół tysiąca za kilogram. Nie będzie więc dziś 

.ani warzyw, ani owoców. Oczywiście, w bez.pośre<lnim sąsiedztwie 
są za to aż trzy(!) kwiaciarnie i wszystkie czynne. 
Podążamy dalej, do przychodni, by odebrać w poniedziałkowe 

popołudnie wynik rutynowego ba<lania wykonywanego tu w piąt
kowy poranek. Dziecko - w obawie przed kontaktem z chorymi 
- zostawiam w przedsionku, zapewniając, że za moment wracam._ 
O, ja naiwna! Chwila trwała co najmniej kwadrans, bo jedna: 
pani rejestratorka wychodziła do domu, druga, kochająca bar
dziej pieszczenie dokumentacji niż pracę z chorymi - układała 
ich karty, a obecna za okienkiem pielęgniarka akurat informowa
ła telefonicznego rozmówcę, o tym, co porabiał.a do południa, wy
raźnie z.achwycona wzrastającą 1iczbą słuchaczy - kolejkowiczów 
do rejestracji. Pełna pokory wyniku się jednak doczekałam, choć 
z pacjenta nazwiska pozostała zgodna z prawdą jedynie koń
cówka. 
Pędzę 21 przemokniętym dzieckiem (które wolało czekać na deSJ

czu nit w pełnej dymu papierooowego sionce placówki sł:utby 
zdrowia) w stronę domu, słusznie przewidując, te przy takiej po
godzie chory mąt (inwalida II grupy) nie był w stanie poczynić 
niezbędnych zakupów w najbliższym (i jedynym) 11klepiku wie j
skopodobn)''m, na którego drzwiach stra:szą nas juź z daleka. o 
15.55 - solidne kraty z kłódkańli, a więc dziś ani mleka, ani 
pieczywa, ani żadnej innej rzeczy, która by tam była„. 

Filozofowie zalecają spokój, więc opanowując ogromną chęć 
wybicia szyb lub wyrwania drutu w nieczynnym pab1i,kim auto
macie telefonicznym (jedynym w okolicy) u.sytuowanym przy bar
dzo hałaśliwej i tak ruchliwej ulicy Zgierskiej, ie w godzinach 
szczytu nie sposób przez nią przejść nawet do tramwaju, zmie
rzam wytrwale w kierunku domu, ciesząc się, ie nie t:dążono je
szcze wyłączyć u na3 centralnego ogrzewania i będę mogła się 
trochę ogrzać przed wyruszeniem na dal&ze i dalekie polowanie. 

Po drodze, pełnej wyboi, bo mimo skończonych pod~emnych 
prac nie doprowadzono przejść (a raczej - dojazdów, bo to n
mochody są najważniejsze n.a wewnątrzosiedlowych ni to ulicz-

. kach. ni chodnikach) do stanu używalności. Patrzę na zwały zie
mi, które leżą jut parę miesięcy pod oknami blok6~ i ani u
pały (ziemia za twarda) ani wiatry (z.robią swoje, przemie,zcza
jąc tumany po całym podwórku w sposób dowolny) ani dziaiejszy 
deszcz - a więc błoto - nie są w stanie zmobilizowa~ .nikogo do 
uporządkowania te.renu.. o, nie, nie jest ~k tle: kilku mok&tor6w, 

tych ·młodszyę:h t bardziej niecierpliwych - doprowadziło te kop
ce do stanu rokującego zasianie jeszcze w 1989 r. trawy; mniej 
operatywni (leniwi?) są skazani już drugi rok na tycie - w za
letnollci od aury - na pustyni lub bagnach. 

OczywHcie, rotpoc:zęte przed dwoma tygodniami roboty t~nkar
skie (blok oddano do użytku 15 miesięcy temu) posunęły . się„. o 
dalsze 2 metry. To już coś: ściana szczytowa i te 4 metry na 10 
dni roboczych. Zupełnie nieźle. 

Na zakończenie opisu tego je<lnego z bardzo \~ie~u, tak ~o.b~ 
nych d{) siebie dni, doliczyć m0żna brak w prom1emu co nai~me~ 
półtora kilometra kiosku „Ruchu", nie wyłączane całymi dmam1 
światła w klatkach schodowych, wielodniowe braki koresponden
cji, zwłaszcza nagminnie w poniedziałki, które są chyba ustawowo 
dla pocztowców trzecim dniem w tygodniu wolnym od pracy 
itd„ itd. „ 

A tak poza tym --. mieszkam na najładniejszym osiedlu w i...o-
dzi. 

ELZBIETA MIELCZAREK-P -~ NKIE\V!CZ 

WARTO POZ·ŃAĆ DZIEJE PAŁACU 
W KRUSZYNIE - -§Mi ee _ _jt 

/ 

W Kir.us:zynie byłem w :roku 1962 lub 1963 - z oka?:ji .boda.J;ie · 
Dnia Na·uiezy·cJela. Ma•tka mojego kolegi była nauczyoel!.ką w 
Demu Dzie<lka, który mieścił się wówcza1s w pafacu książąt Lu
be.mirskich w Kr·UJsz.yl!lie, Nie pamiętam ja:kiej.ś s-z·czególnej de
wastacji dok.ona.n.ej 1p.rzez PGR, jaiko że i:nstytu.cja oświatowa 
ch)!'ba tl.ns'tytue}i :rolnili<:zej nie :Podlegała. Pałac był - ~lktyc.z.
:nie - nieco .z.ain1e<ltbainy ,1ale wyniikałoo <to Tac:ze j •z. c'hro;n1icznego 
niedo0i•nwet>t·owa1nia oświaty n:f;i ~ złej woli. 

W każdym raz.ie pOlkoje na I piętrze, zamieszkiwanym pr:i:e,z 
1k.ie.roW111Lctwo, lbyly \v n1enagannynn stainie (ipa.miętam wS{Pa.nia
ie ika.set<J.nowe sufity). Galeria port.retów, zdob~ąca klatkę scpo
d<lWą, pyła jednak usrzl:tod.wna.: 'Vl-'idać - było wy·raźnie dztu.ry Od 
serii z a:uitomatów, ja~o te, po wy.z.wol~niu Włnierze A=ii cze;r
wonej wymierzyli S'Prawiedliwość ,,krwiopijcom ludu pra~uJ~· 
cego„. Dziś te oibrazy, piecoo4owlcie zrekonstruowane, 21naJdUJq 
się w .Muzeum Ziemi Radoms.zcz.ańskie .t - o czym blii.;szęj in
formacji można zasięgnąć u kie.row.ni·ctwa tejźe placów1k:i. 

O K,r.u,gzynie wiem 0 tyle · wi~ej niż przeciętny ra!domiszcza
nin, że mój wujek, Franci<szek Waryś, był u księcia Stefana Lu
bomiirskie·g<> ogirodini1kiem. Po.za tym ad.i,utatlłt- · ofLcera Armii 
Czerwo.n~j, Jttńry mi~ł kwa,te.rę u n.ais, w Rad'OllUku, c7.ęsto wy
puszczał się do Kruszyny - do dziewcząt dworskich i podob

no ~zez zawbt.nych parr<mków z~·ta.ł zabity. Tego nie twie.r
di;ę, bo rw 1945 ir. miałem 6 lat - .w ka:!:!dymira7Jie mam pamiąt
kową :fotQgrafJę, na · któ:rej obydwaj Roojainii.e trtZymają na ręku 
mnie i mojego bratą.. 

o na wiem, po qp~iu pafacu w Kruszy·nie -pr~:z Doti'l 
Dziedka, miał tam ipowstać Dom Ptl'acy Twórczej. W każdym. 
razie sądzę, że warto by :p.rzY'bliżyć oZYtelniikom „O<l:głos6w" 
d-z.jeje pała.cu w KrUJSZyn~, kościoła i ipustel-ni z ja'kźe romainty
cz.ną histw.ią· Ostatnio - z braku czasu - nic nie wi~m, co 
się tam dzieje, .a<le wa'l'to chyiba wybrać s:ię tam .na reportaż!!! 

ROMAN CIELECKI 
Radomskca 

INSTYTUCJE WYJAŚNIAJĄ 

PRZEDSIĘBIORSTWO QOSPODARSK.I J.\llESZKANIOWEJ 
ŁODZ-GORNA - tPismem iza5>tęp;cy dyrektora m:z. Krzyszto1a 
Jarocińskiego - poiinformowalo nas, że w bloku przy ul. Pa
bia.nitCkiej 64/72 wymieniono pon"llpę cy.rkulacyjną tn.stalacji ce111-
tiralnego <l>grzewa1nia <>Ta-z. wymieni<>no wyłąbmdk olejowy. Po„ 
ucto.no też pra-cowni:ków o wła&ciwYm stosu.nk-0 oo lokatorów. 
PGM Łó:drź-Gó.ma pr.z.e.prasza panią W. Merecz za powstały iin
cyde-nt. 

LUDZIE KOCHAJĄ ZWIERZĘTA i dlatego Andrzej Rc>ma.n
towski w)1brał się na wakacJe z. psem, ale nie przyjęto go na 
campingu „Ger-mania". W związiku z. tym dyrektor mgr W. Ka
walec z Biu.ra Zagrank.z,nej Tuirystytki Wyja'Zdowej „Orbis' ' w 
War.srzawJe wyjaśnia, że Andrze j Romantowski :nie powiadomi ł 
,,9rbi u", źe zamierza s:pęd.zić waka-cje nie tyłkó z. rodzi.tlą, ale 
i ;z ·ipsetn. Wiele hoteli tna śwfecie nie pr.zyjynuje klientówzpsa~ 
mi. Tak c:tyni właściciel campLngu „Germania". Wyjazd A:ndtze
ja Romantowskieg-0 z. campingu potrakt<>wa111-0 ja.ko rez.ygmację 
i „O.rbis" Qbciążon.o pe!;nymi kosztami .re·ze.rwą.cji. „OI"bi•s" wszaik.
że - rozumiejąc swoist-0ść sytuacji - .zwrócił piieniądlZe swemu 
klie.n.towi. Był to je.dyny talki prz.y.padek w \988 roku. 

RS)f ,,BAWEŁNA" w ŁodlZi wyja,ś.nia, że bl<>k 404 przy ul. S. 
C:r.ernilka w Łodzi ma charakter rota·cyjny i jest systematycznie 
nhszx:zo.ny. Dla r.a·pew1nienia be-zpieczef1s-twa piiwnLc zamiast skira• 
d.ziony<:h 6 d:r.z.wi wtStawion.o kraty :zamykane na zasuwy. Pla. 
zaipeW111ieinia spokoju w tym domu i !Porz.ąd1ku potrzebna jes,t ipo-
moc milic}i. . 

,.POCZTA POLSKA, TELEGRAF I TELEFON" w Łodzi wy
jaś.11ia wo~ licmych 41iieporoz.umiień, że rachunki :za ud:ywainii.e 
telefonu ,p.rz.esyła się !PO 2 miesiącach· Stąd opłaty aoonamento
we pobiera się dwukrotnie - za każdy miesiąe raz.. Wsz.yis·tkie 
roz.m-0wy miejsCX>we liczy się po 9 złotych niezależnie od cza.su 

ich ;I.rwania. Ro::zmowy aut<>imatycz.ne rniędzymiatStowe pro.wadzo
~1" w cdległości do 25 km rpo 9 zł<>tyich co 30 seku111d; do 100 km 
po 9 dotych co 10 sekund w go<lzinach od · 6 do 16, a po 9 zło
ty.oh co 20 selitu;nd w czasie ;po?iostałym; po.nad 100 kI:tl po 9 zło
tych co 5 sekund w godzina-eh <>d 6 do 16, a 1po 9 z.ł co 10 se-
kund w cza.sie ip.oz.os.tałym. · 

KTO MOŻE WYSTAWIAĆ ULGOWE RECEPTY? 

W odjpowie~fai na pismo red.akcji, ipr:zy którym załącz.01110 no
t.a tki doty.czące !Sp:ra.w związanych z wystawianiem .recept z ul
gową od1p:ła:tnoścJą i bezpłatnie oi:a..:. zezwoleń wydiawa1nych na 
działainość prywattną w izaikresie ipomo·cy lekarskiej - Wydział Zdro
wia iOpie~i SipołeC"11nej Ulrz.ęidu Miia·sta Lodz.i uprzejmie informuje, iź 
"Slp.rawę t.ę (tj. recept) wyjaśnia piiS>mo Ministra Zclorowiia i Opieki 
Społ,ec:mej z 31 gru.dinia 19'88 r. Nr PR-023-978--88. Pism.o to Ln
formu,je, że do eza.su geneirałneg.o uregulowania ty·ch &praw w 
ocipowie:d:nim akcie ,prawnym naileży stosować się w tym przed

. miocie d·o t~t.rulkcji Mini'stra Zdirowita i Qpieki Społec:znej z 16 
<:z.e!r~a 1979 ir. w -siprawie ~ół;dz.ielcz.ych prz.ych<ldni lekaTSk~ch 
(Dz. U· MZiOS •nr 8, 1poz. 24). Korzys.tanie z u,prawnień do wy„ 
~tawiania ł'ecept ina leki ze am.12Jką bądź beiz,płatmych, przez. le.ka
ny izatrudnio.nych ipr.z.ez S!Półkd (stosowane w praktyce-) uzaleiż
ini·cme jest od stawtia.nych w tym piśmie wymogów z.aróWl!lo d,la 
lekany, jak a ęółek. 

Jeśli chodlz.i o lekauy wyik,cmują•cyoeh l!)l'ywatną .-praktykę we 
wł:lmy.C'h gaJbiineta·ch, to obecnie obowiązująice prz.e.pi$y p.rawn;e 
nfo ipir~wiidują imożiliwo5ci wystawia.in.La przez. niich recept, które 
u:prawn'liałylby osoby karz.ys.tające ii: teg-0 rodrzaju u1sług do ul
gowego l•ub bei.pła:tnego nabywania leków. Jedina(.tie, j.a1k nam 
wiadomo pirzyg.o.towywa:na jeist zmia1na t.r-ch pr.zeipisów w k·ie
runku IZ<!lacznego og.r.aniczenia iiS'tniejącyeh z.a:kazów. 

Nat·om1i.as-t .w sp.rawie wyda\\'"alnfa zbyt wieLu zezwoleń oa po
woływanie f1:rm !Prywa.t:nej pomocy lelkai!.'skiej - Wy<lział Zdro
wia i Qpie<ki S,połecmej Urzędu Miasta Lodflli u.przejmie wyja~
ni.a, iż w świe.Ue obecnie obowiązują·cyc-h 1.11Staleń p.ra.wnych 
?:gł<>$U1e11ie <lziałiaLności w tym zakresie UiStug udzielania prywat
nie poim<>ey lekairs.ki.ej <>d1bywa s.ię w Wy<lzia.łach Handlu Drob
nej Wy'tw~rczGścoi i· Usług Dzielnicowych Uriędów o.raz w Urzą
dach Sika·rbowr<:h. 

lek. RYSZARD MACHNIKOWSKI 

. ' .. 
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Przedsiębiorstwo 
Zagraniczne · . 

_ul.Chopina 7/44 OO 559 ·Warszawa 
. tel 21~41·09 Tlx 816183 

z 

UZUM „M A R K U S " SA, 
wspólnie ze 

ZGIERSKIM KLUBEM SPORTOWYM 
„W ł_, Ó K N· I A R Z" 

A P R A S Z A J 
na 

~ AUTO-BAZAR l>
zorganizowany w 

Zgierzu, ul. Buczka 3; 5 

Ą 

_. węże spawalnicze 
tlenowe/ acetylenowe 
- norma DIN 8541, odcinki 100, 50, 

_. taśma teflonowa do 
uszczelniania poiączeń 
gwintowych. 

w każdą sobotę, w godz. 9-15. Prowadzimy gi ełdę s amochodową i 
~nrzedaż artykułów przemysłowych z bazarem. 1535/k 

25 metrowe. . 
Cena zbytur 15.950,- zł/mb. 

~D 
--------------------~.11 .. 1 __ · ------- Szpula 14 metrow, szer. 12,~ mm; 

grubość 0,1 mm - cena zbytu 
3.450, - zł . . ~~ 

-;~5~~ćl~t%'!w~z~:n;5,\~~; ~Ir,, 
„ elektroniczny podgrzewacz oleju .L . ,~ .. ·_:> -~~(.. ,; : 

napędowego Rx-12, _ 
cena zbytu 39.900, - zł za sztuke. 

szczeliwo buclowlane RALATEX 
do wypełhiania i uszczelniania wszel
kiego rodzaju przejść rurowych, ka
blowych przez stropy, ściany itp. 
Doskonale wytłumia drgania, odpor
ny na wodę i temperaturę do 
+ 100 st. C. 
Cena zbytu: 960,- zł/kg, opakowania 
25 kg, 50 kg. 

: ... ~·.i. . ~ :.-. i_;A ..: ~~- - \.·'i o· :. ··' -~ '"""" ',\' , , ~·1"\j 

. WJIE!LOBlłiANŻOWE· PRZEDSIĘBIORSTWO 
„C E N T R O P O L" 
Spółika z o.o. w Łodzi 

(jednostka gospodarki \lSIPołecznion.~j) 

z A R u D N I 

NATYCHMLAST: 

- Zast!)pcę Dyrektora Centrali ds. usług technicznych 
- Zastępcę Dyrektora Centrali ds. budowlanych 
- MeneCiżerów na funkcje kier-0wnicze i samodzielne w 

Centrali przedsiębiorstwa i jednostek terenowych 
- Dyrektorów Oddziałów, Kierowników Flliil oraz Biur te-

renowych · 
• Agentów organiźatorów działalności gospodarczej róż.nych 

specjalno§ci. 

Oczekujemy ofert wraz z wstępnym programem 
Lłziałania na wymientonych stanowiskach oraz załą-
-:zonym kwestionariuszem osobowym. _ 

Oferty kierować: 91-101 ł:ódź 52, . skrytka pocz
towa 86. 

. 

l•KUPNO„SPRZEDAŻ I 
ELEGANCKĄ suknię ślubną roz
miar 34-36 sprzedam. 81-79-96. 

27420-g 

SEKRETARKĘ automatyczną „~a
nasonic" - sprzedam. 51-83-1 I. 

27503-g 

SPRZEDAM nowe Solarium 
20-lampo';Ve oraz lampy 100 W fir
my Wolff System. Listy 27561 
Biur:o Ogłoszeń Piotrkowska 96. 

MASZYNĘ dziewiarską „10" dwie 
płyty do . .10" - · sprzedam 43-61-27 

27538-g 

SPRZEDAM betoniarkę, ł'..ęczyca, 
23-05. 

27141-g 

14 ODGŁOSY 

3232/k 

Ił i). i) ł ł POJł\iQYJ 
SPRZEDAM Fiata 126p (1978) 
33-28-66. 

28040-g 

~.Ooo LOKALE I 
POKOJU z kuchni!\ pilnie poszu
kuję. Tel. 84-53-78. 

27733-g 

LOKALU 200 m poszlikuję 78-21-95 
27381-g 

,,~NAUKA-PRACA I' 
MATE1\1ATYKA, chemia. 42-98-22 
Wierzbicka. 

27592-g 

z A A s z A J Ą 
wszystkich Klientów · . 

DO NASZEGO KOMISU CZĘSCI SAMOCHODOWYCH 
w Lodzi, przy ul. Piaski 4 w godz. 9-16, tel. 87-9-0-00. 

Komis prowadzi 
POŚREDNICTWO SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW. 1534/k 

1819/k 

Uspołecznione Zakłady Usług- Mar~e.tingowych· 
/ Lodz u1· .Krasz~iego 22 _ 

~AT RUD N I Ą 
~ KIEiROWNIIKA S·EKCJI KSllĘGOWOSCi 

MATERIAŁOWEJ 
_. KASJERKĘ ~ SAMODZLELNE KSIĘGOWE 

ds.: likwidatury, inwestycji i środków trwałych, 
materiałowych 

_. BRANŻYSTÓW do DZ. ZAOPATRZE!NilA 
. _. WYDAWCÓW MAGAZYNOWYCH 

_. ROBOTNIKÓW TltA.NSPO&TU 
WEWNĘTRZNEGO 

_.TOKARZY ~ SLUSARZY 
~ FORMIERZY ~ RDZENIARZY 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dzial 

Spraw Pracownkzyoh, tel. · 7 4-44-81, wew. 219. 

322711k 

, .:. 

RADOM, ul. Sw. WACŁA w A 21\i 
O F E R U J E: 

odbiorcom z całego kraju bogaty asorty -:.. 
ment wyrobów: 
~ KURTKI DAMSKIE i MĘSKIE 
· ze skór Hcowych, 
~ WYROBY FUTRZA1RSKIE . 

ze skór 0twczych i futer 
szlachetnych, 

~ GALANTERIĘ SKÓRZANĄ, 
~ ~ONFEKCJĘ ODZIEŻOWĄ. 

Informacji udziela Dzia,ł Zbytu, tel. 
265-83 266-34: telex nr 67707 brpex pl. 

POTRZEBNA opiekunka do dzieci 
(czerwiec) 78-68-32. 

27385-g 
mnnnmmmmmm111mmrm1111J1mJ1n11m1mnrm1mnmm1m11111rrnr1111111nn1m1111111111111n1111 

SZWACZKI zatrudnię. Cała li "U"f//''-'-'/TF/,,.F./ffffffffff.Fff.F.r/.r.r..r.r.r.r.r..r.r..r..r..r..r.r.r.r.r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..rJ"..r..r..r..r..r.r..r..rI..r.r.r.r/.r/.FI..r..r..r..r..r..r..r..rn. 
57-26-72 (8-16). 

27384-& 
MALARZY - :r:ntrudnię 81-12-23. 

27442-g 
WP CENTROPOL - Zespół Psy-. 
cholog6w-Logoped6w . - Pedago
gów poleca usługi specjalistów w 
domu klienta. Diagnostyka, porad
nictwo, korepetycje (kL O-III), in
ne 55-70-27, 55-70-45 (8-15), 43-16-48 
(dni robocze 18-21). 

22278-g 

USŁUGI I 
WYPOŻYCZALNIA magnetowi-

- d6w. 74-82-92 Woźniak. 
23010-g 

NAPRAWA, przeróbka foteli sa
mochodowych na rozkładane. Re
gulacja drzwi, zamków. Tobik ul. 
Kolumny 390. 

26310-g 

ZGUBY I 
DOROTA Jaroszkiewicz zgubiła le
gityn,.ację 60191/Pl... 

2}490-g 1mn11nmm11mmnm11mm1m1mmmrnn1mmmnun111mm1mm111m11111111m11n11111rmm1m1m 
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Pózycję mam nie najg<>I'szą - jeste.m dokładn!e eto trzydzie'Sty 
~iewiąty. Byłbym jeszcze o „0~011 bldżej, ale na ostatnich me· 
trach . wyprzedził mnie czerwony „Ford". Ola nas obu i je~ 
k.ilkudz!Psięc1u innych pechowców zabrakło palłwa na lt.aeji przy 
ulicy Juliana Tuwima, choć do pełni 11zczęścia było tak blisko -
raptem ~edenaście aut.w Pompiarz miai cheypę i · ~kirviiane ze 
zmęczenia oczy· 

- PaTtowie, dajcie mi awięty spokój! Czu to moja wWI, te 
.raml4st umówionych. piętnastu tysięcy litrów da&talem niecal• 
pięć?! Kiedy dostawa? Nie wtem; nie, zielonej też nie ma.„ 

Tu jest o ruebo lepiej Sznur gojazd6w ustawiony pięknym o
gone1n wzdłuil pobocza dwupasmowej trasy, nie trzeba przemJ'k.ać 
się Po trawnikach. chodnikach i przejśoiach dla pie~ych, no i 
podobno zbiornik.i du:io większe. 

- Mają żóltq i powinno dla nas wyitarczyć! - :podaje nowi
nę nadciągający z przeciwka blondyn. Właściciel odrapanego ma
lucha. tny poiycje przede mną.„ No, jest n!etle, humory się 
wszystkim poprawiają, w-iększ<>ść wy&iada zailrurzyć. Leniwie gwa
r%yllly w killruosobowYch ~upkach, choć i nerwusów nie braku
~e. 

- Ja bym ich. wszystkich 1ku.„dów! - nie kończy zlot.ej myśli 
sapiący niczym mi~ch posiadacz białel „Lady''· - Co oni : nami 
zrobili to poniżające, pomiatają niczym psami, a pieprzą o god
na.fot, etosie prac11; no nie jest tak? I 
~ilku potakuJe · twierdząco znad „Klubowych" i „Catmenów". 

Szpalrow~ty z pięlmym, Bl'ebrnym zębem z przodu śmieje się cy
nicznie: 

- A co to ich w 1"%4dzie obchodzi! Prze;cid 9ne w kole;k4ch 
nie stoją! Za schabem nie atali i za. benzyną też nigdu nie będą, 
panie/!! Ale zobaczta., chl.Qp11 - potoczył ręką wokoło - ci wsz11-
scy tutaj powinni być tera gdzie§ w robocie, no nie? Ale sie zza 
biur:ek urwali, by po paru godzinach stania w ogonku paliwo za
tank()Wać. No t Jak tu ma być dobrze, co tu się może zmf~n.ić? ... 
Jaltoś nikt nie kwapi &ię z odpowiedzią na retoryczne pytainie. 

A.le potoku ulewającej się każdemu tółci już .nie zatrzymasz... 
- Ja o malo do rowu nie wjechalem, tak mnie za.tkalo, gdy 

tulys:alem · w radiu, chyba dwa dni temu, tiumaezeonia tego Wil
czka c.ztl . może innego o paliwię ..:. młody, blady chłopak, taki 
przeuczony student wciąż nie może wyjść z :podziwu, że jednak 
do tego rowu nie wpadł. - Cóż za wspanitllq teorię wymyślili! 
Jakąz ctemnote maluczkim wciskają! że niby J'l!litDo nie jtJst 
najważniejsze, bo to luksus, możM bez niego Żfl~, znacznie waż
niejsze ~q lekarstwa, obuwte, odzid dla dzieci i tym podobne. To 

Cyr~ przy pompie CPN 

Kto to wymyślił? 

eof1t.tjmv tif do Mieszka czy Clirobregol Wt1starczaZu - jeślł Jv,~ 
takim tórem rozumować - zioła, jakieś łapcie z l111ca i giezłeczko. 

- l'an chybu. nie do mnie z tym a.Ubi?. - upewnił się facet 
s zębem. - Bo fa strasznie nie lubie ;a.k ktoś UŻ1JWG W1J1'a.zów, 
eo to tell znaczenia nie zna.. 

- Uwaga, ruuam111 - pobiegło od przodu i kłusem podążyliś-
my do ~wych z;namion luksusu. • 

Nieźle idzie - zerknąłem na zegarek - głupie pół godziny a 
J>OSU!IJłi"m się Już o dobre 15-16 pozycji. OgMek odpalił silniki 
i powo utku, by nle zmarnować cennych kropel, potoczył &lę o 
parę metrów do przodu. No, na razie spokój, można wracać do 
szczeiyrh rozmów rodaków. Mała korekta w składzie osobqwym: 
przybył(\ dwóch jegomości o wyglądzie zawodowych szoferaków, 
ale 1est ł przedstawicielka piękniejszej połowy ludzk1;>ści. SzYbto 
jednak aejterowała. gdy panowie zaczęli używać slów soczystych 
bardztel ZreszLą wejście też miała takie „oficjalno-nądowe": 

Strasznie ludzie wykupują te benzyny i itąd problem, po 
co to chomikować? 

Panów lekko przytkało, ale tylko na moment, bo 'Zllra't wystar-
towali, jeden (>"Zez drugiego: 

- Kto wykupuje kobito?! Malo przvwoiq. to i braku;e ... 
- Cł"<J>mikuJe może CPN, a potem prZ11Tźnq nowe ceny. 
- Ależ pani ma pojęcie, gazet się naczyta.la i Wierzy w u o-

powteśe'i. 

- Gazety dobra rzecz, tylko trzeba Je umieć czytać - Jeden t 
,,szo!eraków", w wyświechtanej kurteczce. wyrainie nas zasko
czył Umilkłismy, a on brudną dłonią sięgnął po „carmeny", po
częstował 1 uraczył krótkim wykładem: 

- Jak mam chwilę czasu to przerzucę no ba.zie i ,.Kurier", i 
„Polttyl~ę", i „Forum". No t myślę sobie ~k: ta.m k4ta.st1ofa jti
kie;s rafi1'erii, Q to na pólnocy katastrofa teao· wielkiego tankow
ca, Jeszcze gdzieś awtiria innej rafinerii - no i cet14 ba111lki ro
Pll na 'lach.odzie gwałtownie &kacze tó g6rę. A nau Wiel1ti Brat 
nie w cięmię bity: nam dostarcza. ropę w jakich§ faktycznie ko
zackich rozliczeniach, gdzie nie można się zorien~, co za tle 
1przedajemy czy kupujemy, a przecież mo.f:e na Zaehódite sprze
dać swoją ropę za twardą walutę, bez żadnych kombiMc;i. 
Możę więc i trochę kurek preykręcil, na to nałtnttl słę kompletny 
brak wyobraźni naszuch bos6tD od prognoZot.1?4nła J>OJ>t/tU i pOda
ży, a z1viększony wykup ;est już tylko naturalf14 komekwenc;ą. 
NQ t mamy te kompromitujące nas w oczach cale; EuroptJ kolejki. 

Milczeliśmy. kiwając głowami z uznaniem. No proszę, jak co 
t~dzień. u rzecznika rządu: krótko. rwi eźle . orzekonywaj:·wo. Wy_ 
kład zrobił wrażenie także na drug,im zawodowyin kierowcy, bo 
zaczął z wyraźną 'ljrmpatią: 

- Kolega nie z naszego województwa? 
- No nie. a dlaczego pan pyta? 
- To się zrewanżuję dobrą nowiną: zawijaj kolega na Demo. 

kra.tyczną, tam tylko dla państwowych., a ;echalem przed ch.wtlą 
- b~dzie raptem z trzydzieści wozów. 

Oho. na nas też czas . .-Niec1erpliwe klaksony z tyłu przypo· 
minają o ~talym obowi:nku kontrolowania sta.nu „o!(onka". d yli 
poąuwauia się ruchem robaetkowym. Odt)alarny i mkniemy każ
dy swoje 8-1 O metrów. 

Wracmny na pobocze. Ciepło, słonko przygrzewa, rozmowy nie
zmiennie toczą . się wokół samochodów, kłopotów eksploatacyj~ 
nYch, wśród których paliwoWy cyrk wybija się na pierw1ne 
mieJ<K:ę 

- W1acalem pierwszego ma;a z Za.woi: panie, od Makowa do 
PiotNC>Wa Wlą· zmP na fadne.j stacji ani kropli ż6ltej, a po zielo
ną w s;ew1Prz1, ze sto aut stalo. 

- Ja . lA•1ą od trzech dni na zielonej Jeżdżę, pew11.ie sihtik 
szybciej poler.i ale naprawdę nie mam czasu stać w kolejkach 
dniamA t 'ltOC.lmi... 

- Brat wróoil wczoraj z Kazimierza, mówi, że tam kolejki to 
dwa trzy auta .... To jest panie ir!iot11czna dystrybucja!„. 

Je§zcze godz.na i - iestem przy pompie. Mam W?'a!enie, że 
wvgrałem g(ówny los w loterii „Blęk.ltna". 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

• P.S. W miniony weekend· sytuacja wróciła do normy, w kolej. 
kach po paliwo oczekiwało zaledwie po kilka samochodów. Ale 
wspomnienie „cyrku" pozostało ... 

D.D. 
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Lotem bliżej! 
Sie&ę sobie na skraju da

chy, i cieszę się. Każdy by się 
cieszył, gdyby doszedł do 
wniosku, że umie latać. Ot, po 
prostu odrywa się od dachu 
i unosi w powietrzu. Leci. A 
z plakatów reklarnowych wia
domo, żę lotem bliżej. Nie trze
ba się zatrzymywać na skrzy
żowani-ach, jezdni przechodzić 
w niedozwolonym miejscu, cis
nąć się w brudnych tramwa
jach, czekać długo na jetdtąc;e 
stadami autobusy. Lotem też 
wygodniej. Unosi się człowiek 
w powietr.zu i nawet rękoma 
nie musi machać. Trzeba tylko 
umiejętnie ustawić się do 
wiatru, a ten pcha człowieka 
w pożądanym kierunku. 

Latanie j~st czymś pięknym. 
Wiedzą o tym ci wsz;yscy, któ
rzy latają samolotami, heli. 
~.opterami, szyb<>wcami, na lot. 
niach, balonami, '$!'kaczą ze 
spadochronów. Z góry też 
wszystko inaczej wygląda. Ale 
oni potrzebują spadochronów; 
balonów, maszyn, dor których po
trzeba benzyny i innych urzą
dzeń, które umożliwiają im la
tanie'. A ja nle. Mnie wystar
czy tylko oderwać się od kr;i.
wędzi dachu, na której to kra
wędzi właśnie sobie siedzę i 
snuję te rozvvażanla. 
Człowiek od wieków marzył 

o lataniu. Opowiada o tym 
starożytny mit o Ikarze i De
dalu. Leonardo da Vinci kon
struował na papierze latające 
ma'1hi:ny, które stały się rze
czywisrością wiele wieków 
później. Ale przez cały ten 
czas człowiek chodził po zie
mi, żeby nie powiedzieć pel
znł. Bo czym innym są skon
struowane przez niego maszy. 
ny do jeżdżenia? Pociąg, Sil
mochód - pełzną napędzane 
benzyną. Bez benzyny sroją 
bezużyteczne. Oczywiście, że 
wiem, że niegdyś pociągi na
pędzane były parą. Ale to 1jut 
przeszłość. Dziś lokomotywy 
napędzane są alb<> elektrycz
nością, albo pochodnymi ropy 
naftowej. 

Latam sobie nad miastem i 
widzę te kilometrowe lrolejki 
po benzynę. Sroją samochody 
godzinami. Ich kierowcy - mo. 
gę s.ię domyślać - to ludzie 
pracy. Musieli iwolnić się z 
pracy, aby postać w kolejce. 
przed stacją benzynową. Ktoś 
to sprytnie wymyślił właśnie 
teraz przed kampanią wybor
czą, w której uczestniczy opo
zycja. Argument dla opozycji 
znakomity. Chciałbym tego ko
goś poznać i chyba nie tylko 
ja. Powinien stanąć przed ka
merami telewizyjnymi i powie
dzieć całej Polsce: - To ja! 

Z góry wszystko inaczej wi
dać. Gdy idzie się piechotą o
bok takiej kolejki, ro widzi 
się samochody kolejno, począ
tek już został daleko w tyle, 
końca jeszcze nie widać. Z go
ry można ogar·nąć taką kólejkę 
jednym spojrzeniem i wtedy 
jej ogrom widać jak na dłoni. 
z góry wi{fać wiele różnych ko
lejek. 

A ta na pz:zykład za· czym 
stoi? Zniżam się i patrzę. Jui 
po twarzach niektórych kolej
kowiczów widać, że iet za pa. 
liwem jeno innego rodzaju. 
Po wódkę sroi ta kolejka. Je
szcze parę lat temu opty
miści mówili: - W tym kraju 
wszystkiego może zabraknąć, 
ale wódki nigdy nie zabraknie! 
- Pesymiści mieli odmienne 
zdanie. Oni mówili krótko: -
Zobaczvmyt - I właśnie wi
dzimy, co miellśmy zobaczyć. 
Znów warto byłoby poz.nać au
tora tych wspaniałych decyzji. 

Teraz modne stały się pro
gramy autorskie. Jeden taki 
wysłuchałem w radiu i nie 
padłem na kolana. Przećiw
nie. Obśmiałem się tylko. Au
rorzy tego programu pozostali 
daleko w tyle za zmieniającą 
$ ię rzeczywistością i teraz 
gwałtownie ją gonią. W takim 
wyścigu nietrudno o potknię
cia. .Ale mam na myśli nie 
tylko takle programy autorskie. 
Na przykład chciałbym poznać 
autorów hand1owego galitna
tiasu. Teraz koszulę kupuje 
się w apoźywezym Samie, a 
ponoć - słyszałem, ;eszcze nie 
sprawdziłem - w specjali~
tycmym sklepie „Wólczanki" 
trzeba 11ię zapisywać po koszu
le. To, co się dzieje w tak 
zwa.nym handlu przechodzi już 
ludzkie wyobrażenie. 
Człowiek imószący się w po

wietrzu ma ~ przewagę, ie 

mote nadlecłff nacl &m.1 o
biekt bezszeleatitłe. Nikt iii: go 
tam nie 1podz1eWa. Można zaj
rzeć w głąb rótnych podwórek 
i zobaczyć n:ec.zy dla innych 
niedostrzegalne. Lecę sobie na<i 
aleją Adama M{ckiewicza i 
wi<lzę ooś się buduje. 16 lat 
temu zaczęro tu budować wiel
ką restaurację, teraz wykań
cza się drugie pomieszczenia 
dla „Centralu". Wykańcza się 
- ro pięknie powiedziane. Stoi 
sobie trzech facetów na i: ht
formie · i ogląda ruch uliczny. 
Im się nie śpieszy. Oni są w 
pracy. U nas się nie m{lwi: 
- Pracuję. - U nas się mówi: 
- Jestem ta pracy. - Być w 
pracy, ro wcale nie znaczy pra
cować. Można być w pracy i 
nic nie robić. Oni właśnie są 
w pracy. Schowałem się za 
węgieł i jak nie hutknę z góry: 
- A wy ttierobt1, co robici~. 
nic nie robicie, do robott) i to 
za-raz!! - Spojrzeli w górę. Nic 
nie widzą. A ja znów do nich: 
- Nie gapić się na mnie, bo 
mnie . nie zobaczycie. Do roboty! 
- O, Boże! - jęknął któryś. 
Upadli na kolana, przeżegnali 
się i... wzięli do pracy. U nas 
bez pomocy Pana Boga nic nie 
można zrobić. Ale Dobra Bozia 
ma na głowie wiele więcej 
spraw niż poganiać w Polsce 
n-ierobów. Tym bardziej że to 
ja za Dobrą Bozię robiłem. 

No, dość rozmyślań. Czas do 
czynu. Teraz się oderwę od 
krawędzi dachu i... 
Leżę sobie w stpitalu i 

wszystko mnie boli. Cały jes
tem w gipsie. Sam nawet nie 
wiem, co mam połamane, a co 
całe. Podejrzewam, że lekarze 
też nie wiedzą, bo ciągle tyl
ko głowami kiwają. Okazuje 
się, że mar7;enia to piękna 
rzecz, ale nie wszystkie i nie 
zawsze nadają się cło realb;a
cji. ~z marzeń jednak byłóby 
smutno,„ 

ZENON 
POROWATY • 
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Jak zostałem 
• nuanowany 

wrogiem NZS 
Po publikacji reportażu pt. 

„Odbyło się bez fajerwerków" 
(„Odgłosy" nr 18) telefony za
częły się urywać. Może przesa· 
dzam. Było ich jednak kilka; 
ale przYZJWYczailiśmy się do te
go, że ceny skaczą, inf*ja ga
iopuje, a telefony robią to, co 
rol:)ią. Słowa - powiecie. A je· 
dnak c<>ś w tym musi być, sko
ro dodzwonić się nle można., bo 
kable zamokły, albo zbyt obe
schły, dW1tzlotówek bić się nie 
opłaci, nawet tych dziesięcio
groszowrch, a druk dwud'Zi~tek 
koisztuje więcej niż wartość ni?
m' nału. O wartości nabywczej 
w ogóle nie w&pomina.m. Za to 
wat'tość uty!Jkowa złotego gwał· 
townie rośnie. O&tAl:l\lo monet 
jednozłotowych używa się ża· 
miast Podkładek pod gwoździe 
w zamian za pod.kładki; które 
koątują ponad 6 zł. 

Ale nie będrzie już ani słowa 
więcej o zlotóWkach, gwoźd'Ziach 
i reformie gOspoclarczej. W za
mian kilka słów o telefonach 
(i to nie wprost). demokracji i 
nieprzemyślanej postawie Mar
ka J. 

Jako się rzekło - rozdzwo
niły się telefony: 

- Jakim. prawem 1zargasz i
mię NZS? Kto póZWolil? 

- Ano nikt. Co gorsza nikt 
ml nie kazał, więc nie mam 
co liczyć na obronę ze strony 
,,syjonistów i ośtOdków dywer
syjnych na Zachodzie''. 

- To 21dradal Nóż w plecy 
NZS!.„ - odezwały się glosy. 

Rzeczywiście. Robię prywa
tną nagonkę na Niezależne Zrze
szenie Studentóv.• 1 to „przy u
życiu form mafijnych" (?!). Jest 
to mo.ja zemsta - oczywiście 
słodka, tylko na kim i za co? 

Nie dorosłem do sytuacji I 
napisałem kilka krytycznych u
wag o wiecu NZS. Nie pawi· 
nienem - przyznaję. Przez ty
le lat obywaliśmy się bez kry. 
tyki, że ter.1Z . ta odnowa, pie~ 
riestrojka, czy jak ją tam zwać 
też krytyki nie potrzebuje. Tym
czasem napisałem, co o tym 
myślę (zapewniam, że nie jest 
to pogląd odosobnlóny) i co?„. 
Stałem się mafieso, mtoiw,m 

jastrzębiem czatującym na ber• 
bronne kurczęta :t NZS itd„ 
itp. 

Ciekawe. żt osoby, które chęt
nie powie&it1bt m.nl• na piet-
wszej lepszej suchej J.atarnl nie 
powiedziały mi wpr08t, jakie 
z.ar2uty mi stawda.Ją. Najbar· 
dziej boli właśnJ.e brak odwagi, 
żeby wyjaśnić, jak.ie mamy do 
siebie pretensj~ 

Ludzie! Sprawa jest s~uszna, 
ale n.ie obrażajcie 1lę, tylko do 
niej przekonujci.. R<>zma'Wiajtie, 
jeżeli jest taka ~ożllwość. Nie 
chowajcie głów w plasek. bo 
kiedy je podniesiecie woltół 
was może być pusto. 

Przy ókazji ~ilka słów w Qd
powiedzi na keyWkę uieptaną. 
skierowaną do mole na zasti· 
dzie ,,powiedl: JuśkiewicWWi, 
że ... " 

Po pierwsze - nie cze.piarń 
się NZS, ani żadnej imej orga.
nizacJi młodzieżowej, dziecięcej, 
czy kombatanckiej, choctaż 
mógłbym, bo to i owo mi się 
n ie podoba. A czy mam prawo 
do w)"l'aiania swoich wątpliWl)Ś
oi, co do prógtamu, form czy 
merod działania tego c:zy inne
go ugrupawania? Mam. czy nie 
mam?.„ 

Po drugie - NZS to nle tyli. 
ko litery. Pr<>gram tworz" lu
dzie i oni wpro.wadują go w 
życie, a nie wszyscy odPOW"ia
dają w&Ystkim - to zrozumia• 
te. A może nie?-

Po trzecie - Niektórzy zna
ją motywy mojego postępawa
nia lepiej niż ja sam, .przeto 
nie będę komentował uwag na 
temat mojej poczytalności, bo 
nie cz;uję sl.e kompetentny w 
tej sprawie. Niemniej za namo
wą niektórych udam tię do 
s.pecjalisty. 

Po czwarle - nie jest praw
dą, że przesiedziałem całą noc 
bezowocnie czekając na udzie
lenie mi infonnacji przez An
drzeja Jasiono'\\l!'ki~go. .Niniej
szym o~'Wiadezam, że udało mi 
się dostać dn domu przed świ
tem i nie z pustymi .rękraml. 

Kiedy ktoś buduje dla rnnie 
szubienicę, a inny ostrzy . tól'Ói' 
na moją głowę czekam, kiedy 
pewnego dnia zapuka ktoś do 
drzwi J zapyta, r:z.y to ja. Kie.
dy potwierdzę i u5ly&ę:. nW 
imtetłiu Rzect1fp08J>OHtej .• '~, 
proszę tylko o infónnaeję, ·w 1-
mieniu której .• A teraz konkurs. 

W jakim znanym serialu pa
dła ta sakramentalna to~la i 
do kogo byia ad~wana. Od
powied2! proazę nadsyłać pod 
adresem reda.kej!, a ja pomy. 
ślę nad nagrodą. 

MAREK 
JUS KIEWICZ 

Podoltają mi się 
męskie decyzje 

Swój felieron w tiPolityce" 
Daniel Pas~ńt ~t;vtułował 
;,T~iec na lodzie", co augeru
je, że zajął ·~ Jedn14 ze •por
towych dyacypUn. OcZY.wficł• 
sugestia ta jest fabzrwa; cho· 
dzi po prostu o przęhołnie, ale 
niemniej jednak pewien fltag
ment tego felietonu o poUtyce 
~ywołał u mnie ostry iprze. 
C!W, 

Daniel Passent jest pilnym 
czytelnikiem tygodnika ,Per 
Spiegel" i chwała mu· za ro. w 
tym tygodni~ o sprawacl} pol· 
skich pisuje Adam Michnik. 
Otóż ostatnio Aoarn Mic;hnik w 
tymże tygodn~ przyznał · się . 
do pomyłki. Przez Iata uważiił, 
że Wojciech Jaru~elski „jest 
niezdolny do dialogu z ,;Soli
darnością", okazało się, że po
mylił si~, do •cZEigo przyznaje 
si~ publicznie. Daniel Passent 
w związku z tym pUize: „e.o ro
bią liczni nasi korespondenci ł 
dziennikarze radia, telewizji; 
agencji oraz prasy codziennej, 
że stwierdzenia tego riie prze
drukowali nazajutrz 18 · kwiet
nia w prasie pc)lskiej?" I w tym 
momencie szlag mt)ie trafił! 

Przez dziesiątki lat wmawia
no nam wszy~tkim, że Adam 
Michnik -ro di:4beł WCielony, 
;,agent hnperializmu", przYczy. 
na wszelakiego zła, powód licz· 
nych i roz!iC'Zl'lYCh riieizezęść i 
w ogóle należy się wntrzegać 
go jak ógnia. Wmawiano to przy 
pomocy cytatów z jego różnych 
wypowiedzi. Nikt ·nie Z?tał peł
nego tek.stu jego pism i wypo
wiedzi; s kt6ryeh ~ieratt0 . te 

odstr-t;•i•c• ,cytatr. reras· I>a~ 
nie1 P-au~nt pr0ponuję to earno 
tylko nie tak •aiM. Cała pra„ 
sa ma cytowa~ Adama Mich· 
nika jako anioła dobroci i 
~mości, jaiko powoda mnt
kicb por)'tyWnych prtemłan t 
w ogóle idola. 

Polskie Radio, co pcnie
działek ó go~inie 8.10, nadaje 
audycję dla - jale podkl'rila -
µiyśtąct~ #łl.tchaćzy, w "ki6rej 
bez komentarza cytuje fragmen
ty audycji polskoj~zyczny~li 
rozgłomi zachodnkh. Bez ko~ 
mentarza. Przynajrnnłej ałtt. 
wiek może zapoznać się z du

. żymr frcrgń'!entami t wie, · eo 
różni Judzie tarn m6\1iil\. Móże 
zreszttt sam iych rozgłośni po. 
słuchać; Już nie llagtusza·j~ 
Nikt w nie rn1 nie każe wie
rzyć na sfowo. Mote by wię~ 
Daniel Passent - zamfast ba;. 
łamutn;rch preteniji do dtien· 
nfkatz:Y pracujących z& granicą 
- wys'liną~ postulat, a~7 na 
przykład „Forutn" przedruJco„ 
wało artykuły Adama Michni„ 
ka, jeśli są takie waine; albo 
wydrukował je najlepiej w 
„Polit-yce". Nie muszę· chyba 
wyjaśn'Iać, na czym j)ólega pa• 
łamutność żarzutów w stosutt• 
ku ~o koląów pracuf.\cyc.h ~a 
gra.nic~. a 1 w nasiej prasie 
codziennej. 
. Uf! Wracam do sportu, bO. tu 
jednak wyra*niej widać, kto 
jest kto i o co mu chodii. 
Jale Rysz.ar.d Tara.sieWicz strte• 
lił pi~kµą bramkę SzwedóM1 to 
każdy to mógł zobaczyć i po
chwatić jego umiejętności. l{ai;. 
dy mógł też przekonać $i.ę, że 
fauluje on w sposób racref 
chamski i niegodny zawodnłka 
reprezentacji. V; ogóle Pola~;, 
pokazali w Sztokholmie kilka 
za~~ń znami~u~'ty~h ich Jl~· 
obycie na eur0pejskich 1tadioi 
nach. 

Wiele razy mlała.m . okazję 
pisać, że ko?'ńentatór# poWin
ni liczyć s:ił: . z t:rm, iż telewi~ 
widzi ro samo to ottl. Tu -
jak w potit~e - nie rnoinł 
posłużyć się wnvvanrtn z 
~óntekstu cytatem. Ale kom~n
tatorzy . ~lewt't)'jni, ktbr:tY 
często pneszli przez · szko~ ra· 
diowa, () tym ;ilpomina·j._ ,.... 
Piękrty stnał - powiada taki 
..:.. a wszyscy Wid~ą, że pudło~ 
kitka metrów od bramki piłka 
przeleciała. - Pięknie zagr,ali 
-;"' krtyczy, a . W,SZYSCY. WidZĄ, 
ze knot, bo Pariusz D.żlekanow. 
ski wlazł na spalony. I tak w 
kółko.. • 

A jtiż najbardziej lubi~ kie
dy przed kamerą zasiqdrie ta
kich trzech ,.mędrców" i za~
nle wyd%! lać. Na oe6ł opowijt· 
daJą <? tyrn, cz~go opi by sobie 
tyczyli. SObie i piłkanom. 'fe 
iyezerua nie mają nic wspól. 
ńego Z tym, CÓ dziilłó Il• '1li
boi~kU. Tak było ł vt n).inio!l' 
niedziel~. 1'ariun Szpakowski 
wyrnimie pó\vied%1al, że Woj. 
ci.ech Latarek ustalił takty~~. 
łttóra i:n~ polegać . ną przetnt
~aniu p~erwszych 15 czy tim\ 
20 mittut, a później zobaczymy 
co będzie. Może Uda się ja
kaś kontra. Wojciech Łazarek 
posta'Wił bowiem tul remis. 
,,Trzej mędtćy" w studio · war
szawskim taką taktyk~ .zaak
ceptowali 1 manyli iylko o 
iyJn, aby chłop~m · slą udało, 
abl! wytrzymali i dowieźli d<) 
~ńca meczu remis. 

Taktyka na remłtl jett mot
liwa, ale tytko wtedy, kiedy 
zespół jest dobrze · te !Ob~ 
zgra.ii;,. kiedy ma óbycle za
graniczne, •potykał •il: 1 , su. 
nYlńł J)neeiwn~mi, ktettir 
zespół Ma wyratnego · 1idera, 
który umie, odpońdnie -4o śY· 
tuaejł, pokieto~~ rr•; P<i1*i 
jedenastka w Sitokhohnie . tego 
wszystkiego . l'lfe n'tiała . ł ttk· 

. tyk~ na remis musiaia Pt'Z'f ~ 
nieść pora~. Pó pierwsze 
- przecertfonó . Siwed6.W. Po 
drugie - przeeeniOnó Włam.e 
móżliWO,cf. Po trzecie - ~espól 
nie był do tego meczu przy. 
gorowany ani taktyczttie, anł 
kondycyjnie. l $zwe.dil - bat
dtiej doświad..czeni i . lepiej 
pi:zygotowartj · ko11dycyjnie -
musieli wykOTty~ać płerwszY 
polski btitd f Wyk()nysb.11. ,Ze 
~ztO'kholni~1 \Vtórem hokeiirt6w, 
piłkarze wró<:ili na tarcfy. 

Kl~skll hbkei!!tóW potegat.t -
mówiąc w skrócie :- na tym, 
Ze nie grali z źadnyrrtł zagra. 
nicznymi druzynamł, !\te miett 
zagranłemego obycill, nie wszy. 
se:; dobny zawodnicy mieli 
motliwo§ć przyje~hSJć do Sztok. 
holmu. Trener h0ketst6w Le
szek Le~yk - cbo.ć nłe bje
rze .na siebie całe1 winy, bo nte 
wszystko ed niego zaletato _.. 
postanowił zr~y~wać z dat. 
sz~go .prowadzenia potskiaj re• 
prezentacji hokejo~J. ~sta!1D• 
'Wili ponieś~ · · odp0WiediialMśĆ 
za ·to, Có si~ $tałó, bo prr.ecieł 
wcześitiej ~ ed\»'flli~dtlalnoś~ 
na siebie wzi~. (>Od~bt3• ;Ml 
się Ddwaźne, męs'Jne •decf%Jei 

BąGDA · 
MADEJ 
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I araluch si:edł po śc!l!nie 
obo~tnie, jakby sam 

/ znajdował sic: w pokoju. 
Jan Duch patrzy• · z p-Otlziwem 
na bezczelne stworzenie. Leżał 
na łóżku, nie chciało mu s:ę 
wstawać. Sięgnął ręką, pod
niósł but i rzucił. Oczywiscie 
nie trafi!, karaluch nawet się 
nie utrzymał. Właził coraz wy
.tej, aż d<>tarl do sufitu. Tu 
zawahał się nieco, jakby za
stanawiał się nad wyborem 
kierunku i ruszył szarą płasz
ezy:r:ną sufitu wprost do środ
ka. 

Ze środka, jak to zwykle, 
1 zwieszała się lampa. Goła ża

rówka na brudnym, postrzę~ 
pionym sznurze. Karaluch do

. tarł do unura, obmacał go wą
'. sami i powoli zaczął się zsu
wać po sznurze w dół. Jan 
Duch nie mógł się nadziwić: 

' co te! Ut interes ma ten skur
; cr.ybyk do załatwienia na lam

pie? 

Powia<lają, ie ' po tneciej 
wojnie światowej zostaną na 
k.uli ziemskiej tylko szczury i 
karaluchy. Duch zupełnie się 
nie zgadza z takim naiwnym 

·twierdzeniem. Gdyby te istoty 
były zdolne przeżyć wybuch 
całego arsenału jądrowego, ja
ki znajduje 1t1~ obecnie w po
siadaniu ludzi, to już dawno 
zapanowałyby nad światem. 
Tymczasem dostają w dupę na 
ka!dym kroku, choć niewątpli
wie walka z nimi nie należv 
do łahrych. · 

I ot~ dowód bra·iru .instynktu 
u przedstawiciela ponoć naj
mocniejszego gatunku: kara
luch powoli wlazł na żarówkę. 
Była to farówka o mocy stu 

: pięćdziesięciu watów, ponieważ 
• Duch lubił jasne światło w po

kojµ. · Karaluch siedział na 
szklanej bombce, nie \Viedząc, 
co dalej zrobić. 

Ale Jan Duch wiedział, co 
robić, Podniósł nog~ i dużym 
palcem lewej stopy nacisnął 
kontakt. Zabłysło światło, w 
mgnieniu oka żarówka osiągnę
ła wysoką temperaturę i suchy 
trup karalucha spadł na pad
łogę. 

Duch zgasił świałło i pomy
ślał. że świat dzisiaj jest zbyt 
skomplikowany dla takich ma
łych, głupich stworzei1. I po 
chwili zastanowił "się, czy on 
sam przypadkiem nie jest ta
kim karaluchem w tym skom
plikowanym świecie. 

Pokój na Beaconsfield, kosz
tujący dwadziescia pięć tygo
dmowo, wynajął Duch z poie
cenia pewnego faceta, pocho
dzącego z gor. Gdzieś tam z 
Poronina czy z Nowego Tar
gu. Był to duży i mocno nabi
ty mięsem bydlak, uparty i za
cięty. Nikogo nie lubił, na 
wszystkich patrzył spode łba. 
Na imię miał Roch, tod świn
tygo Rocha. Uczył się na inży
niera, skąpy jak Sz.kot, pijał 
tylko cudzą wódkę, palił tylko 
cudze papierosy, a jak nie, te> 
nie pił i nie palil wcale. Taki 
grup! to nie był, żeby wyda-
wać na głupstwa prawdziwą 
forsę. · 

Owoż ten Roch nie lubił Du
cha od pierwszego zetknięcia, 
ale właśnie wyprowadzał się 
do Ewy, która przymuszała go 
mocno do małteństwa. Skoro 
się wreszcie zgodził, to nie by
ło sensu płacić za dwa miesz
kania,· wynajęli "fiat" na pię
terku w odległej dzielnicy, a 
n:a dole Ewa do spółki z kole
żanką otworzyła sklep. Był to 
sklep z najlepszym!, jakie moż
na so.bie wyobrazić, ubrania
mi dla pań. Dior, Yves Saint
-Laurent, Balenciaga, Pierre 
Cardin i tak dalej. Niektóre z 
tych kreacji kosztowaly tysiące 
dolarów. Ale tu, u Ewy, te 
kreacje m()źna było kupić za 
kilka setek. DlaczegQ.? Bo 
sprytne c..lt1ewczyny, przetartym 
zresztą przez ·inne firmy sr.la
kiem. odkupywały od milione
rek cmchy . dosłownie za gro
sze, odświeżały i sprzedawały 
"je tym, które jesu:ze nie były 
milionerkami, ale bardzo chcia
ły wyglądać jak miltonerki. 

I nie myślcie, że były to 
stroje używane . Raz, moie dwa 
razy m1ały Je na sobie orygi
nalne właścicielki. Nawet nie 
trzeba był•> prać tych szmatek. 
Czasaml trafia ly się rzeczy, 
których · pani nigdy na siebie 
nie włożyła, nigdy się w nich 
nie pokazałal Oto kostium za 
trzy tysiące dolarów, po dwóch 
latach twisu ·w ogromnym po-

, kóju-garderobie idzie do 
Ewy za d\vieście dolarów. Ewa 
sprzeda go za półtora tysiąca. 
Umawiał.V tak zwane appoint
ments, czyli wizyty u tych bo
~aczek, podjeżdżały do pałacu 
białym vanem. odbierały oso
biscie towar, polecały się na 
przyszłość. Właśnie w sklepie 
Ewy poznał Duch Kalh1ę. 
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K alma miesz.kała na Bea
cons:field. Zajmowała po
koik na strychu. Przyby

ła do Kanady przed ateicioma 
laty, mówiła po angielsku tna
komicie. Młoda dziewczyna, po 
maturze. Roch podwalał &ię do 
niej, ale pędziła chama, 1 kie
dy zobaczył, że odwiedza ją 
Duch, znienawidził Ducha. . 

A jednak, kiedy s:ę wypro
wadził z Beaconsfield, polecił 
Duchowi swój pokój. Dlaczego? 
Bo właściciel domu obiecał mu 
pięć dolarów za znalezienie no
wego lokatora. Roch poszedł s 
Duchem do właściciela i zair.
kasował należność. Potem :: 
biecał Duchowi, że przewiei:ie 
samochodem jego walizkę, je
śli" ten zrobi mu przysługę. 
Duch się zgodził, nie pytając, 
co to za przysługa. 

Podjechali pod blok dla nie
zamożny.eh. Bandy dzieciaków 
wrzeszczały .i ganiały się po 
parkingu, na którym stały po
rdzewiałe i potłuczone samo
chody sprzed wielu lat. W 
wejściu mijali sit: Murzyni i 
Hindusi w turbanach. Kiedy 
Duch z R<ichem weszli do win
dy, skisla won czosnku i cur
ry ścisnęła im gardła. Wjecha
li na najwyższe piętro. Roch 
zastukał do drzwi i człowiek, 
który im otworzył, zbladł na 
widok goki. 

- Myślołeś, że sie wymigosz, 
kurwielu - powiedział Roch i 
chwycił !aceta za gardło. Dru
gą łapą walnął go w pysk, a:i 
krew trysnęła i nosa. 

Facet wyrwał mu się i po
biegł do łazienki. Zamknął 
drzwi na zamek, ale Roch kop
nął te drzwi zrobione z dykty, 
jak wszystkie w Kanadzie, i 
rozleciały się w drzazgi. Zła
pał faceta za łeb i Wsadził ten 
łel!I do kibla. Kible kanadyj
skie są inne niż polskie, tiic 
ma „pięterka" w muszli, na 
którym osiada depozyt, tytko 
otwarte wnętrze w ks~tałc'e 
szerokiego leja, w którym stoi 
woda. Jak się spuszcza wodę, 
to ona wiruje coraz szybciej, 
wpada w otwór, a dodatkowy 
strumieó z dołu pomaga spły
nąć zawartości. 

Łeb gospodarza znalazł się 
pod wodą. Zaczęły się bulgoty 
i wierzganie nogami. Duch zo
rientował się, że Roch stracił 
rozum i faceta utopi. Nie 
chciał mieć z tym nic wspól
nego. Wszedł do łazienki i 
pociągnął Rocha za ramię. 
Roch puścił ofiarę, która wpa
dła jeszcze głębiej w kibel, 
ponieważ straciła już prz.y
tomność. Duch szarpnął faceta 
za spodnie i ten rozciągnął się 
na podłodze. 

- Dlaczego mu tak dajesz? 
- zapytał Duch. 

- To oszust, naciągacz 
wyjaśniał zdyszany i do glębi 
oburzony Roch. - Pożyczyłem 
mu forsę I już dwa miesiące 
nie oddaje. 

Roch zaczął penetrować po
kój i znalazł cienki zwitek 
banknotów. Pobity ocknął się 
tymczasem. Zobaczył, że Roch 
liczy jego forsę. 

- Nie iabieraj, Rochu, wszy
stkiego - jęczał - mam pła
cić za rent, wyrzucą mnie t 
mieszkania._ 

- Dziewindziesiunt pir1ć -
powiedział Roch. - Zabirom 
wsyćko1 za moje nerwy i wai-' 
ting, you son of a bitch. 

Ruszył do drzwi i Duch za 
nim. Ofiara milczała. 

Kiedy znatetłi się na dole, 
Roch zatrzymał si~ nagle. 

- Poczekoj chwila - powie
dział. - Zaro wróca. 
Wsiadł do windy i pojechał. 

Duch czekał, bo co miał robić. 
Nie wał tej dzielnicy, daleko 
o::! śródmieścia . 

Po kilku minutach Roch 
wrócił. rozcierając ręce. Wsie
dli do samochodu i pojechali. 
Ale o milę dalej Roch zaha
mował gwałtownie. zawrócił i 
popędził z powrotem pod dom 
pobitego. Wyskoczył z wozu. 
mówiąc: 

- Poczekoj trochy. Jesce i:a 
mało mu dołym. 

Duch 
po

że::iy 

I zniknął w windzie. 
zorientował się, że Roch 
przednim razem wrócił, 
katować biedaka, i teraz roo; 

\'' 

\ 

to samo. Złapał drugą windę i 
pojechał na górę. 
Już w korytarzu słyszał ło

mot i krzyk. Wpadł do środka 
jak burza i z boku huknął 
Rocha w oko. 

- Ty sadysto, skurwysynu! 
- i buch mu jeszcze raz. 

Roch si~ zachwiał, puścił o
fiarę, wz.iął zamach, żeby ude
rzyć Ducha. Ale Janek nor
malnie brał trzech takich na
raz - dwie bomby w · łeb i 
Roch zmiaidżył tandetny sto
lik do kawy, padając. Leży 
nieprzytomny, a Duch pyta o
brzydliwie zbitego, całego we 
krwi gospodarza: 

- Ile byłeś mu winien? 
- Dziesięć dolarów. 
Duch oniemiał. Za dziesięć 

dolarów tak go ten bydlak ska
tował! 

- Daj mu kopy w ryj 
powiedział Duch. 

Tamten się bał. 
- Oddaj mu, co ci dał 

powiedział Duch,. - Bo jak 
nie, to ja cl dołożę. 

Roch zaczął podnosić się z 
podłogL Na czworakach, łapy 
mu się rozjeżdżały, morda wi
si nad podłogą._ A tamten po
bity jak nie wystrzeli kopem! 
Poderwało Rocha, przerzuciło 
jak orła na wznak. I jeszcze 
ze sześć kopów dostał, głównie 
w ryj, który daremnie starał 
się zasłaniać. Gospodarz wy
rażnie się podochocił. 

- Daj spokój, bo go zabi
jesz - zmitygował go Duch. 

- Racja. Zabiję świnię, a za 
człowieka będę odpowiadał -
z~odził się tamten i wyciągnął 
Rochowi pieniądze z kieszeni. 
Odliczył dwójkami dziesiątkę i 
wsadtił leżącemu do kieszeni. 
Zastanowił się, podał Duchowi 
dwudz.iestkę. 

- Masz, kolego, wypij za 
moje zdrowie. ' 

- Dziękuję powiedział 
Duch i schował pieniądze. 

Będzie na taksówkę, bo 
przecież Roch już go do mia
sta nie zawiezie. 

Wspólnie wyciągnęli Rocha 
na korytarz i tam zostawili. 
Mamroti\lł. d~chodził do siebi~, 
widać było, ze da rad~ wrócić 
do swojej Ewy. . 

Duch jeszcze mu przygroził, 
i to tak, żeby była pewność, że 
Roch nie pomyśli o zemście. I 
nie pomyślał. 

Siedem lat później Roch był 
już zamożnym inżynierem, miał 
piękny dom i nową żonę, ale 
popadł w alkoholizm. Szlajał 
się po Domu Kombatanta na 
Beverly Street, pił prz.y barze 
do upadJego, zaczepiał ludzi. 
Byłem tam pewnego wlec„oru 
z kumplem, który ze swą 
wspaniałą kochanką przyjechał 
z Florydy, gdzie stale ręzydo
wał. 

Roch dostrzegł piękną kob«~· 
tę. Podszedł do stolika, oparł 
ogromne łapy na blacie. żeby 
trzymać równowagę, i starał 
się nawiązać kontakt osobisty 
z damą. Trzeba powiedzieć, że 
był to chłop potężny I mimo 
pijaństwa wciąż niebezpieczny J 
silny. Kolega z Florydy prosił 
go o litość, żeby Roch odszedł, 
lecz. nie skutkowało. Więc po
prosił go na korytarz, a w 
chwit, później jednym ciosem 
wybił mu dziesięć przednich 
zębów. Roch sp~ził dwa ty
godnie w szpitalu, a my? No 
c6ź, wyszliśmy spokojnie, przez 

I 

hiłtotto nłe •ft:~atti. t .KHrl 
się do nu w tej sprawte nie 
zgłas:r:ał. 

Dwa lata pótnieJ Roch zgi
nął w wypadku samochodo
wym. 

A więc Duch ma prawo 
korzystać z. prysznica na 
Beaconsfield Avenue. Ła

zienka jest wspólna dla dzie
sięciu osób, mieszkających na 
piętrze, kuchnia takoż. 

Kiedy co rano Duch robił 
sobie herbatę, dziwił się, że w 
szklance pływają tęczowe krąż
ki tłuszczu. Dopiero po tygod-

niu pe w n!). staruszka wy jasni
ła taJemnicę: 

- Z rana trzeba wypłukać 
czajnik, bo w nocy tam kar~
luchów nałazi, i ma pan rosoł. 

Duch odkrył, że karaluchy 
giną od gorącej wody. Kiedy 
wchodził do łazienki, siedziało 
w wannie kilkanaście, a cza
sami i kilkadziesiąt tych stwo
rzei1. Duch puszczął gorący u
krop z. gumowego prysznica i 
z satysfakcją patrzył, jak w 
mgnieniu oka karaluchy pada

r:ce i. :iu~hą v.·stawił n<: j)vi:[i:. 
Rano sprawdza - mokra. 
Postanowił upilnować prze

stępcę. Mie.szkato w tym do
rnu poza nim dziewięć osób, 
wszystko Polacy. Para staru
chów na wizycie u rodziny: nic 
było miejsca w domu te} ro
dziny, to im wynajęli pokój i 
posłali babę do roboty 
sprzątała w motelach, prała, 
odkładała każdego dulara z 
myślą o kupieniu jakiejś ma
szyny rolniczej. Mąż nie nada
wał się do niczego, stary, nie
ruchawy, siwy, wiecznie nie o
golony i popierdujący - sie
dział w pokoju za kuchnią, i 
tylko czekał, aż ktoś 7.acznic 
krzątać llię po kuchni. Wtedy 
wyłaził, spodziewając się po
częstunku. Ci ludzie nie wcho
dzili w grę, ponieważ nigdy 
nie myli zębów. Stary ich nie 
miał, a babie nie zależalo. Piń
ki to pit'lki, aby nie bolały. 

Kilku młodszych, pracują
cych \V fabryce Nia.ssey-Fergu
son miało swoje szczotki, zresz
tą Duch znał ich, brzydziliby 
s1ię użyć c4dzej. Ci zabierali 
swoje przybory kosmetyczne do 
pokojów. Tylko Duch, naiWllY, 
korzystał z półki w łazience. 

Pozostawala jeszcze baba, 
samotna, która została oszuka
na przez najlepszego przy ja
ciela męża. Otóż mąż, chory na 
cukrzycę, popetnił samobój
stwo, najadając się og:·omną 
ilościa czekolady. Przed smier
cią poradz.ił żonie, żeby we 
wszystkich sprawach 'finanso-

ją martwe. „Padają" to złe 
określenie, bo przecież nie 
chodzą na dwóch łapach. Jak
±e toto miałoby przeżyć wojnę 
nuklearną, jeśli ginie od go- •. ,.; 
rącej wody? Tajemnica nauko-•. :;"&' 

przyjaciela podc:as prawie ea
łc~o życia. 

Duch pisał czasem listy po 
polsku do adwo!rnta. który też 
z::ial polski, w imieniu tej kl)
h!ety. Parę razy zlapai ją, jak 
wyjada z lodówki jego pr'l-
wianty - każdy miał swo;ą 
pulkę w lodówce, niektórzy 
miel) lodówki w pokojach . 

Zaczaił się - postanowił pil
nować calą .noc. W łazience ni~ 
było haczyka, każdy mógł 
wejść w każdej chwili. Jak 
drzwi zamknięte, to znaczy, że 
ktoś tam siedzi, inaczej zaw
sze były szeroko otwarte. 

Duch właził kilka razy, kie
dy tylko zobaczył przez szpar~ 
w swoich drzwiach, że łazien
kowe zamknięte. Z:J. każdym 
razem łapał kogoś na kiblu, 
przepraszał i spływał. Aż w 
koócu około czwartej rano we
szła baba. Duch podkradł si~ 
pod drzwi łazienki i usłyslał 
slrner szorowa:-iia. 

Otworzył gwałtownie drzwi 
oto ona: trzyma w ręku swo..: 

j<1 sztuczną szczękę i szoruje 
pod kranem szczotką Ducha! 

Skręt:iło go. o m::iło 111e rzyg
ną!. Tyle razy mył rano zęby 
t'l choterną, rpokr<\ szczotecz
k:\! Lece ... 

Nie b·•to co się cackać. O
pierdoli! babę, ale są pewne 
wymogi logiki - tłumaczyła 
s:ę. że nie wiedziała, czy ja to 
szczotka, nikt przecież nie 
trzyma w łazience. J:\!yślała, że 
któryś z po;:>rzednich .. tenan
tów" zostawił, to sobie uży\va
b. Wyciąga łapę i oddaje t~ 
szczotkę ze skruszoną miną ... 

- Niech pani sobie weźm;e 
- Duch machnął ręką i po-
szedł spać. 
Kiedyś wyprał sobie koszu

le i powiesił nad wanną. 
Wszedł rano, były już suche, 
ale patrzy. u dołu jednej z 
koszul żółte plamy i jakieś 
z::ischnięte wgniecenia... Zrobił 
w kuc~ni inwestygacj~ - Polka 
pr~cuiąca w motelu powie
działa mu w tajemnicy: 

- Panie Duch, niech pan 
mnie nie wyda, ale ja widzia
łam: ona sobie dupsko podci
ra pana koszulami. od 'samego 
początku. Ja się bałam mów\ć 
bo myślę, )ak pan sam nie wi: 
dzi tego świństwa, to co się 
~ędę .wtrącać. Ale nie che~, 
zeby Ja u pana na podejrzeniu 
była.„ To ona, ta głupia cho
lera. widziałam sama._ 

Na parterze zamieszkali Por
tugalczycy. Najstarszv svn miał 
ambicję zostania ś-pięwakiem 
estradowym. Kupow;!ł plyty 
znanych piosenek, nagranych 
bez głosu śpiewaka. Puszczał 
to na cały głos i sam dośpie
wywał solówkę. Miał głos jak 

. koza, ale nie zwykła, tyll<n '·-

wa pewnie. · :·~:..~_.....,. 

·Jednego razu Duch zasypiał •• ·:\ ~~~~ii~i:i~i!i'~~ w swoim drewnianym, szero- · 
kim łożu, kiedy poczuł łasko-
tanie w uchu. Już prawie w 
półśnie wyciągnął rękę, żeby 
się podrapać. Namacał coś w 
uchu, coś, co starało się uciec 
przed jego paluchem głębiej. 
Przerażony zerwał się, zapalił 
światło i wyciągnął z ucha ka
ralucha! Obrzydzenie ogarnęło 
go straszne, pobiegł do łazien
ki, żeby umyć głowę i wyszo
rować uszy. Ale w łazience, że 
to noc, aż się od tych świństw 
roiło! Postanowił zmienić 
m1eJsce zamieszkania. Cóż, 
kiedy wiedział dobrze, że w 
Toronto panuje karaluch. Tyl
ko w bogatych domach nie ma 
tej plagi. Za swoje dwadzieścia 
pięć dolarów musiał pogodzić 
s;ę z karaluchami. 

- Najważniejsze, to się 
przyzwyczaić, zżyć, polubić -
mawiał Harry Paszkowski, któ
ry go często odwiedzał. 

Sam miał karaluchy w swo
im mieszkaniu, chociaż znacz
nie mniej. 

Lecz nie tylko karaluchy 
zmusiły w końcu Ducha do . 
zmiany mieszkania. Od pewne
go czasu zauważył, że w ła
zience panuje ogromna wilgoć. 
Bo czymże wytłumaczyć fakt, 
że szczoteczka do zębów . jest 
stale mokra? Wieczorem Duch 
myje zęby, rano jest tak sa
mo mokra, jak zaraz po umy
ci u. W kof1cu zaczął podejrze
wać, że ktoś używa jego 
szczotki dla własnych potrzeb. 
Wysuszył szczotkę na kaloryfe-

wych zawierzyła przyjacielowi, 
którego znali od kilkudziesię
ciu lat. 

Zaraz po pogrzebie przy ja
cie I zgłosił się z propozycją: 
niech baba sprzeda dom i wyj
mie z banku wszystkie oszczęd
ności, a on puści tę gotówkę w 
znakomity interes, i po roku 
baba wstanie milionerką. 

Baba przeżyła cale życie w 
Kanadzie i nie umiała słowa 
po angiel~ku. No, może bread, 
milk i potato - chleb, mleko, 
kartofle. Sprzedała dom, wy
jęła oszczędności co do gron<1 
- ponad sto tysięcy. Razem 
data przyjacielowi męża sto 
sześćdziesiąt tysięcy dolarów. 
Została na wdowiej rencie, stać 
ją było tylko na nędzny po
kój, płatqy co tydzień. Przy
jaciel zniknął. Nie pojawił się 
więcej. .Już cztery lata mijały, 
a o nim ani słychu. Korespon
dencja z adwokatem nie przy
nosila- efektów. Faceta nie 
można było znalęźć, a nawet 
gdyby, to przecież nie istniał 
żaden papier, żaden podpis, 
dokumentujący transakcję. Do
robek życia rzucony w wodę. 
I zrobił to człowiek, którego ci 
ludzie uważali za najlepszego 

nvs. Dartusz numa:riowicz 

kaś gigantyczna, kosmiczna ko
za - to nieludzkie meczenie 
przypominało Duchowi polskie
go piosenkarza nazwiskiem bo
daj Cwynar, tylko było jeszcze 
gorsze, o wiele gorsze. 1 trwa
ło codzie.nnie do północy. 

an Duch wstał z łóżka, 
spojrzał na smutny ze
Yłok spalonego przez ża-

rówkę k~ralucha i zaczął pa
kować walizkę. Kiedy skot'i
czyt, poszedł na strych, I kie
dy Kalina otworzyła, powie
dział: 

- Wyprowadzam się. Chcę 
wynająć porządne, ludzkie mie
szkanie. We dwójkę byłoby 
łatwiej . Chcesz iść ze mną? 
Spojrzała na niego uważnie. 
- We,faź, porozmawiamy. 
Wykochali się jak szaleni, 

wiedząc dobrze, ie odtąd już 
będą razem pchać cholerny 
wózek tej pierdolonej emigra
cji. 

C.D.N. 
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